
Rośnie fala protestów przeciwko planom zbrojeniowym NATO

Światu żywność
a nie rakiety nuklearne

WARSZAWA (PAP). W całym kraju nie ustają
protesty społeczeństwa polskiego przeciwko bruk­
selskiej decyzji NATO o produkcji i rozmieszcze­
niu nowych amerykańskich broni rakietowo-jądro-
wych w Europie Zachodniej. Decyzja NATO jest
sprzeczna z duchem i treścią Aktu Końcowego
KBWE, który otwierał drogę do umacniania się
tendencji odprężeniowych w Europie i na całym
świecie.

(Inf. wł.) „My pracownicy
Kombinatu, noszącego imię wo­
dza Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej i twór­
cy państwa radzieckiego Włodzi­
mierza Lenina, będącego symbo­
lem budowy socjalizmu oraz u-

trwalenia pokoju i przyjaźni
między narodami wyrażamy sta­
nowczy protest przeciw decyzji
państw NATO w sprawie pro­
dukcji i rozmieszczenia w Euro­
pie Zachodniej nowych broni ra-

kietowo-jądrowych... Zwracamy
się z apelem, do wszystkich ludzi
dobrej woli, do wszystkich śro­
dowisk zawodowych i twór­
czych, do wszystkich kobiet wy­
chowujących młode pokolenie,
aby dołączyli się do głosów
sprzeciwu, protestu i oburzenia.
Wierzymy, że głos rozsądku,
zdecydowana wola obrony poko­
ju wyrażona przez miliony ludzi
pracy wszystkich narodów zwy­
cięży i pokrzyżuje plany kół mi-

litarystycznych Zachodu” — oto

fragment rezolucji jaką wczoraj
przyjęto jednogłośnie na zebra­
niu pracowników kombinatu w

hali Wydziału Mechaniczno-Re-

montowego Zakładu Koksoche­

micznego Huty im- Lenina.
Tekst tej rezolucji odczytał te­
chnolog Izydor Szezepanowski
— w czasie wojny żołnierz 22

pułku artylerii ciężkiej Ludo­
wego Wojska Polskiego, który
się bił z faszystami i pod Leni­
no i pod Berlinem. Wiecowi
hutników przewodził Antoni

Wojciechowski — mistrz wy­
działu, podkreślając wagę - pro­
testu robotniczego wobec kno­
wań, które mogą doprowadzić
do tragedii wojennej.

W wie;u wzięli udział praco­
wnicy dwóch zmian — kończą­
cej zajęcia i rozpoczynających,
pracę popołudniową. (J)

*

Tysiące krakowian — pracow­
ników zakładów, uczniów —

protestowało wczoraj przeciwko
planom zbrojeniowym NATO,

Swoje oburzenie wobec niebez­
piecznej dila pokoju światowego
decyzji o rozmieszczeniu nowej
broni atomowej na terytorium
Europy Zachodniej wyrazili na

wiecu pracownicy Krakowskich
Zakładów Przemysłu Gumowe­
go „Stomil”.

Ostry protest wobec , zbroje­
niowych zamierzeń NATO
brzmiał także w rezolucji od­
czytanej na wczorajszym wiecu
w MPK, w . którym uczestniczy­
ło ponad 800 kierowców, motor­
niczych, pracowników zaplecza i

administracji. Z oburzeniem po­
tępiła także niebezpieczne dla

pokoju plany załoga Krakow­
skich Zakładów Odlewniczych
„ZREMB”.

W Zespole Szkół Elektrycz­
nych nr 1 w wiecu protestacyj­
nym wzięło udział około tysiąc
młodzieży i grono pedagogiczne.
Nawiązując do tragedii wojen­
nych narodu polskiego w tym
i dzieci polskich uczniowie za­
żądali w rezolucji stworzenia

atmosfery odprężenia, w której
będą niogli uczyć się i żyć w

spokoju.
Wiece odbyły się takie w wie­

lu innych zakładach i szkołacR
m. in. w Przedsiębiorstwie Kon­
serwacji Zabytków, II LO, „Tel-
kom-Telos”. (km)

„Swiat-u żywność a nie rakie­
ty nuklearne” pod takim ha­
słem od-był się wczoraj wiec se­
tek studentów, pracowników
naukowych, technicznych i ad­
ministracyjnych Akademii Rol­
niczej im. Hugona Kołłątaja w

Krakowie przeciwko rozmiesz­
czeniu nowych rakiet nuklear­
nych w Europie Zachodniej, za­
grażających pokojowi świato­
wemu.

Zebrani uchwalili rezolucję
odczytaną przez mgr inż. Hen­
rykę Nieszporek. (ep)
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Obiektywem przez świat — Wietnam.

Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

WARSZAWA (PAP). Biuro Polityczne KC
PZPR na posiedzeniu w dniu M bm. zapoznało
się z przebiegiem spotkania I sekretarza KC
PZPR Edwarda Gierka z sekretarzem general­
nym KC FPK Georgesem Marchais, które odby­
ło się w Polsce w dniach 14—16 grudnia.

Biuro Polityczne w pełni zaakceptowało przy­
jęte w toku rozmów ustalenia zmierzające do

dalszego zacieśnienia internacjonalistycznej soli­
darności 1 współdziałania między PZPR i FPK
oraz podkreśliło, że mają one doniosłe znaczenie
dla zespalania wszystkich sił demokracji i poko­
ju w Europie na rzecz zahamowania wyścigu
zbrojeń, rozbrojenia i umocnienia bezpieczeństwa
międzynarodowego. Bliskie współdziałanie obu

partii stanowi kontynuację tradycji wspólnych
walk klasy robotniczej Polski i Francji.

PZPR i FPK wyraziły zgodne przekonanie, ż«

rozwój stosunków między Polską i Francją we

wszystkich dziedzinach leży w interesie obu na­
rodów 1 sprawy pokoju w Europie.

Biuro Polityczne rozpatrzyło informację rządu
o wynikach produkcyjnych rolnictwa w roku

bieżąoym i zadaniach w rozwoju produkcji rol­
nej w 1980 roku. Stwierdzono, ze globalna pro­
dukcja rolnictwa w 1979 r. ukształtuje się na

poziomie nieco niższym niż w roku 1978. Pro­
dukcja zwierzęca będzie w sumie większa,
mniejsze są natomiast rozmiary produkcji roślin­
nej, głównie z powodu znacznie niższych zbiorów
zbóż. Wyższe są zbiory ziemniaków, kukurydzy
i roślin poplonowych, co pozwala zrekompen­
sować częściowo niedobory pasz treściwych. Do­
bre zbiory pasz objętościowych pozwalają szyb­
ciej rozwijać pogłowie bydła i owiec. Chodzi
również o utrzymanie wysokiego poziomu pogł«-
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIEI

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW
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Prezydent USA: 250 tys. zł od „Głosu Robotniczego" na odbudowę

Debata nad SALT II

nie bedziefc*
, WASZYNGTON (PAP). Rzecz­
nik Białego Domu Jody Powell

oświadczył w poniedziałek, że

prezydent Carter wyklucza e-

wentualność odroczenia debaty
w Senacie nad radziecko-amery-
kańskim układem w sprawie o-

graniczenia strategicznych zbro­
jeń ofensywnych SALT II nn o-

kres po zakończeniu wyborów
prezydenckich.- Z postulatem ta­
kim wystąpili przeciwnicy poli­
tyki odprężeniowej na Kapito­
lu, starający się grać na zwłokę
i nie ukrywający nadziei, że

kampania wyborcza w przysz­
łym roku ódsunie debatę na dal­
szy plan lub nawet odroczy ją
na nieokreśloną przyszłość.

Debata nad układem SALT II
w Senńcie rozpocznie się więc
bezpośrednio po wznowieniu w

styczniu prac przez Senat po
feriach świątecznych i nowo­
rocznych. Dla zatwierdzenia do­
kumentu potrzebna jest więk­
szość 2/3 głosów czyli poparcie

odroczona
67 senatorów.' Ani przeciwnicy,
ani zwolennicy. układu'SALT II
nie zgromadzili dotąd wymaga­
nej liczby głosów dla przeforso­
wania swego punktu widęenia.
Według obserwatorów, 57—62

i senatorów .zajmuje stanowisko
: przychylne dla porozumienia
I SALT II, a więc jest to mniej

niż wynosi wymagana większość
dla ratyfikacji dokumentu, ale
znacznie więcej niż potrzeba do
odrzucenia inicjatyw przeciwni­
ków, zmierzających do storpedo­
wania układu w drodze wpro­
wadzenia doń dodatkowych po­
prawek (51 głosów).

Jeden z przywódców demo­
kratycznej większości w Senacie
Alan Cranston wyraził w ponie­
działek przekonanie, że debata

ratyfikacyjna rozpocznie się na

przełomie stycznia i lutego, a

końcowego głosowania można o-

czekiwać na przełomie marca i
kwietnia.

£ódń dta stactyo fcaluwa
(Inf, wł.) Wypada rzeczywiście westchnąć

i przypomnieć: „Ach, co to był za mecz!” Myślę
o meczu piłkarskim: Łódź — Kraków, spotka­
niu pasjonującym — świetnym sportowym wi­
dowisku. Głównym jego organizatorem była
redakcja łódzkiego „Głosu Robotniczego”, a duszą
całego przedsięwzięcia miejscowy dziennikarz —

Władysław Lachowicz. Przed spotkaniem w

. . Głosie Robotniczym” ukazało się wiele intere­
sujących publikacji: reportaży, felietonów o

Krakowie, jogo historii, dokonaniach współczes­
nych, procesie odnowy.

Zainteresowanie odnową Krakowa jest wśród
mieszkańców Łodzi ogromne, a przyczyniło się
do tego także piłkarskie spotkanie pomiędzy
dwoma miastami. Na mecz przyjechali kibice
z całego kraju. Przyjechał także Zbigniew Bo-

niek, który ofiarował puchar dla najlepszego
„trampkarza”. Przypadł on w udziale młodemu

piłkarzowi z Nowej Huty.
Gościem piłkarskiego spotkania był także .

znany bramkarz Jan Tomaszewski, który ufun­
dował nagrodę dla seniorów — statuetkę, otrzy­
maną w darze od kibiców z Belgii. Natomiast

były ligowy sędzia piłkarski, prowadzący obec­
nie warsztat malarski w Łodzi — Edward Lu-
kasiewicz zadeklarował chęć pomocy w odnowie
Krakowa, wspólnie ze swoim: czterema praco­

wnikami. Przyjedzie i będzie pracował
wskazanych mu zabytkowych obiektach.

Wczoraj w Urzędzie Miasta Krakowa miała

miejsce miła uroczystość. Uczestniczyli w niej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Redaktor naczelny „Głosu Robotniczego” Jan
Pakuła przekazuje utarg z meczu Łódź — Kra­
ków na odnowę zabytków. Foi. A. Gugała

Delegaci na VIII Zjazd PZPR

Józefa Moś z NZPS „Podhale"
Taśma produkcyjna nie może się zatrzymać

nawet na chwilę. Sekundy przestoju oznaczają
tu stratę kilku par butów. Józefa Moś jest bry-
gadzistką w szwalni Nowotarskich Zakładów

Przemysłu Skórzanego „Podhale”. Jej pracow­
nikami są przede wszystkim kobiety a \viekszość
z nich dojeżdża z odległych miejscowości. Są
więc

’

spóźnienia, nieobecność w pracy. Bryga-
dzistka zawsze jednak potrafi zorganizować ob­
sadę przy taśmie tak. że nikomu nie jest za cięż­
ko a szyte przez brygadę cholewki .nie tracą na

jakości.
— Wstąpiłam do partii, bo chciałam być w

ścisłym kontakcie z ludźmi, którzy na zebra­
niach rozmawiają o najważniejszych sprawach
zakładu, o produkcji i warunkach socjalnych
pracowników. Wierzę, że tego nie można od sie­
bie oddzielić. Sukces produkcyjny brygady, wy­
działu i całego przedsiębiorstwa zależy bowiem
od samopoczucia, pracownika i od tego jak speł­
nia swoje pracownicze i społeczne obowiązki.
Zależy jednocześnie od każdego z nas.
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Jutro podpisanie porozumienia
w sprawie Rodezji

LONDYN (PAP). Podpisanie porozumienia o zawieszeniu bro­
ni w Rodezji zostało ponownie odroczone o 24 godziny, ze

względu na pewne problemy techniczne związane z oficjalnym
złożeniem podpisów pod tym historycznym dokumentem kładą­
cym kres 7-letniej Wojnie, która pochłonęła 26 tys. istnień
ludzkich. Według informacji z brytyjskich kół oficjalnych, pod­
pisanie porozumienia nastąpi prawdopodobnie w czwartek -rano

w Lenćaster House. Początkowo zamierzano dokonać tego aktu
w środę, jednakże brytyjski minister spraw zagranicznych lord

Carrington nie powrócił jeszcze do tej pory ze Stanów. Zjedno­
czonych. zaś konserwatywny polityk rodezyjfeki Abel Muzorewa
nie zdążył przybyć z Salisbury.

Siły zbrojne, które będą sprawować nadzór w. Rodezji w o-

kr.esię przedwyborczym — są to wojska W. Brytanii, Australii,
Kenii, wysp Fidżi- i Nowej Zelandii — udadzą się do Rodezji
dopiero po podpisaniu porozumienia o zawieszeniu broni.

Zwycięstwo Cartera w Senacie
4

WASZYNGTON (PAP), W poniedziałek późnym wieczorem
Senat amerykański stosunkiem głosów 74:24 zatwierdził ustawę
w sprawie opodatkowania nieuzasadnionych zysków koncernów

naftowych, wypływających ze zniesienia państwowej kontroli
cen rodzimej ropy w Stanach Zjednoczonych.

Order Sztandaru Pracy II Klasy
dla tarnowskiego „Ponaru"

(Inf, wl.) . Przedwojenne warsztaty kolejowe
powstałe w 1917 roku, zniszczone przez hitle­
rowców, nie dość że zostały po wojnie szybko
rozbudowane przez samą załogę, to awansowa­
ły do rangi największego w( regionie tarnow­
skim zakłaćfu przemysłu maszynowego. Za roz­
wojem technicznym, modernizacją hal produk­
cyjnych szły nowoczesne prototypy maszyn, sa­
modzielnie skonstruowane wyroby w ilości po­
nad 350. Na przestrzeni 30 lat zgłoszono tu m.

in. 68 patentów7, 22 wzory użytkowe i prawie 11

tys. wniosków racjonalizatorskich, które. przy­
niosły 352 min zł oszczędności. Już tylko te

liczby wskazują jak duży udział w sukcesach

produkcyjnych Fabryki Obrabiarek Specjalizo­
wanych „Ponar" w Tarnowie ma jej załoga,
zdolni inżynierowie i technicy, robotnicy, O po­
wojennych dokonaniach fabryki, która stała się
producentem m. in. najnowocześniejszych obra­
biarek sterowanych numerycznie, z powodze-

(DOKOŃCZENTE NĄ STR. 2)

Sesja
Państwowej Rady
Ochrony Przyrody
WARSZAWA (PAP). Dyskusji

nad Wytycznymi na VIII Zjazd
Partii poświęcona była 18 bm.

sesja Państwowej Rady Ochrony
Przyrody, która w tym miesiącu
obchodzi swe 60-lecie. Znaczenie,
jakie przywiązuje się w Wyty­
cznych do problemów związa­
nych z ochroną i kształtowaniem
środowiska przyrodniczego dyk­
tuje konieczność — podkreślono
— wzmożonych działań ze stro­
ny wszystkich zainteresowanych
tą sprawą organizacji i instytu­
cji, w tym również Państwowej-
Rady Ochrony Przyrody.

Do zadań o szczególnie dużej
wadze, warunkujących szybszą
poprawę w zachowaniu i zwięk­
szaniu sił wytwórczych przyro­
dy — zaliczano na sesji m. in.

przyspieszenie produkcji urzą­
dzeń zapobiegających zanieczy­
szczaniu wód i powietrza, konty­
nuowanie programu tworzenia
sieci parków krajobrazowych,
służących organizowaniu tury­
styki .i wypoczynku oraz ; bar­
dziej niż dotychczas konse­
kwentne przestrzeganie przepi­
sów o ochronie i rekultywacji
gruntów rolnych i leśnych.

Wokół spraw irańskich

Zabójstwo ajatollaha Moffątdia h Protesty
przeciw pobytowi b. szacha w Panamie

TEHERAN (PAP). Specjalny
wysłannik PAP Ryszard Kapu­
ściński pisze: We wtorek rano

zginął z rąk nieznanych zabój­
ców jeden z czołowych duchow­
nych Iranu i bliski współpra­
cownik ajatollaha Choineiniego
— ajatollah Mohammed Moffa-

teh, jeden z przywódców rewo­
lucji irańskiej i wybitny teolog
szyicki Został on zastrzelony
przed wejściem do uniwersytetu,'
gdzie miał wygłosić wykład na

wydziale
'

teologii islamskiej.
Razem z nim zginęło dwóch pas-
darów (strażników rewolucji),
którzy stanowili jego ochrortę.
Trwają poszukiwania sprawców
zamachu, którym udało się
zbiec. Bliższe motywy tego mor­
derstwa nie są dotychczas zna­
ne, ale tutejsze radio i prasa
podają, że miało ono tło . poli­
tyczne. ■''

. W Iranie rozpoczęły się przy-:
gotowania do wyborów prezy­
denckich, które odbędą się w

drugiej' połowie stycznia przy­
szłego roku. Oczekuje się, że je­

denaście partii politycznych —•

w . tym komunistyczna partią
Tudeh — wysunie swoich kan­
dydatów na stanowisko pierw­
szego prezydenta Republiki
Islamskiej.

MEKSYK (PAP). We wtoręS
w stolicy Panamy ponownie do­
szło do wystąpień przeciwko po­
bytowi w tym kraju b. szacha
Iranu. Liczne grupy młodzieży
protestowały pod budynkiem
panamskiego Ministerstwa

Spraw Zagranicznych domagając
się od władz cofnięcia pozwole­
nia na pobyt obalonego monar­
chy, który jak wiadomo, prze­
bywa na wyspie Contedora. De­
monstranci podpalili samochód

należący do instytucji rządowej.
W. poniedziałek opozycyjne u-

grupowanie młodzieżowe wyra­
ziło opinię, że pobyt. b. szacha
w Panamie jest nie do przyję­
cia .dla narodu panamskiego, ą
także obawę, że fortuna Pahla- .

wiego może .być wykorzystaną
do wywierania nacisku na poli­
tykę tego kraju.

Zastanawiam się cały czas, ezy robię
słusznie, osnuwając ten felieton wokół

znakomitej wystawy „Polaków portret
własny”. Bowiem ma to być felieton o

tematyce antyalkoholowej, temat ba­
nalny, nie mający nic wspólnego z wiel­

ką sztuką. Aliści zaczął się właśnie tam, na wysta­
wie. Stanąłem przed, obrazem Matejki, wyobrażają­
cym Rejtana, targającego koszulę na piersiach, le­
żącego na ziemi przed drzwiami, za którymi miano

podpisać rozbiór Polski. Stanęła za mną grupa i po­
czułem ją. Chuch, straszliwy odór wódki otaczający
mnie nagle ze wszystkich stron. Po co ci ludzie tu­
taj przyjechali? I nad nimi, skrzekliwy głos prze­
wodniczki. Prześladowała mnie od początku/ nie

chciala za nic ściszyć głosu, aby uszanować moją in­
tymność kontaktu z wielką sztuka. Nie, wrzeszczała
po zwróceniu jej uwagi jeszcze bardziej. A wokół

niej chuclimistrze znakomici. Szli w powiewie wódy
przez, sale, kroczyli, czerwoni na gębach, głupawo
uśmiechnięci, też jakowyś straszliwy Polaków por-
tret własny w ponurym kontredansie. Ich przecież
te obrazy, ta wielka polska sprawa nie obchodziła
nic a nic. Po szklistych oczkach widać było, że myśl
ich błąka się pomiędzy barem a wyposażonym w

skrzynki wódki autokarem.

Stojąc wtedy przed Rejtanem- przypomniałem so­
bie historię okrutną. Gdy Rejtana Matejko wysta­
wiał w Paryżu — Francuzi, tak oto skomentowali

postać w tragicznym geście: pijany Polak.' Nie

zrobiliśmy nic; aby tę smutna opinię Europy o nos

odrobić, odbić, przemienić. Wiecznie pijani.

Opowiadał mi parę dni temu przyjaciel. Jeździ
często autem, w dodatku sam. W dżdżyste dni
zabiera zmokniętych ludzi, którzy chcą żeby

ich podwieźć. Narzekał, że już kilka razy wysadzał
pasażerów, bo w aucie od zapachu „czystej” nie

mógł wytrzymać. Ostatnio nawet zabrał ładną, mło­
dą dziewczynę. W południe. Okazało się, że też pi­
jana..

Znajoma ciągle mi opowiada, o imieninach we wła­
snym biurze. Pije na nich pan kierownik, pije pan
dyrektor. A jakże. Obyczaj tak każę. Pokaz, żeś
równy chłop. Zamiast zabronić, wyrzucić jednego i

drugiego — pan dyrektor też sobie golnie. Wszech­
ogarniający potwór pijaństwa. Ugruntow-ał sobie po­
zycję, nie wstydzi się, rozpiera się w. urzędzie, w

zakładzie pracy, niektórzy z. nocnych dyżurów'czy­
nią nocne sabaty alkoholowe. Czy ktoś na to reagu­
je? My jesteśmy. równi, wyrozumiali...

Gdzie chcecie — wódka. Odbiór prac na budowie.
Koniecznie — wóda. Jakby była kawa z cia-'
steczkiem — to by uznali, żę traktujemy ich

jak przedszkole. Ale gdy napiszę, że taki, odbiór
widziałem niedawno w Anglii — to :może ktoś się
zastanowi... Tematy alkoholowe mają to do. siebie,
że po felietonie przychodzi masa listów. Zawsze, nie­
zmiennie. Po jesiennym felietonie pt. „Paradoks
antyalkoholowy” otrzymałem chyba ze trzydzieści.
Czytelnik z Radomyśla Wielkiego napisał mi: „...bez
kilku butelek nic nie załatwisz; samochodu lub ciąg­
nika, nie przyjmą, ci do remontu w SKR jak nie bę­
dzie załącznika w postaci jednej lub dwóch butelek
z zagrychą, mimo że klientem jest, firma uspołecz­
niona,..”

Wszechogarniająca sprawa., Równo 21 lat temu, w

JANUSZ ROSZKO

Wf3 GROŁE
dniu 18 grudnia 1958 roku pisałem w „Dzienniku
Polskim”: „Z każdym rokiem sytuacja ze spożyciem,
alkoholu rysuje się w coraz czarniejszych barwąch,
co roku stajemy wobec tego problemu z jednakową
b^ezradnością, układając wciąż te same, nieskuteczne

programy. Cały system handlowo-gastronomiczny
nastawiony jest na to, aby wódki sprzedać jak naj­
więcej”. Mógłbym spokojnie zdjąć cudzysłowy z tych
zdań i uzłączyć je do tego fclietonu.,Jnk poprzednio
wyliczyłem — 8 litry wódki miesięcznie na dorosłe­
go Polaka to jest setka, dziennie. Na rausza wy­
starcza.

Wracając do handlu — to dzieją się tam dziwne
rzeczy, mimo iż wiceprezydent m. Krakowa E. .Jan­
czarski. zapewniał mnie wielkim listem o podjęciu
szerokiej akcji zakazów. W adminiśtrac.ji bowiem

istnieje pewien iście polski, chaosik, który spowodo­
wał, że w wyniku niewykonrfhia planu sprzedaż
alkoholu — wielu pracotoników bywa systematycz­
nie karanych * brakiem, premii i w dodatku l:nżn im

się-pranotrać v: wolne soboty. Dzieje tąl- -r iv,f"
. .Społem'' Śródmieście w Krąkoicie, nadesłano ar'

pełne żalu listy. Oto jeden z nich;

Ponury
kontredans

„Jako handel państwowy powinniśmy dążyć rze­
czywiście do zmniejszania obrotów napojami alko-
holóioymi do minimum. Leży to w interesie, spo­
łecznym, a więc i naszym. Niestety. Władze nad­
rzędne, mimo innych wcześniejszych, ustaleń, rozli­
czają nas z wykonania planów obrotu łącznie z al­
koholem. Ponieważ ograniczyliśmy godziny handlu

irtykułami alkoholowymi nie wykonujemy -planów
ogólnych obrotu. Wydawałoby śię więc, że jest
wszystko w porządku. Aliści od szeregu miesięcy
pracownicy nie otrzymują wolnych sobót (za. pie-
wykonanie zadań w zakresie obrotu), obniża się nam

oceny przy współzawodnictwie przedsiębiorstw, tym
samym pozbawia dodatkowych- premii i wyróżnień”.

Władze państwowe sobie, władze handlbwe po
swojemu. Mały skandal' ale powtarzający się, staje
się dużym skandalem, ale mniej lóidocznym. Wi­
ceprezydent Eugeniusz Janczarski luydał zarządzenia,
ograniczające sprzedaż, ale handel nie cofnął, roz­
porządzeń .odnośnie premiowania obrotów... I tu

jest ponury kontredans. Organizacyjny.
Pęieracąm na teren wystawy. Rylem na niej już

drugi raz, do pewnych utworów lubię powracać

cia.gle, w kółko czytam „Książkę moich rozcza­
rowań” Cata Mackiewicza, w kółko słucham „Ron­
da a la Krakowiak” — Chopina, a na „Polaków por­
tret własny” pójdę pewnie jeszcze ze diva razy.
Aliści przy wejściu utworzyły się od razu trzy kolej­
ki. Niemcy by się sami zorganizowali. Czesi by posta­
wili organizatorów z urzędu — myśmy nikogo nie

postawili, a samorzutnie stworzyliśmy bałagan. To
o naszych talentach organizatorskich. A teraz, dalej;
o tym korozoodzie pijanych wycieczek, który prze­
chodził

'

przez sale. Niektóre cioalowały w [pośpie­
chu, aby zdążyć w Krakowie na inne atrakcje. Trak­
towały to jako obowiązkowy haracz płacony kul­
turze. Po co ich ciągnąć tutaj? A może dlatego, aby
portret-był pełniejszy.

My w tej ostatniej sali też stanowimy fragment
tego portretu. Dumniej: stanowimy współczesny por­
tret'Polaków. Uwążajcie — bowiem na samym koń­
cu ekspozycji jest lustro. Czy chcecie, czy nie ono

odbije was, ukaże, jednako beznamiętnie. Kierow-
ników i szarych podwładnych.. Możecie się1 sobie
nie przyglądać, ale musicie tamtędy przejść, bo.in­
nej drogi nie ma. Stanąłem z boku i patrzyłem kogo
odbija to lustro. Były twarze profesorów, szlachet­
ne i myślące, były twarze strojne to pychę i bo­
gaty ubiór, były twarze bezmyślne i twarze czerwo­
ne. ziejące wódką. I co pewien czas pojawiól się na

tepół pijany, czy skacowany, ziejący gorzałką koro­
wód. Szedł w tragicznym kóntredansie, w chocho­
lim niemal tańcu, lekkim i podchmielonym polone­
zem. bo to przecie „chodzony”, podchodził do tego
lustra...

Prrerwłjmy wreszcie ten najupiorniejszy kontre­
dans!
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Pisarie rodxieccy
w Krakowie

W Krakowie przebywa de-

Ugacja pisarzy radzieckich z

Moskwy w składzie: Michaił
H«iesnik»w, Wasilij Demie-
lianienke, Wiktor Fiedotow,
której celem wizyty jest wy­
miana z zakresu pracy par­
tyjnej- ze Związkiem Litera­
tów Polskich. Goście odbyli
spotkanie w krakowskim
oddziale ZLP,' w którym u-

/ ezestniczyi i członkowie Eg­
zekutywy POP ZLP z sekre­
tarzem POP Tadeuszem S*li-

wiakiem i prezesem Oddzia­
łu Związku Janem Pieszcza-
chowiczcm. Radzieccy pisa­
rze spotkali śię też z człon­
kiem . Sekretariatu KK

PZPR, kierownikiem Wy­
działu Pracy Ideowo-Wycho­
wawczej KK, Janem Brcń-
kiem. W spotkaniu uczestni­
czył konsul Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w- Krako­
wie Włodzimierz Goło wezań-

r

Spotkanie
przodujących

rolników
Z inicjatywy KD PZPR i

Urzędu Dzielnicowego Krą-
ków-Krowodrza odbyło się
wczoraj spotkanie przodują­
cych rolników' tej dzielnicy.
Na terenie peryferyjnych o-

aiedłi znajduje się tu około
3, tys. ha użytków rolnych,
na których gospodaruje po­
nad 3 tys. rolników indywi­
dualnych. W większości to
drobne gospodarstwa parają­
ce się uprawą warzyw? Roz­
wijają także hodowlę, inten­
syfikują cała produkcję ro­
ślinną. Wielu z nich może

się poszczycić poważnymi ó-

sięgnięciami. Niektórzy
•wczoraj zostali .wyróżnieni
dyplomami, które wręczył I
sekretarz KD PZPR Bmw

Sady.
W spotkaniu uczestniczyli

sekretarz KK PZPR Zdzi­
sław Gasidło ■i zastępca dy­
rektora Wydziału Rolnictwa

Urzędu Miasta Krakowa
Fryderyk Sroka. (ep)

Nauka i przemysł
• metalurgiczny

Wczoraj, w kombinacie no­
wohuckim odbyło się posie­
dzenie plenarne Komitetu

Metalurgu Polskiej Akade­
mii Nauk poświęcone nauce

i jej związkom z przemysłem
.metalurgicznym. Zebranie

obejmowało wysłuchanie re­
feratów dyrektora d/« tech­
nicznych krakowskiej huty
■JasjusK* Rożnowskiego „Pro­
blemy rozwojowe Huty Im,
Lenina”, prof. Wojciecha
Trusriurwfkiego .Podatawy
otrzymania metali, nieżelaz­
nych, ich stopów i materia­
łów złożonych”, prof. Kazi­
mierzą Mamry „Podstawy
metalurgii żelaza, f jej za-

ptósowanie praktyczne", prof.
Wacława Sakwy „Podstawy
krystalizacji i modyfikacji
stopów odlewniczych”.
Przedstawiono bieżące i przy­
szłe konferencje naukowe
Komitetu Metalurgii w dzie­
le przeróbki plastycznej, me­
taloznawstwa, metalurgii,
problematyki magnezu; prof.
Ryszard Ciach omówił kon­
ferencję „Aluminium 81” i.
dał sprawozdanie z prac Ko­
mitetu Metalurgii.

W posiedzeniu wziął udział
Wiceminister hutnictwa Je­
my Waiaisk oraz dyrektor
naczelny Huty im. Lenina
Eugeniusz Pnsrtówka. Uczest­
nicy spotkania zwiedzili
kombinat, (J)

Narada dziennikarzy
zakładowych

W Okręgowym Przedsię­
biorstwie Przemysłu Mięsne­
go w Krakowie odbyła się
Baradk dziennikarzy gazet i

rozgłośni zakładowych woje-
wództwa miejskiego kra­
kowskiego. W. naradzie ucze­
stniczył członek Sekretaria­
tu KK PZPR, kierownik

Wydziału Pracy Ideowo-

Wychowawczej KK Jan, Bro- .

atak, który, omówił aktualną
sytuację społeezno-gospodar-
«Są w nawiązaniu do Wyty­
cznych na VIII Zjazd Partii
oraz wynikające stąd zada­
nia dziennikarzy zakłado­
wych., Ogłoszono też wyniki
przeglądu audycji krakow­
skich rozgłośni zakładowych
pod hasłem: „Bohaterowie
naszych dni — ludzie dobrej
roboty”. Główną nagrodę
zdobyły: Janina Dziuro i Fi­
lomena Serwin (MPK), II
Józefa Sagan (DOPiT) i III.
Lidia Pawlikowska oraz Je-

rzy Grzybek (TOS). Wyróź-
aienia otrzymały rozgłośnie z

OPTH ; „Telkom-Telos”.

S

S

WARSZAW A (FAR) . U bm.

odbyły się konferaneja aprawo-
zdawczo-wyborcze PZPR'w

Bielsku-Białej i Oatrołęea.

t

BIELSKO-BIAŁA (jPAF). Pro­
blemy związano z dalazą popra­
wą efektywności gospodarowa­
nia we wszystkich dziedzinach,
stały wzrost produkcji ryjko­
wej i eksportowej oraz ocena

społeczno-gospodąrcz»go roewo-

ju Podbeskidzia w dobiegającej
końca dekadzie ’lat siedemdzie­
siątych — to dominujące tematy
r,a Wojewódzkiej Konferencji
Sprawozd .

-Wyborczej
którą odbyła się
-Białej.

W obradach
m. in. członek KC

'

prezes Rady Ministrów Tadeusz

PZPR,
w Bielsku-

uczestniczyli
PZFR, wjee-

Z dalekopisu

Wielkiej
Margąret

we

wizytę

M. THATCHER W USA

(tor) Premier

Brytanii, pani
Thatcher zakończyła
wtorek dwudniową
oficjalną w Stanach Zjedno­

czonych. W czasie swych a-

merykańskich rozmów pani
Thatcher omówiła także
kwestię SALT-2 i ostatnie

decyzje w sprawie dozbro­
jenia NATO w Europie Za­
chodniej.

POTĘPIENIE
W Watykanie opublikowa­

ne 18 hm. deklarację Kon­
gregacji d/s Doktryny Wia­
ry (dawna Inkwizycja) potę­
piającą światowej sławy k»-

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: ’ Zachmu­
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami. Lokalnie o-

pady deszczu lub deszczu ze

śniegiem. Temperatura mak­
symalna w dzień od 2 do 5,
minimalna w nocy od 2 do
—2 st. Wysoko w Tatrach o-

kresami opady śniegu. Tem­
peratura od około -—8 w

dzień dó —12 w nocy.. Wiatr
umiarkowany i dość silny’. W

Tatrach przeważnie silny,
południowo-zachodni skręca­
jący na północno-zachodni.

1,2.3,4,5,e

Pyka, członek KC PZPR, mini­
ster tpraw zagranicznych —

Emil Wojtaszek.
Funkcję I sekretarz* KW po­

wierzono ponownie Józefowi
Rusińskiemu.

*

OSTROŁĘKA (PAP). Poprawa
efektywności gospodarowania —

głównym kierunkiem, działania

ostrołęckiej orgsnizvji partyj
nej na lata 1980—81 — taka była
myśl przewodnia Wojewódzkiej
Konferencji Sprawozdawczo-Wy­
borczej PZPR, która obradowała
w Ostrołęce.

W obradach wziął udział kie­
rownik Wydziału Prasy, Radia
i Telewtaji KC PZPR — Kazi-i;
mierz Rokoszewski.

Funkcję I sekretarza KW po­
wierzono ponownie Jerzemu

Smyozyńskicmu.

i

Posiedzenie Biura Politycznego KG PZPR SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

tolickiego teologa szwajcar­
skiego pisząccgo w języku
niemieckim, od lat profesora
uniwersytetu katolickiego w

Tybindze w RFN, prof. Han­
sa Kuenga ea „podstawowe
sprzeczności między niektó­
rymi stwierdzeniami zawar­
tymi w jego książkach a do­
ktryną katolicką”.

PROCES

W Seulu trwa proces
gentów Agencji Wywiadow­
czej Korei Południowej <—

KCIA oskarżonych o zastrze­
lenie b. szefa reżimu połu-
dnlowokoreańskiego
Dzbng Hyi i członków Jego
ochrony. We wtorek proku­
rator wojskowy zażądał ka­
ry śmierci dla 7 oskarżo­
nych, w tym dla byłego sze­
fa KCIA Kim Je Kiu.

M-

Pak

Jan Paweł II potępia
wyścig zbrojeń

orę-
po-
pa-
jest

E
i

RZTM (PAP). Papież Jan Pa­
weł II opublikował 18 bm.
dżie na 13 światowy dzień

koju,. który z inicjatywy
pieża Pawła VI obchodzony
przez Watykan i. Kościół kato­
licki w dniu 1 stycznia. W orę­
dziu swym papież w zdecydo­
wanych słowach potępia wyścig
zbrojeń. Zdaniem wszystkich
obserwatorów w Watykanie c-

rędzis papieskie stanowi bez­
pośrednie nawiązania do nie­
dawnych decyzji weregu

’ państw NATO w sprawie przy­
spieszenia zbrojeń, również ato­
mowych.

Dokument wzywa całą eps-
łeczność światową do połącze­
nia wysiłków ns rzecz pokoju,

[wskazując, te ogromne moral­
ne znaczenie dla jego umocnie­
nia w świecie ma odrzucenie

przemocy. „Dynamizm czło­
wieka, znajomość jego praw­
dziwej natury skłaniają go —

stwierdza dokument — do spot­
kania się, do i wzajemnego po-
szsnowąnis, do braterstwa i po­
koju”. Papież wskazuje też na

znaczenie dla pokoju dialogu,
stojącego ponad różnicami ide­
ologicznymi, rokowań, walki o

sprawiedliwość, ponieważ nie­
sprawiedliwość jest jedną z

przyczyn napięć i istniejących
konfliktów. Orędzie stwierdza
również, te nie ma pokoju, je­
śli nie ma gotowości do szcze­
rego i eiągłego dialogu.

Porozumienie UJ
Wczoraj w Sali Senackiej Col­

legium Norum podpisane zosta­
ło porozumienie o współpracy
pomiędzy Uniwersytetem Ja­
giellońskim a Polską. Agencją
Prasową „Interpress", w spra­
wie zorganizowania korespon­
dencyjnego kursu języka, pol­
skiego dl® obcokrajowców. W

uroczystości uczestniczyli sn. in.
rektor UJ ~ prof. dr hab. Mle-

szysław Hess, dyrektor Instytu­
tu Badań Polonijnych UJ —

prof, dr hab. Hieronim Kubiak,
'zastępca redaktora naczelnego
PAP „Interpress”
przyekl oraz redaktor naczelny
„Panoramy Polskiej" — Zbi­
gniew Chyliński.

'

Zgodnie Jt treścią porozumie­
nia Instytut Badań Polonijnych
UJ i redakcja „Panoramy Pol­
skiej” — miesięcznika wydswa-

„Interpress"
nego przez „Interpress”, zorga­
nizują w roku akademickim

'1379/80 wspólnie, koresponden­
cyjny kurs języka polskiego w

celu popularyzowania historii i

kultury polskiej w świecie, w

szczególności w środowiskach

polonijnych, wpit>wvadzając w

jego nauczaniu nowe metody
dydaktyczne. Dodajmy, że posz­

czególne lekcje, ćwiczenia, czy-
tazsM oraz wskazówki metody­
czne kursu pt. „Polskiego ucz

się z nami”, opracowane przez
dr hab. Władysłazva Miodunkę,

Jersy Kas- pracownika Instytutu Badań Po­
lonijnych UJ, drukować będzie
„Panorama Polska” Natomiast

pomoce iiaukowe: podręcznik i

kasety z nagraniami magneto­
fonowymi poszczególnych lekcji
przygotowywał „Interpress”.

(gn)
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Niepokoje w Indiach
DELHI (PAP). W ostatnich

miesiącach politycy .indyjscy
postarali eię dla swych roda­
ków o dodatkową atrakcję no­
woroczną w postaci przedtermi­
nowych wyborów do parlamen­
tu: Odbędą się one 3 i 6 stycz­
nia i zadecydują o tym, czy
władza w kraju porastanie w

rękach obecnej koalicji, czy też

przypadnie Kongresowi Irtdiry
Gandhi bądź Jąnacie Jaffjivaaa
Rama,

Hindusi nie ekscytują się wy­
borami, ponieważ w ciągu oeta-

tnńch 4 lat rozczarowali- się ko­
lejno do Kongresu i Janaty,
dwóch czołowych partii burżua-

zyjnych kraju.
_ Napięcia społeczne wynikłe z

wzrostu bezrobocia doprowadzi­
ły w ostatnim czasie do rozru­
chów kastowych w piharze I

Maharasztrze i do zamieszek w

Ąsamle,- gdzie sytuacja jest tak

poważna, te uniemożliwia prze­
prowadzenie wyborów powsze­
chnych, w tej strategicznej kre­
sowej prowincji,

(Inf. włj W Sądzie Wójewódz-
kim w Krakowie zakończył się
proces przeciwko 17-letniemu

Andrzejowi Traczykowi oskar­
żonemu o zabójstwo 28-letniego
Edwarda L. Sprawa ta ze wzglę­
du na wiek przestępcy, jak i na

jego dotychczasową, skompliko­
waną drogę życiową, miała

szczególny charakter. Zresztą o

przebiegu . tragedii pisaliśmy
przed kilkoma miesiącami na ła­
mach „GP”, dzisśaj więc ograni­
czmy się do skrótowego przy­
pomnienia zdarzeń.

Ą. Traczyk pochodzi z wielo­
dzietnej rodziny ńie przygotowa­
nej do pełnienia obowiązków
wychowawczych. Chłopiec — po­
dobnie jak i jego pięcioro ro­
dzeństwa — trafił do Domu Dzie­
cka. Niestety w kolejnych tego
typu placówkach, w których
chłopiec przebywał, nie najlepiej
prowadzono opiekę nad młodzie­
żą, gdyż Andrzej szybko' wszedł

w krąg „gitowców”.
Będąc „.gitowcem” stał się An­

drzej szybko złodziejem. Trafił
w końcu do Schroniska dla Nie­
letnich w Krzeszowicach, z któ­
rego udało mu się jednak zbiec.

Swoją „melinę" założył w altanie

należącej do p:.zedszko’a przy u’.

Krupniczej w Krakowie. Prze- j
bywał w niej przez 2 miesiące. •

8 sierpnia br. w parku Jorda-
na A. Traczyk poznał Edwarda
L. Mężczyzna był w stanie nie­
trzeźwym, a ponieważ nie miał

ochoty na podróż do domu (mie­
szkał w podkrakowskiej miejsco­
wości) przystał na zaproszenie
Andrzeja. Obaj znaleźli się w al­
tanie. Niestety doszło do niepo­
rozumień. Ą. Traczyk oburzony
podejrzeniami swojego gościa
(chodziło o kradzież pieniędzy)
najpierw pobił pijanego, a potem
w bestialski sposób zmasakrował

deską głowę i krtań swojej o-

fiary.
Sąd, któremu przewodniczył

sędzia mgr Józef KorbieJ muslał

rozważyć szczególne okoliczności

tej sprawy. Z jednej strony ewir
dentne zaniedbania wychowaw­
cze rodziny i placówek, w któ­
rych przebywał chłopiec — z

drugiej /wysoki stopień demora­
lizacji ledwie 17-letnlego prze­
stępcy. Ostatecznie, po uwzględ­
nieniu wszystkich okoliczności

łagodzących, Andrzej Traczyk
skazany został na 9 lat pozba­
wienia wolności . i 10 tys. zł

grzywny, a także pozbawiono go
praw publicznych na okres lat 6.

Wyrok nie jest prawomocny.

(hań)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wi» trzody. chlewnej. Więcej uwagi nalety
święcić rozwojowi produkcji drobiarskiej.

Wykonane w zprzyjających warunkach atmo­
sferycznych i we właściwych na ogół terminach,
agrotechnicznych siewy Jesienne zbóż umożliwiły
zwiększenie obszaru zbóż ozimych. Okres wio­
senny należy wykorzyataó do delszego rozsze­
rzenia uprawy wydajnych gatunków i odmian
zbóż, kukurydzy, buraków cukrowych i pastew­
nych oraz roiBn wysokohiałkowych. Dalszej u-

wagi wyinegn pełne zagospodarowanie i wvko-

raystanl* w prśtduknśf wszvstkicb gruntów rol­
niczych. -

po-

Biuro Polityczne KC PZPR rozpatrzyło na

podstawie krajowego bilansu zbożowo-paszowe­
go aktualną sytuację w dziedzinie zaopatrzenia
rolniotwa w pasze treściwe, Z powodu nieuro­
dzaju zbóż znacznie wzrosło zapotrzebowanie na

te pasze. W związku z tym zachodzi potrzeba
właściwego ukierunkowania dostaw pasz prze­
mysłowych z uwzględnieniem aktualnego pozio­
mu produkcji zwierzęcej poszczególnych woje­
wództw. Podjęte zostaną dalsze działania zmie­
rzające do efektywnego zużycia pasz treściwych
we wszyrtfckh gospodarstwach rolnych oraz do­
skonalenia dostaw pasz do producentów żywca
i miot»

Przeciw planom zbrojeniowym NATO
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Światowa opinia publiczna
nadal energicznie potępia decy­
zję rady NATO o rozmieszcze­
niu w niektórych państwach
Europy Zachodniej nowych a-

merykąńskicb rakiet . nuklear­
nych średniego zasięgu
shing 2” i „crulse”.

#

Decyzja NATO o rozmieszcze­
niu na terenie Europy Zachod­
niej nowych rodzajów śmiercio­
nośnej broni atomowej spowo­
dowała falę zdecydowanych
protestów także w województwie
nowosądeckim. Rezolucję potę­
piającą tę decyzję uchwaliła

wczoraj na wiecu protestacyj­
nym załoga Fabryki Maszyn i

Sprzętu Górniczego oraz Wiertni­
czego — gorlickiego „Glinika”.

„per-

Również wczoraj swe zdecydo­
wane „nie” dla nowego wyści­
gu zbrojeń wypowiedziała zało­
ga Łososińskich Zakładów Prze­
mysłu Drzewnego w Ix>sosinie

Górnej koło Limanowej, (sś)
*

Przeciwko decyzjom NATO

zaprotestowała też załogą Tar­
nowskich Zakładów Azotowych.
W manifestacji uczestniczyło w

poniedziałek 300 pracowników
Biura Projektów, wczoraj nato­
miast wiece zorganizowali pra­
cownicy zakładów: Budowy A-

paratury Chemicznej, Pomia­
rów j Automatyki, Elektrowni,
Elektrycznego i Energetycznego
oraz pracownicy administracji.
Prawie 800 uczestników manife­
stacji domagało się prawa do

życia i tworzenia w spokoju.do-
statku I bezpieczeństwie.

Stanowczy protest wyrazili
wczoraj przedstawiciele tarnow­
skiego sądownictwa, prokuratu­
ry i organów ścigania na spot­
kaniu z udziałem prokuratora
generalnego PRt. Lucjana Czu-

bińskiego . i sekretarza KW
PZPR w Tarnowie Stanisława
Nowaka,

«

Kolejne zakopiańskie środowi­
sko przyłączyło się do fali ogól­
nopolskiego protestu przeciw
decyzjom zbrojeniowym NATO.
Na plenarnym posiedzeniu Za­
rządu Oddziału PTTK W Zako­
panem podjęto apel skierowany
do wszystkich polskich turystów
o wyrażenie zdecydowanego
sprzeciwu wobec rozmieszczenia
w Europie Zachodniej nowych
■rakiet i broni nuklearnych,

(kaz)

Judocy Wisły
Zakończyły «śę rozgrywki

pierwszej ligi judo. W ostatnich
meczach Wisła Kraków pokona­
ła dwukrotnie Kadrę Rember­
tów 10:4 (79:24) i 10:4 (78:19) oraz

przegnała z Gwardią Warszawa
6:8 (39:47) i 0:8 (28:47).

Pozostałe wyniki ostatniej ko­
lejki: AZS Wrocław — Wybrze­
że 7:7 (55:42) i 8:0, AZS —

Gwardia Wrocław 6:8 i 6:8,
Gwardia — Wybrzeże 8:6 i 8:6,
Gwardia Koszalin — ROW 9:5
i 10:4, AZS Gdańsk —, ROW 5:9
i 7:7 (51:32), Gwardia Koszalin
— AZS CMnfcek 7:7 (67:45) i 8:6,
Gwardii Warszawa — Kadr*
8.6 1 8.6.

Tytuł mistrza Polski zdobyli
judocy Gwardii Wrocław, któ­
rzy nie przegrali podczas roz­
grywek an} jednego spotkania.
Wiślacy zajęli ostatecznie czwar­
te miejsce. Mo-źliwości krako­
wian sięgały znacznie, wyżej,
jednakże trzeba przypomnieć, że

wiślhcy prawie zw każdym me-

na 4 miejscu
e*u wyztępowali w mocno osła­
bionym składzie. Spowodowały
to liczne kontuzje, a także po­
wołanie do ałużby wojskowej
kilku podopiecznych trenera

Czesława Łaksy. I tak na przy­
kład w zobotnich meczach Wi­
sła wystąpiła bez Czermaka l

Liry. •

W przyszłym roku ekstrakla­
sa judo wysrtartuje dopiero po
Olimpiadzie w Moskwie. Roz­
grywki zostaną zreformowane,
zespoły pierwszoligowe składać

się będą tylko z seniorów, (do­
tąd występowali także juniorzy).
I liga powiększona zostanie do
10 zespołów.
L Gwardia Wr. 32: 9 148— 78
2. Gwardia Kosz. 28: 4 135— 89
3. AZS AWF 18:14 116—108
4. Wisła 16:16 120—104
5. ROW 15:17 108—116
6. Gwardia W-wa 14:13 106—116

T. Wybrzeż* 13:19 120—104
«. AZS Gd. 9:24 90—184
9. Kadra 9:32 65—159

Ostatnie decyzje...

£Ad& dla slact^o. frakowa
(DOKOŃCZENIE, ZE STR. 1)

m. In.: prezydent Krakowa — Edward Barszcz,
sekretarz KK PZPR — Jan Grzelak, sekretarz

Społecznego Komitetu Odnowy Zabytków Kra­
kowa-, - sekretarz KK. PZPR — Stefan Markie­
wicz, prezes Krakowskiego Okręgowego Zwią­
zku Piłki Nożnej — Daniel Czarnecki. Gości z

Łodzi reprezentowali: kierownik Wydziału Pra­
cy Ideowo-Wychowawczej Komitetu Łódzkiego
PZPR — Józef Olbryk, redaktor naczelny „Gło­
su Robotniczego” — Jan Pakuła, dziennikarz —

Władysław Lachowicz i prezes Federacji Spor­
towej Lodzi — Józef Mikołajczyk.

Redaktor naczelny „Głosu Robotniczego” w

imieniu swoich czytelników i mieszkańców Ło­
dzi przekazał na fundusz odnowy Krakowa

kwotę 176 tys. zł zebraną z pamiętnego meczu

Łódź — Kraków oraz 74 tys. zł z funduszu ob­
chodów Dni „Głosu Robotniczego”, Dodajmy, że
Łódź chce dalej czynnie uczestniczyć w odno­
wie, starego Krakowa, deklarując pomoc miej­
scowych rzemieślników, a także wzorem in­
nych miast Polski, w przyszłości przeprowadzić
kompleksowy remont wskazanego przez prezy­
denta miasta Krakowa budynku.

Znamy już, sześciu finalistów

piłkarskich mistrzostw. Europy,
a w tym tygodniu prawdopodob­
nie poznamy dwóch następnych.
Jutro w Glasgow Szkocja zmie­
rzy się z Belgią. W grupie pro­
wadzi Austria z jednopunktową
przewagą nad Belgami. Piłkarze
'i kibice austriaccy z. niepokojem
oczekiwać będą wieści z Glas­
gow. Remis lub zwycięstwo
Szkotów sprawią, że Austriacy
pozostaną na pierwszym miejscu
w grupie II, a Belgowie stracą
definitywnie szanse. Przy zwy­

cięstwie piłkarzy Belgiii, oni wy-
»uną się na czołową pozycję w

grupie.
W sobotę zapadnie decyzja w

grupie VII. Nikt nie wątpi, t»

piłkarze RFN pokonają na wła-

znym. boisku Turcję, a wówczas
ich awans będzie przypieczęto­
wany. Wprawdzie pozostanie tu

Jeszcze do rozegrania pojedynek
RFN — Malta (27.11 .80), ale bez

wpływu na czołowe miejsca w

tabeli. Chyba, że w sobotę wy­
gra Turcja...

(gn)

Józefa Moś z NZPS „Podhale
(DOKOŃCZENIE .ZE STR. 1)

życzliwość dla ludzi zjednała Józefie Moś sym­
patię współpracowników. Jest cenioną i łubiana
za sprawiedliwe oceny i obiektywizm. Zapewne
te cechy sprawiły, że na VIII Zjeźdzle Partii
Józefa Moś reprezentować będzie organizację-
partyjną NZPS.

— Przez kilkanaście lat wiele się zmieniło.
Przy każdym, wydziale są stołówki. Mamy kioski

spożywcze i zmodernizowane szatnie. Ale trzeba
jeszcze wiele zrobić, Np. życie kobiecie pracu-
cującej ułatwiłoby lepsze zaopatrzenie sklepów
w zestawy półproduktów żywnościowych.
Dobro rodziny, dobra dziecka I wszystko co się
z tym wiąże interesuje mnie najbardziej. Wiemy
wszyscy, jakie mamy osiągnięcia w zakładzie,
jaką opieka, otacza się rodziny pracownicze, Ży­
cie jednak toczy się wartko. Wczorajszy sukces

\

dziś nie wystarcza, a jutro może .się okazać cał­
kowicie mały. Dlatego jut dzisiaj trzeba wypra­
cować skuteczną receptę na przyspieszenie bu­
dowy osiedla, mieszkaniowego, pomyśleć o bloku
mieszkań rotacyjnych dla młodych małżeństw, a

w zakładzie — np. o zorganizowaniu centralnej
szwalni.

Dodajmy, że kiedyś w zakładzie nazwanym
„największym szewcem w Polsce” wytwarzało
się obuwie całkowicie szyte. Później dominowała

technologia sklejania cholewki i Spodów. Obec­
nie stosuje się system wtryskarkowy i najno­
wocześniejszy — nalewarkowy. Za unowocześ­
nianą technologią muszą nadążać umiejętńości
pracowników na wszystkich odcinkach produk­
cyjnego ciągu całego przedsiębiorstwa. Podno­
szą .więc swoje kwalifikacje w imię tego, aby
buty z „Podhala" były coraz ładniejsze, bardziej
wygodne; lekkie i modne. (kaw)

i.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
niem Importowanych do krajów wysoko rozwi­
niętych, mówił w swym wystąpieniu dyrektor
naczelny „Ponaru” Adam Skrok podczas wczo­
rajszej uroczystej sesji Konferencji Samorządu
Robotniczego. Przybyli na nią m. in. minister
przemysłu' maszynowego Aleksander Kopeć,
prokurator generalny PRL Lucjan Czubiński,
przedstawiciele władz wojewódzkich z I sekre­
tarzem K-W PZPR Stanisławem Gębalą i woje­
wodą tarnowskim Janem Sokołowskim,

Szczególne . osiągnięcia notuje „Ponar” w o-

statnich 10 latach kiedy to, 3,5-krotnie wzrósł

eksport i wprowadzono do produkcji szereg no­
wych, udanych wyrobów. Również .ostatnio wy­
konywane są. plany produkcyjne, rośnie wydaj­
ność pracy, zaś załoga w czynie 33-lecie zreali­
zowała zobowiązania społeczne i produkcyjne o

wartości 7 min zł. Za te wszystkie rezultaty,
Rada Państwa przyznała załodze „Ponaru” Or-

der Sztandaru Pracy II Klasy, którym na wczo­
rajszej uroczystości I sekretarz KW PZPR Sta­
nisław Gębala udekorował sztandar fabryki.

Wyróżniono także odznaczeniami państwowy­
mi 43 zasłużonych pracowników fabryki, a w

tej liczbie Krzyże Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Polski trzymali: Bolesław Archącki, Jań

Filipek i Tadeusz Lis. Wręczono również kil­
kadziesiąt odznak resortowych, związkowych i

dyplomów ministra przemysłu maszynowego.
Na koniec uroczystości, uczestnicy sesji KSR

podjęli* rezolucję potępiającą decyzję państw
NATO o produkcji I rozmieszczeniu amerykań­
skiej broni rakietowo-jądrowej w Europie Za­
chodniej,

Minister Aleksander Kopeć w czasie pobytu
w Tarnowie odwiedził także Fabrykę Silników

Elektrycznych „Tamel" i spotkał się z działa­
czami Naczelnej Organizacji Technicznej.

■ (sad)

„Bieg Piastów"

po raz piaty
W woj. jeleniogórskim trwają

przygotowania do kolejnego,
piątego, już „Biegu Piastów”.
Patronat nad tą największą w

kraju imprezą narciarską obję­
ły: Wojewódzki Komitet FJN,
WRZZ, RW FSZMP w Jeleniej
Górze i Redakcja „Gazety Ro­
botniczej".

Termin — zgodnie z tradycją
— wyznaczono na pierwszą wol­
ną od pracy sobotę marca 1980 r.

Start i zakończenie zaplanowa­
no w Jakuszycach k. Szklarskiej
Poręby, gdzie — ze względu na

specyficzny mikroklimat —

śniegu każdej zimy jest pod do­
statkiem.

Regulamin imprezy przewidu­
je biegi na 4 dystansach: 50 km

(bieg główny), na 25 km (bieg
średni),na10kmina3km(dla
dzieci urodzonych w 1969 r. i

młodszych).
Zgłoszenia do 1.0 lutego 1980 r.

przyjmuje: Ośrodek .Sportu i
Rekreacji w Szklarskiej Porębie.

Marek Seweryn
najlepszym polskim

ciężarowcem F

Rozstrzygnięty został ehal-

lenge Polskiego Związku Pod­
noszenia Ciężarów i redakcji
„Sport” na najlepszego cięża­
rowca Polski 1979 r.

Pierwsze miejsce zajął zawo­
dnik HKS Szopienice, . mistrz
świata wagi piórkowej — Ma­
rek Seweryn.

Sylwester
w K, S. Cracovii

Cracovia organizuje tradycyj­
ną Zabawę Sylwestrową. Po­
czątek godz. 21.00. Tańce odby­
wać się będą w trzech salach

przy udziale dwóch , orkiestr.

Organizatorzy zapowiadają obfi­
cie zaopatrzony bufet oraz

punkt sprzedaży pamiątek klu­
bowych i upominków sylwe­
strowych.

Wstęp od osoby 600 zł. Przed­
sprzedaż biletów prowadzi Se­
kretariat Klubu przy ul. Ma­
nifestu Lipcowego 27 w godzi­
nach od 9—15.

Narciarskie zgrupowanie
W Zakopanem rozpoczęło się

zgrupowanie kadry olimpijskiej
narciarzy — skoczków i dwu-
boistów klasycznych.

Pod wodzą trenerów Jaaussg
For terkiego, Henryka Marka,
Tadeusza Kołdra i Józefa Przy­
były, znajdują się kandydaci
na olimpijczyków,'skoczkowie —•

Stanisław Bobak, Piotr Fijaa,
Andrzej Kowalski i Stanisław
Pawlusiak, dwuboiści — Kazi­
mierz Długopolski, Stanisław
Kawulok, Jan Legierskl i Józef
Pawlusiak.

W tym gronie Długopolski jesś
rekonwalescentem po przebytej
operacji i zaczyna spacerować
na nartach. Pozostali zawodnicy,
są w pełni sił.

Niestety zbyt małe opady śnie­
gu oraz odwilż uniemożliwiły
przygotowanie w Zakopanem
skoczni narciarskich, toteż sko­
czkowie trenują na Kasprowym
Wierchu slalomy, a dwuboiści

biegają na nartach na Cyrhli o-

raz w rejonie Krokwi.

OKRĘGOWA LIGA
MŁODZIKÓW W HOKEJU

TABELA ROZGRYWEK ,

PO I RUNDZIE

Pedhal* T 13 52:19
KTH 7 10 78:23
Wisłoka Dębic* T 5 28:64
Stal Sanok 6 2 34:61
Cracovia 395:32

„LAJKONIK"
KGL ,„Lajkonik” I rry 1173

losowanej dnia 16. XII. 1979 r,
za wygrane płaci:

DUŻY LAJKONIK: w 4 tra­
fienia po zł 14.322; za 3 trafie­
nia po zł 171, za 2 trafienia po
zł 13, za 3-fcyfrową końcówkę
banderoli (18375) po zł 200.

MAŁY LAJKONIK — I loso­
wanie: za 5 trafień po zł 778, za

4 trafienia po zł 102.

MAŁY LAJKONIK — H loso­
wanie: za 5 trafień po 2.491; ZS

4 trafienia po zł 107, za 3-cy-
frową końcówkę banderoli

(02407) po zł 100.

Większy eksport
W kilku wierszach

i poprawa jego opłacalności
WARSZAWA (PAP). Jedno pe strategicznych

zadań rozwoju gospodarczego w latach osiem­
dziesiątych Stanowi zwiększenie korzyści, płyną­
cych z udziału Polski w międzynarodowym po­
dziale pracy. Ó warunkach sprzyjających reali­
zacji tego zadania mówi dyrektor Instytutu Ko­
niunktur i Cen Handlu Zagranicznego dr Janusz
Kaczurba.

w zakresie efekty-
instrumęntów, któ-

do większego za-

— Zacznę od krótkiej charakterystyki stanu

obecnego i przyczyn, niespełnienia wszystkich
nadziei, jakie wiązaliśmy z handlem zagranicz­
nym w’ ostatnich latach. Rzecz w tym, że bardzo

kosztowny program inwestycyjny lat siedem­
dziesiątych nie był konsekwentnie podporządko­
wany strategii eksportowej.

Doszły do tego niedostatki
wności eksportu. Brak było

■re zmuszałyby producentów
interesowania tym tematem.

'

Obiektywnie wysokie koszty ponoszone często
na produkcję eksportową obniżają konkuren­
cyjność polskich towarów, zniechęcając również

samych producentów. Podejmowane' obecnie

programy rozwoju branż specjalizujących się w

eksporcie powinny z jednej strony zintensyfi­
kować poprzez te jednostki, które poprzednio o-

trzymały duży zastrzyk' finansowy, a z drugiej
— poprawić efektywność eksportu.

Na dłuższą metę — według naszej opinii - —

specjalizacja eksportu powinna polegać na two­
rzeniu'systemowych ram, w których producent

IV dniu 14 grudnia na łamach

„Gazety” ukazał się komunikat
o zaginięciu dziecka — Frydery­
ka Ratusińskiego. Dzięki spraw­
nej działalności organów MO a

także pomocy społeczeństwa już i

będzie świadomie śledzić rozwój koniunktury i

elastycznie reagować na zmiany na rynkach za­
granicznych.

Wszelkie sztuczności w zakresie cen, jakie
istnieją w, obecnym systemie utrudniają porów­
nania.

Opowiadamy się za zasadami, które wymaga­
łyby oceny podejmowanych inwestycji z punk­
tu widzenia ich wpływu na sytuację płatniczą'
kraju. Konieczne jest także powszechne stoso­
wanie systemu cen transakcyjnych ■— zarówno
w imporcie, jak i w ęksporcie — przy ograni­
czeniu rpli złotego dewizowego do celów ewi-

dencyjno-statystycznych.
Wysoka materiałochłonność jest szczególnie

niedopuszczalna w produkcji eksportowej, mamy
wiele przykładów, że eksportowane przez nas

towary zawierają o połowę więcej materiałów
niż ich odpowiedniki zagraniczne.

Istnieje zatem potrzeba usprawnienia
’ działal­

ności służb cenowych w przedsiębiorstwach han­
dlu zagranicznego. Ministerstwo Handlu Zagra­
nicznego i Gospodarki Morskiej podjęło już pró­
by tworzenia systemu informacyjnego o cenach,
który może okazać się użyteczny zarówno na

szczeblu centralnym, jak i operacyjnym.
Nieodzowne jest również umocnienie rangi

planu centralnego. Z naszego punktu widzenia
chodzi przede wszystkim o unikanie sytuacji, w

których plan bywa korygowany wydatkami
prowadzącymi do pogłębienia braku równowa­
gi-w bilansie handlowym. •

• Przed środowym biegiem
zjazdowym kobiet w Zell am

Zeę, zaliczanym do narciarskie­
go Fucharu Świata, we wtorek

odbyły się dwa oficjalne trenin­
gowe zjazdy z mierzeniem cza­
sów. Główną faworytką środo­
wej konkurencji' będzie. Szwaj­
carka Marie-Therese Nadig,
która w obu przejazdach uzy­
skała najlepsze czasy.

W pierwszym przejeżdzie wy­
przedziła ona aż o półtorej se­
kundy Austriaczkę Annemarie
Moser, w drugim natomiast uzy­
skała rezultat o 57 sek. lepszy

■od Czechosłowaczki Soltysoyej ?

półtorej sekundy od Wenzel.

(Liechtenstein),
• W miejscowości Cable (St.

Wiscónsin) rozgrywane są mię­
dzynarodowe zawody w narciar­
stwie biegowym. Na dystansie
15 km zwyciężył Amerykanin
Jim Galanes — 43.55,0 wyprze­
dzając swego rodaka, srebrnego
medalistę olimpijskiego — Billa
Kocha — 44 .55,8.

Bieg kobiet na dystansie 7,5
km wygrała Alison Owenspen-
cer — 24.57,76.

'

Dzięki akcji MO w dniu 15 XII dziecko zostało
odnalezione. Sądzimy, że wszy­
stkim, którzy przyczynili się do

szybkiego zakończenia akcji po­
szukiwawczej, należą się słowa

; głębokiego uznania.

Anglia otworzyła
granice...

Anglia 1 otworzyła granice
dla piłkarzy — cudzoziem­
ców. W ubiegłym sezonie

dresy angielskich klubów u-

brało 14 zagranicznych zawo­
dników, czterech Argentyń­
czyków, czterech Jugosło­
wian, trzech Holendrów,
dwóch Polaków i jeden Fin.

Największą sławę zdobył z

nich 27-letni piłkarz argen­
tyński, Osvaldo Ardiles, za­
wodnik drużyny, która . w

1978 roku sięgnęła po tytuł
mistrza świata.

Bjoern Borg wystąpi
w Kantonie

Jak donosi prasa z Hong­
kongu, sławny tenisista

szwedzki, 4-krotny ztcytUęzca.
Wimbledońu Bjpern Borg za­
mierza wystąpić z serią gier
pokazowych w Chińskiej Re­
publice Ludowej. Borg ma

startować w imprezach orga­
nizowanych na terenie ■Kan­
tonu. 1

McEnroe na czele
Znani są już czterej ucze­

stnicy jinałowego turnieju
mistrzów „Grand Prix",
który rozegrany zostanie w

Nowym Jorku w dniach 9—
13 stycznia .1980 r. Są tó John
McEnroe, Bjoern Borg, Jim-

my Cortnors i Vit,as Gerulai-
tis. Ich przewaga pwaktotca
w. klasyfikacji „Grand Priw"

jest bardzo wyraźna i cała
czwórka zapewniła sobie już
miejsce w premiowanej ó-
semce.

Oto czołowa dziesiątka kla­
syfikacji „Grand Prix”: 1.
McEnroe — 2414 pkt., 2. Borg
— 23S7 pkt., 3. Connors —

2043 pkt., 4. Gerulaitis — 1707
pkt,, 'S. Tanner — 1454 pkt.,
6. Vilas — 1434 pkt. 7. Iligue-
ras — 1237 pkt., 8. Solomon
— 1182 pkt., 9. Dibbs 1100

pkt..’, 10. Pecci — 997 pkt. .



HASŁO
F *

ELŻBIETA DZIWISZ

LITER -

PIONOWO

MYŚLI TYGODNIA 20

(Prof. dr H. Jabłoński — KULTURA)

® CPN oblicza, że dzięki niższemu niż przewidywano w planie zu­
życiu paliw płynnych zaoszczędziliśmy w br. około 330 min dolarów.
I niezależnie od tego, kto z nas oszczędzał, kto nie — to jest nasz

wspólny zysk. (BWO i AKW — POLITYKA)

Wyszedł .po 11 latach', zwolniony warun­
kowo.

Teraz czyta bardzo ciekawą książkę „Co
jest, za tym murem”. Dla porównania jak tam

jest, a jak to zostało opisane w książce.
Różni ludzie siedzą. Trudno ich czasami

zrozumieć. Z nim siedział jeden były działacz,
który brał łapówki. Działacz wszystkiego w .

celi się wypierał. Ze kiedyś nosił legitymację
partyjną, że w coś wierzył. Siedział jeden
dyrektor i aż głupio teraz powtarzać, co

mówił w towarzystwie jednego takiego, który
siedział za rozbój, i drugiego, który zgwałcił
staruszkę.

Można albo milczeć, albo protestować. Nie­
koniecznie musimy mówić o specyfice wię­
ziennej. Tak spójrzmy naokoło siebie. Ktoś
odważnie zabiera głos. Sala słucha, aprobuje;
'aJe po cichu Nikt nie wyrywa się, aby po­
przeć ten odważny, krytyczny głos. Milczenie
jest zgubą./ Milczenie jest zarazem aseku­
racją To nie ja mówiłem, Tó tamten.

’ W więzieniu chyba silniej jeszcze działa
prawo anonimowości. Byle nie odróżniać się,
byle nie zapamiętali.

Patrzy człowiek na te piekielne, kute drzwi.
I tak chce podejść, kopnąć w te drzwi,
i wyjść. Dać przynajmniej dwa kroki więcej,
niż to wyznacza zamknięty obszar celi. Od­
nosi się wrażenie, że za drzwiami jest inne

powietrze,
A najgorsze są święta. Najlepiej byłoby

przespać.. Nic nie wspominać, nie oglądać
gałązek przysłanych przez rodzinę, nie słu­
chać kolęd. _ _

. .

Jeśli między więźniami nawiązuje się kole­
żeństwo — źle. Trzeba przenieść ich do In­
nych cel. Wszystko na odwrót. Najlepiej więc,
jeśli jeden na drugiego chodzi i skarży. Wte­
dy jest bardzo dobrze i służba więzienna śpi.-
spokojnie.

Dwie grupy. Grypserzy i reszta. Grypser,-
a więc taki, który zna gwarę więzienną. Ko­
jot

'

znaczy łóżko, dołek — miska, ment to

milicjant, skaz oznacza zegarek, a słowo her-'
batnikować to w gwarze — dzielić się z kimś
swoim zapasem żywności. Zanim ktoś nowy
zostanie przyjęty do grypsery trzeba się
upewnić, czy przypadkiem nie donosi, klawi­
szom, w ogóle za co siedzi. Obowiązuje zasa­
da, że grypsujący nie usiądzie przy jednym
stole z więźniem nie należącym do grypsery..
Także nie powinien podawać mu ręki, ani
brać od niego papierosów — przynajmniej na

oczach innego z kręgu grypsujących. ,

Zaraz po aresztowaniu został osadzony w,
więzieniu, w Sztumie. Wchodzi do celi, a tu

spogląda na niego taki jeden, któremu on

zrobił sprawę.... Głupio. A ten facet mówił
o rany, gliną śmierdzi'

Herbata zastępuje tam wszystkie .waluty-
świata. Herbata to jest bardzo na miejscu
prezent. Na herbacie można zarobić. Paczka
„Madras” kosztuje 50 zł, przed każdymi świę­
tami ceny herbaty są wyższe — 70 do 100 zł
za paczkę. Parzy się w proporcji 50 g na litr

wody.
> W książce, tej, o której już wspominał,
życie więzienne jest opisane bardzo trafnie,
tylko że autor poprzestał na tej zewnętrznej
warstwie. Na tym, co można zobaczyć. On
natomiast jest zdania, że t am ciekawsze jest,
co wewnątrz. Między jednym człowiekiem; a

drugim. Pod pozorem przestrzegania zasad
regulaminu więziennego.

(CIĄG DALSZY NA STR. ł)

prost uwielbia krzyżówki.
Weźmy niedzielę, Ugotuje sobie

obiad, pozmywa, zaparzyć kawę,
rozłoży na stole Wielką 'Encyklo­
pedię Powszechną. Zwycięzca
spod Marny? To wie, bez szuka­

nia w. książkach. Marszalek Joffre. Groźny-
szkodnik sadów na literę .,M“? .Test, miodów-
ka, po łacinie psylla. mali. Autor dramatu

„Cyrano de Bergerac"? Francuski poeta Ro-
stand. inaczej klawesyn’ Zaraz "poszuka. Jest.
Klawiermbał. A wygasły wulkan w Japonii
to Fudżi-iama.

Krzyżówki, bez wątpienia, poszerzają hory­
zonty,

„Politykę” czyta obowiązkowo. Musi prze-
. czvta<5, a wiec gotów jest nawet zapłacić 10 zł

obdartej babinie, co stoi‘z gazetami na przy­
stanku tramwajowym, koło Rynku Klepar-
skiego.

Specjalnych wymaeaA. albo wygórowanych
potrzeb — nie posiada, O, tyle tylko, aby w

mieszkaniu było ciepło. Ale niestety, gospo­
darze nie nalą 7 braku siły. A nie maja siły,
bo ni ją. Wszyscy niją. Ojciec, po sześćdzie­
siątce. 7 zawodu stolarz, i jeao svn ora? syno­
wa Troje dzieci przyzwyczaiło sie do tej tem­
peratury, a stary nie przywyknie’ — mówi
gpsnodarz, kiedv on stara się dowiedzieć o

najbliższy termin rozpalenia w kotłowni.
Mieszkanie jest tanie fakt, płaci 800 zł mie­
sięcznie. bo to poza miastem. A kiedy po
awanturze zaczyna interweniować, milicja to

jest nawet przez jakiś czas dosyć spokojnie.
•Tak tu zacząć... Wolałbr wracać do teeó

mieszkania jak najpóźniej. Z tą myślą.nanisal
do redakcji, chociaż nie wie. czy pismo skie­
rował pod właściwy adres, i czy redakcję mo­
gą zainteresować takie sprawy.

Chce pracować 10. albo nawet i 14 godzin
na dobę. T w telewizji mówią, i w prasie
tvle nisze się, o potrzebie dodatkowej pro­
dukcji — proszę bardzo! On jest gotów! Pro­
sił mistrza — nic, prosił kierownika— nic.
Nie ma pozytywnej odpowiedzi. Raz jeden
usłyszał: taki jeden'potem-zakład nracu po­
dał do sądu. Nic z tych rzeczy! Tylko trudno
wytłumaczyć każdemu, że on ma swoją racie.
Chociaż koledzy z brygady wzruszają ramio­
nami. że nie po to kiedyś robotnicy walczyli
o ośmiogodzinny dzień pracy..

Dobrze, on wszystko opowie.
W szafie, pod bielizną, powinny jeszcze

leżeć jego dyplomy i odznaczenia. Najstarszy
dyplom pochodzi z 1952 roku, kiedy był do­
wódcą 6.9 Brygady SP w Jeleniej Górze; .Test
dyplom za pracę społeczną w sekcji strzelec­
kiej LOK, w organizacji zakładowej. ZMP,
legitymacja partyjna, a w niej wpisane fun­
kcje- członka Egzekutywy, T sekretarza OOP
w jednostce wojskowej, w Inowrocławiu. No
i odznaczenia oraz dyplomy z!a dobre spełnia­
nie obowiązków dzielnicowego MO w. Gdań,-
sku-Oliwie.

Tyle, że nie ma pewności, czy te dyplomy
leżą, gdzie leżały kiedyś. Rano, w dn. 15 mar­
ca 1967 r. wyszedł ze swojego domu, pożegnał
żonę i dwoje dzieci. Miał jechać do Rumii,
ale wcześniej wstąpił z.kolegą do restauracji
„Słowiańska”. Trochę wypili, w Rumii był
około 14-tej. Zaczepiło go tam dwóch pija­
nych, zaczęli się z nim szamotać, on strzelił,
bo miał przy sobie broń. Został aresztowany.
Ten mężczyzna, do którego strzelił — wyszedł
bez szwańku. On dostał 15 lat. Dostałby mo­
że łagodniejszy wyrok, ale te dyplomy; oraz-

praca w milicji jest, okolicznością obciążają­
cą— powiedział sędzia. .

OD ŚRODY
DO ŚRODY

■ Czy w wypadku przewrotu społecznego, rewolucji stawiającej na

cżele narodu nową klasę społeczną może i powinna ona ograniczać
się do wąsko pojętej własnej tradycji kulturalnej? Nie! Jest ona bo­
wiem naturalną, spadkobierczynią tego wszystkiego, co było w przesz-,
łości osiągnięciem narodu, a stworzone zostało przez wszystkie inne
klasy społeczne.

'

ca
cn
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H Postulujemy zdecydowane ‘przeciwdziałanie pojawiającym się pro­
cesom dezintegracy.jnym, które wkroczyły do naszej gospodarki tpod
chwytliwym hasłem priorytetu .dla produkcji rynkowej. W swym pra­
ktycznym wykonaniu przeciwstawia on produkcję Analną dóbr ryn­
kowych produkcji niezbędnego dla niej zaopatrzenia, w rezultacie
tego dezorganizuje kooperację, może rodzić niebezpieczny partykula­
ryzm wojewódzki (lepiej dać dodatkową produkcję rynkową woje­
wództwu, choć to może dezorganizować produkcję w reszcie kraju) i
w ostatecznym rachunku zamiast zwiększać wytwórczość dla rynku
przyczynia się do jej obniżki. .

'

(W. Herer, W, Sadowski — POLITYKA)

t:t

• Jeśli miałby Fan Prezydent określić przenośnie ‘woje
stanowisko to wybrałby Pan jakie słowa: fotel czy krzesło

prezydenta?
— Krzesło. Ten urząd, który spełniam.'jest normalną pra­

cą i. żadnych tu określeń na wyrost dodawać nie trzeba. Sło­
wo urząd w ogóle oznacza — moim zdaniem — służbę społe­
czną.

• Co zdaniem Pana utrudnia życie mieszkańcom Krako­
wa?

— Sprawy mieszkaniowe, zaopatrzenie, komunikacja i
energetyka — oto zagadnienia które ludzi denerwują. Wiem
że mieszkańcy Krakowa są zmęczeni dojazdami, niewygodny­
mi połączeniami, wyłączeniami elektryczności, kolejkami. To
są moje zmartwienia, bo jestem prezydentem miasta i zrobię
wszystko, aby te bolączki usuwać, aby zmniejszyć przyczyny
ich powstawania.

• Przejdźmy do mieszkań: jak Kraków wykonał plany
budownictwa i jakie są perspektywy w tym względzie?

— W roku 1979 budownictwo mieszkaniowe . wykona swe

zadania w, wymiarze 424 tysięcy metrów kwadratowych po­
wierzchni mieszkalnej. W bieżącej 5-Iatce zostanie zbudowa­
nych w budownictwie wielorodzinnym-, około. .2 min m’ tj.,
blisko 40 < tysięcy nowych mieszkań. Ponadto zbudowanych
zostanie 10 tys. mieszkań w budownictwie, jednorodzinnym.
Jeżeli porównamy, że w latach 1971-—75 wykonaliśmy 1.5
min ms powierzchni mieszkaniowej, to rozwój budownictwa
mieszkaniowego w ostatniej 5-latce, a szczególnie w dwóch
ostatnich latach jest znaczny. Mimo to, ma samodzielne mie­
szkanie spółdzielcze nadal oczekuje..duża ilość członków
i kandydatów. W następnym 5-Ieciu zamierzamy' -zbudować
2,3—2.5 min m2 powierzchni mieszkaniowej tj około 58 tys.
nowych mieszkań. Terenami budownictwa mieszkaniowego
będzie głównie dzielnica .Podgórze,, a poza Krakowem. Wie­
liczka. Krzeszowice, Myślenice. Alwernia i Dobczyce. .Będą- to

obszary klimatycznie'zdrowe, skierowane' na południe, gdzie
rozwijać będziemy również budownictwo jednorodzinne,
w. tym rekreacyjno-wypoczynkowe. Nastąpi tez-dogęszczenie
budownictwa mieszkaniowego, w dzielnicach Nowa Huta,
Krzeszowice i Śródmieście. Rozwijamy w tych osiedlach ko­
munikację w sensie nowych szlaków i przy zapewnieniu od­
powiedniej ilości sprawnego transportu.

• Na przykład autobusy. Czy coś się tu poprawiło?
— Od maja 1978 roku do listopada 1979 roku uzyskaliśmy

2-10 nowych autobusów, to znaczy o 70 autobusów więcej,
niż przewidywał Dian.

• Przecież to nie wszystko...
— Rozumiem to, zdanie. Części zamienne —' prawda'’ Nie

stoinw tylko z wyciągniętą'ręką przed władzami centralny­
mi. Ustaliliśmy, że zakłady : pracy w Krakowie i wojewódz­
twie wyjdą naprzeciw potrzebom i będą wykonywały części
zamienne dla autobusów.

• To jest część szerszego działania. Jak słyszeliśmy ”an
Prezydent dość ostro egzekwuje zobowiązania i obowiązki
zakładów pracy wobec Krakowa. Wynika to chyba z daw­
nych doświadczeń, kiedy kierowany przez Pana „Budostal”
musiał świadczyć na rzecz grodu podwawelskiego...

_

Nie ukrywam, że jest w tym sporo racji Obecnie chcę-
my poszerzyć zakres tych świadczeń. Chcemy aby zakłady
pracy nie'’tylko, przekazywały środki finansowe, ale aby
uczestniczyły w. budowie, remontach i eksploatacji ; infra­
struktury komunalnej. -

_

• W Krakowie na ulicach jest eoraz ciaśniej. Tłok komu­
nikacyjny...

— ...Spędza i nam sen z powiek. Nie stoimy w miejscu —

zwiększyliśmy środki na remonty kapitalne dróg o 200 pro­
cent-, na utrzymanie dróg o 150 procent, potrafiliśmy przy­

spieszyć oddanie do użytku m, in. ulic Brożka, Kapelanki-
Skolickiego, Na Zjeździe, wiaduktu na ul. 29 Listopada i Mon­
telupich, linii tramwajowej do Bieżanowa, budowana jest
zajezdnia, autobusowa dla 300 jednostek.

• Czy nie trzeba w końcu usunąć tramwaju z zabytkowe­
go Śródmieścia?

— Mamy poczucie wagi tego problemu. Opracowujemy
konkretnie warianty rozwiązania, wybierzemy najlepszy, to

.Znaczy taki,' który. pozwoli- ną pierwszej obwodnicy miasta
zastąpić .lub przynajmniej zmniejszyć ruch tramwajowy.
Jak projekt: będzie gotowy zaprezentujemy opinii publicznej
nasze, opracowania.

FOTEL
CZY KRZESŁO
PREZYDENTA?

Rozmowa z prezydentem miasta Krakowa

EDWARDEM BARSZCZEM

• Jakie to przyniesie korzyści mieszkańcom Krakowa?
— Będzie w; ich mieszkaniach ciszej, będą mogli lepiej •

wypoczywać. Zahamujemy również w jakimś stopniu.nisz­
czenie' zabytkowych budowli, ich fundamentów wstrząsami
wywołanymi ciężkim ruchem szynowym.

• Co zrobiono w mijającym roku dla odnowy Krakowa?
— Prowadzono prace rewaloryzacyjne w 103 obiektach —

69 kontynuowanych z roku ubiegłego i w 34 rozpoczętyeh w

br. Plan przewiduje zakończenie odnowy w obrębie 33 obiek­
tów. Wykoń.czy się remonty i odnoWę 15 obiektów w całości
poddanych działaniom renowacyjnym, w 20 zakończy się re-

nfónty częściowe, odnowi się 25 elewacji. Prace są tutaj
bardzo utrudnione, ponieważ należy zabezpieczyć przed nisz­
czeniem niepowtarzalne wartości historyczne całych zespo­
łów architektoniczno-urbanistycznych, pojedynczych domów
i równocześnie umożliwić ogólńómiejskiemu centrum, Stare­
mu Miastu, spełnianie jego funkcji w zakresie nauki; kultury
i turystyki. Odnowa to również modernizacja infrastruktury
technicznej i przemysłu,, stanowiących główne źródło .nisz­
czenia obiektów, zabytkowych. Dlatego, też odpowiedzialne
służby Urzędu Miasta będą usuwały ze Śródmieścia zakłady;
które są źródłem zagrożenia. Rangę naszego działania określa
jej.zasięg ogólnopolski, odpowiedzialność wobec całego kra­
ju. Szczególna jest' tu aktywność Społecznego Komitetu Od­

nowy Zabytków Krakowa na czele z przewodniczącym Rady
Państwa profesorem Henrykiem Jabłońskim.

• To tylko fragment działania w Krakowie, mieście o 739
tysiącach mieszkańców. Cieszę się, że wspomniany przez
Pana Prezydenta plan budow-nićtwa mieszkaniowego zosta­
nie po raz pierwszy od wielu lat wykonany w całości. Nie
chciałbym zapeszyć tego przewidywania. Ale na mieszka-
niówce sprawy się nie kończą.

— Jest ich mnóstwo i .wiąża się z zapewnieniem przede
wszystkim mieszkania; wypoczynku, zaopatrzenia. Rada Na-

' rodowa miasta Krakowa, na czele z zastępcą członka Biura
Politycznego, I sekretarzem Komitetu Krakowskiego Partii

Kazimierzem Barcikowskim — przy jego osobistym udziale
wielkim i skutecznym zaangażowaniu — z troską i całą kon­
sekwencją rozwija olbrzymie przedsięwzięcia w skąli miasta
i województwa. Na skutek tego działania resort przemysłu
chemicznego zobowiązał się wyeliminować produkcję uciąż­
liwą dla środowiska, naturalnego (Solvay) zabezpieczy przed
zagrożeniami górniczymi i utrzyma funkcję turystyczną
i przyrodoleczniczą kopalni, soli w Wieliczce. Resort bu­
downictwa z Ministerstwem Energetyki zapewnią nakłady
i potencjał wykonawczy dla rozbudowy i przebudowy ener­
getyki i ciepłownictwa krakowskiego (Łęg. i Skawiną). Za­
gospodarowanie górnej Wisły oznacza w tym działaniu roz­
wiązanie również problemów komunikacyjnych Krakowa,
który zwróci się twarzą do swojej rzeki.

0 Panie Prezydencie, rozpatrzmy teraz sprawy inne. Jeśli
otrzymuje Pan konkretny sygnał od swoich pracowników,
że tam się coś źle dzieje na dole — w gminie, w dzielnicy,
małym mieście — to jak »ię dociera z tym do gospodarza
miasta?

— Nie jestem ■zwolennikiem nadmiaru narad i radzenia,
ale w konkretnym naszym przypadku okresowe spotkania
i narady prezydenta i. wiceprezydentów Krakowa z naczel­
nikami gmin, gospodarskie wizyty w dzielnicach, w gminach,
wpsiedlach — są podstawowym'źródle,ni naszych informacji

I to pozwala szybko reagować na postulaty mieszkańców.
Główną role w tym względzie stanowi glos radnego ko­
misji Rady Narodowej miasta Krakowa, rad niższego stopnia, ■
W gruncie rzeczy o efektywności naszej pracy decydują nie-
takie czy inne struktury organizacyjne lecz konkretni ludzie,
ich inicjatywa, zaangażowanie, wiedza fachowa! poczucie od­
powiedzialności.

0 Ale ja na przykład udzielam się w pracach komitetu,
domowego lub blokowego i ehcę coś1 dla zespołu ludzi załat­
wić, zaproponować...

— Sam pracowałem w komitecie osiedlowym w Nowej
Hucie i doskonale Wj.em, że u\*ag stamtąd należy wysłuchi­
wać szczególnie pilnie.

© Jak załatwia Pan wnioski i zażalenia?
— Przez ścisłą kontrolę podejmowanych decyzji, • przez

stałe doskonalenie funkcjonowania Urzędu Miasta i urzędów
terenowych, zwłaszcza przez rozwój ich działań kontrolno-
instruktażowych. Analizujemy szczegółowo wnioski obywa­

teli, radnych oraz komitetów kontroli społecznej.
® Omówiliśmy tu kilka podstawowych problemów społe­

czno-gospodarczych Krakowa i województwa miejskiego kra­
kowskiego. Mam nadzieję, że Kraków wchodząc w wiek
XXI jako miasto milionowe będzie inny, rozwinięty, lepiej
służący ludziom. Czy ma Pan Prezydent wizje Krakowa na

lata najbliższe, na dalsze lata?

— Proszę pana, z wizjami jest różnie. Dla człowieka odpo- •

wiedzialnego za konkretne działania słowo to oznaczać muM
zrozumienie i wielkich potrzeb 'społecznych i określonych
możliwości technicznych, finansowych, ekonomicznych, po-,
wiedziałbym również — inżynierskich. No więc niech będzie
ta wizja, ale z pewnymi danymi szczegółowymi. Na pewno
do końca, następnego pięciolecia czynna będzie już trasa

obwodowa z przerzuceniem ruchu samochodowego z. zacho­
dy na wschód — od ronda Bronowickiego przez rejon ulicy
Opolskiej.- Nowomłyńskiej i Nowopłaszówskiej, Lublańskiej,
do Podgórza, czynny będzie już objazd i południową stroną
miasta. Wyrosną nowe osiedla w .Krakowie-Bieżanowie. w

Woli Duchackiej, Prokocimiu, Kurdwanowie, Ruezaju-Zabo-
rzu, Skotnikach,. w Wieliczce, Krzeszowicach. Myślenicach,
Powstaną nowe linie tramwajowe do wspomnianych 'tutaj
osiedli, włączymy już chyba, komunikację kolejową w układ
komunikacyjny Krakowskiego Zespołu Miejskiego. Tylko
widzi pan, ja muszę mieć tutaj taką mikrówizję: Kraków
musi .obniżyć zagęszczenie mieszkań z 1,24 osoby, na izbę , do
1,14 osoby na izbę w roku 1979. Za sześć lat musi przypadać
jedna statystyczna osoba na jedną izbę mieszkalna. W tym
wymiarze budowa w następnym pięcioleciu do 2,5 miliona
metrów kwadratowych powierzchni mieszkalnej to obowią­
zek twardy, to konieczność. I nie mogę zapominać w tej swo­

jej wizji, że musimy przebudować sieć teletechniczną,
żę pobór wody, na Rabie musi wzrosnąć, że budować jnusim.y
nowe oczyszczalnie ścieków dla Krakowa oraz w strefach’
sanitarnych ujęć 'wodnych. Stanowi to mniej widoczną część
planu. Ta wizja wtedy jest trochę mniej efektowna, tkwiącą!
w olbrzymich wykopach, w żmudnej pracy robotników buś?
dowlanych, komunalnych. Tę skalę manewru - urbanistyczii&e
go trzeba rozumieć jako prace ogromne, często nużące. Ale
bez tego trzymania się ziemi, konkretów nasze spojrzenie w

przyszłość byłoby tylko tzw. akademicką dyskusją; Krakow­
ska Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR te wielkie
przedsięwzięcia określiła dokładnie przy obliczeniu i sił,
i zamiarów.

Rosmawid: OLGIERD JĘDRZEJCZYK



„Kierat drewniany spiżem obity bardzo silnie

Cztery konie dokoła bez ustanku obraca,
Lina straszliwie długa, i gruba na nim wisi,
Ona na światło dzienne bogactw wyciąga wiele,
My zaś to strojach górniczych zbliżamy się w tę stronę
Gdzie szyb jak noc ponury otwartą paszczą ziewa.

(...) •

Potem każdy dla siebie pleciony ujął stołek
I do wiszącej liny sam go przywiązał sztucznie.
Po dwóch naprzeciw siada przywiązanych do siebie
I do państwa ciemnego zjeżdża tak grupa ludzi.
Według zwyczaju każdy lampką łojową bierce,
Zaś przed nagłym zderzeniem strzeże się swoją nogą.
Wśród dej jazdy w głębinę

Autor tego opisu, pochodzący z

Nysy uczony i poeta Adam
Schroeter zjeżdżał do kopalni

szybem Seraf ok. roku 1553. Jego
poamat („Ke-pal Polonia? Sallinarum
Tieliciensium descriptio carmine
clegiaco”) nie by! pierwszym, peł­
nym zachwytu nad potęgą i grozą
kopalni opisem Wieliczki. Był tu

<>'.ż wcześniej (pod koniec XV wie­
ku) Konrad Celtes, opisywali kopal­
nię Corvinus, Vadianas, Jodok Wil-
lichius... Nie jest również Seraf naj­
starszym wielickim szybem. Pierw­
sze „otwarcie góry” (pomijani tutaj,
rzecz jasna, omówioną w poprzed­
nim odcinku sprawę spornego szy­
bu na Zamku — tak nazywano
zgłębienie szybu i udostępnienie wy­
robisk do eksploatacji) nastąpiło ok.
roku 1290 szybem Goryszowskim.
Działał on do początku XVII wieku.
Dziś wieliccy archeolodzy próbują
dókonać przebicia z pierwszego po­
ziomu kopalni w rejon najstarszych
eksploatowanych tym szybem wy­
robisk „Gawrony”. Na wyniki, tych
poszukiwań trzeba będzie jednak
trochę poczekać, gdyż prace posu­
wają się dość.wolno, w myśl zasady,
że najpierw trzeba ratować to, co

grozi zawaleniem dziś, a dopiero po­
tem można odgrzebywać tamto, co

zawaliło się już dawno...

W historii wielickiej kopalni by­
ło 26 szybów, 6 z nich działa do. dzi­
siaj. Najstarszym z czynnych jest
Regis (Królewski), zgłębiony ok. ro­
ku 1334 i pełniący dziś — pod naz­
wą, Okrzeja — funkcje

’ wentylacyj­
ne. (Do spraw nazewnictwa w Wie--
lickie.i kopalni powrócimy szerzej
w następnrch odcinkach; wymaga­
ją one — jak się wydaje — general­
nego uporządkowania). Pozostałe to
Daniłowicz .(zgłębiony w latach 1635
—49. obsługując? dziś głównie ruch
turystyczni')', Kościuszko (zgłębiony
ok. r. 1790), Paderewski (ok. 1812),
Kinga (z roku 1864, dzńś drugi —

obok Danilewicza ■— szyb zjazdowy,
pozostałe to szyby wentylacyj­
ne) oraz Wilson (dziś — Buczek,
zgłębiony w 1910 r.). Najstarsze z

dostępnych dziś wyrobisk pochodzą
sprzed 1518 roku; sa to komory Lzy,
Dusząca. Sołtysie Koło, położone w

rejonie Bąkle na I poziomie konal-
ni.

Jak wyglądał rozwój przestrzenny
ŻUP wielickich? Początkowo eksplo­
atowano tylko wyrobiska, położone
w najbliższej okolicy szybu; rozwój
kopalni był ograniczony względami
wentylacyjnymi, do bardziej odda­
lonych od szybu komór nie dociera­
ło tiuż świeże powietrze. Zmuszało
to pierwszych górników do przery­
wania wydobycia i otwierania no­
wej góry przez drążenie kolejnego
szybu z powierzchni, Z czasem za­
częto łączyć wyrobiska poszczegól­
nych szybów podziemnymi chodni­
kami, tworząc system wentylacyjny,
polegający na przewietrzaniu wyro­
bisk powietrzem, wpadającym jed­
nym, a wychodzącym innym szy­
bem. W ten sposób powstał pierw- •

szy poziom kopalni — Bono — na

głębokości 57 m (jest to naturalnie

cyfra przybliżona, gdyż najstarsze

pieśń śpiewają górnicy...

chodniki, wznoszą się lub opadają w

zależności od występowania brył
soli).. Pierwsze próby wymuszonego
obiegu powietrza podjęto

'

w roku
1925 przez zainstalowanie wentyla­
tora tłoczącego powietrze do szybu
Wilson.

W początkach XVI wieku rozpo­
częto wydobycie poniżej I poziomu.
Miało to miejsce prawdopodobnie

transportu "wyrąbywanej soli. Do
■udeku XVIII szyby dzienne (wycho­
dzące na powierzchnię) sięgały tyl­
ko pierwszego poziomu, urobek
transportowano więc najpierw szy­
bikami i pochylniami na poziom I,
potem — chodnikami tego poziomu
do wylotu szybu dziennego , a do­
piero stamtąd — wyciągano go na

powierzchnię. Pogłębianie sżybów
dziennych rozpoczęło się w roku
1743 (kroniki notują: „szyb Regis

pogłębiony w kwadrat na drabin
11”) za czasów Jana Godfryda Bor-
lacha — technika i geometry górni­
czego, inicjatora wielkiej akcji mo­
dernizacji i zabezpieczania kopalni
Warto dodać, że dopiero Borlach
wydał (w roku 1743) zakaz eksploa­
tacji na poziomie I. komory tego
poziomu były więc czynne bez
przerwy przez... 400 lat.

Technika eksploatacji złoża od
początków wielickiej kopalni aż po
wiek XIX nie ulegała większym
zmianom. Poszukiwaniem i udostęp­
nianiem nowych ścian solnych zaj­
mowali się piecowi (piecami nazy­
wano ciasne, ślepe chodniki poszu­

Magnum Sal, czyli żup krakowskich opisanie (III)

Otwieranie
gór

. ..rf’"'

Fragment miedziorytu Wilhelma Hondiuśa z r. 1645:.zbijanie kłapci (z pra­
wej), dzielenie ich na części (na pierwszym planie) i toczenie bałwanów

pod szyb (z tylu, z lewej).

ok. r. .1520 przez zgłębienie piono­
wego szybika z komory Niedzialek.
Stopniowo . wieliccy górnicy scho­
dzili coraz głębiej pod powierzchnię.
W XVII wieku wydobywano sól już
z głębokości 129 metrów (III po­
ziom), a kilkanaście lat temu osiąg­
nięto dolną granicę, złoża na pozio­
mie IX (327 m).

Pionowy rozwój kopalni stwarzał
szereg problemów w dziedzinie

kiwawcze, w których panowała
zwykle wysoka temperatura i brak
było dostatecznej ilości powietrza).
„Wedle starego obyczaju jako dobry
gospodarz chleba za Chleba nabywa
ttzn. troszczy się o nowy chleb sie­
jąc zboże jeszcze wtedy, gdy ma

pod dostatkiem starego — przyp.
MH), tak w żupach przy gotowy so­
li zawżdy nowy szukają piecmi -na

wszystkie strony” — pisali lustrato-

rzy królewscy w roku 1564. Kieru­
nek poszukiwań wyznaczano na

podstawie obserwacji uwarstwienia
złoża, przebiegu żył i promieni soli
szczelinowej itp. Po natrafieniu pie­
cem na bryłę soli prowadzono chod-

'nik stromo w górę, aż do jej wierz­
chołka. Po wykonaniu w górnej czę­
ści bryły poziomego chodnika przy­
gotowaną w ten sposób do eksploa­
tacji (czyli „rozlozowaną") bryłę so­
li piecowi przekazywali stolnikom.

Stolnictwo było dziedzicznym
'przywilejem, który zobowiązywał
żupnika do zapewnienia stolnikowi
miejsca pracy (zwanego staniem,
działem lub łojem), codziennej por-

- 'c.ii (dłoni) łoju na oświetlenie i po­
siłku. Początkowo ograniczano ilość
stolników, motywując to (w ordyna­
cji Kazimierza Wielkiego) tym,

'

„yze jestli by więczeyi jich robiło
góry z soli rychlcy by sye. wypróż­
niły".

Praca stolników polegała na wyci­
naniu wielkich'płatów soli ze ścian
(nazywano je wtedy kłapciami) lub
spągu (ławy) komory. Kłapcie i ła­
wy miały przeważnie 4 metry dłu­
gości, 1,5 metra szerokości i 60 cm

grubości; w szczególnie sprzyjają­
cych warunkach uzyskiwano płaty
większe, dochodzące w XVIII wieku
do 10 ton wagi. W caliźnie solnej
szramowano (wykuwano) kilofami
rowki o głębokości' ok. 60 cm. doo­
koła 'przyszłego kłapcia, a następnie
wbijano z jednej strony między o-

szramowariy blok a ocios żelazne kli­
ny. Umiejętnie rozmieszczone i rów­
nomiernie wbijane kliny powodo­
wały oderwanie się bryły od caliz­
ny. Po „zbiciu kłapcia” dzielono go
na mniejsze części, a te z kolei ob­

rabiano na kształt zwężonego na

końcach walca. W ten sposób po­
wstawały bałwany solne — główny
i najcenniejszy produkt żup kra­
kowskich. W zależności od gatunku
soli i okresu historycznego, waga
bałwanów wahała się mie,dzy 300 a

2000 kg. „Produktem ubocznym” przy
obróbce bałwanów były mniejsze
bryły soli o niższej wartości hand­
lowej (złomki, fortale, partyki, j-a-

teczniki, półbałWania, frustra, błot­
niki itp) oraz rum solny.

Nie trześa dodawać, że wydobycie
potężnych brył soli stwarzało po­
ważne probierni' transportowe. Bał­

wany przetaczano' poziomymi chod­
nikami przy pomocy drągów, becz­
ki z rumem ciągnięto na drewnia­
nych'saniach. Do transportu piono­
wego służyły początkowo prymityw­
ne hasple — wały, poruszane korbą
lub osadzonymi na krzyż drągami.
Za czasów żupnictwa Mikołaja Boch-
nera (przełom XIV'XV wieku) wpro­
wadzono kola szczeWowe. W wieku.
XV góromistrz (a później żupnik)

.'Jerzy Morsztyn wnrowadził do ko­
palni kieraty. Machiny te osiągnęły
z czasem imponujące rozmiary —'

średnica kół- sięgała kilkunastu me­
trów. a udźwig przekraczał 2,5 to­
ny. Bogatą ich kołękc.ię (dzięki kon­
serwującym właściwościom so’i) po­
dziwiać dziś możemv w, wielickim
Muzeum, a jeden z nich w w stanie
niemal rienarusżońym — znajduje
się jeszcze Wi-miejscu swej dawnej •

pracy — w komorze Gruszczyn:
Warto, jeszcze dodaći że historia
rozwoju i udoskonalania wielickich
i bocheńskich kieratów to piękny i
pasjonujący rozdział w dziejach
polskiej myśli technicznej, a kolek­
cja Urządzeń transportowych Mu­
zeum Żup Krakowskich jest unika­
tem na skalę światową — nigdzie
me zachował się. w takiej ilości i w

tak. dobrym stanie zespół drewnia­
nych maszyn, ilustrujący w pełni
historię transportu kopalnianego od
czasów średniowiecza po dzień dzi­
siejszy. ■ •

MARIAN HANIK

Motywy

POMIĘDZY DOMEM A SZKOLĄ
Od

ukazania się w

tym miejscu o-

statniej „Kroni­
ki Obecnych” u-

płynęło sporo ty­
godni. I aczkol­

wiek pożegnaliśmy się z samą
forma „KO”, to jednak nie po­
ważylibyśmy się' na zaprze­
stanie tematyki, jaką „Kr-eni-,
ka” niosła. Bo przecież ama­
torska twórczość artystyczna,
animowanie jej i programo­
wanie należy do najważniej­
szych nurtów naszej kultury
narodowej: tematyki — po­
wiedzmy sobie to szczerze —

nie zawsze docenianej zgodnie
z rzeczywistą jej rolą w

kształtowaniu kulturotwór­
czych nawyków społecznych i
środowiskowych. Pozostając
tedy: po pierwsze — przy sa­
mej tematyce, po

' wtóre —

przy tradycyjnym jej ograni­
czaniu do środowisk młodzie­
żowych — chcem.v> zmienić
tylko formę dotychczasowej

Kroniki”, zastąpić formami
nieco odmiennymi. Następują­
ce po sobie publikacje na pew­
no tę zmianę bliżei Czytelni­
kom określa i ukonkretnią,
zaś my ze swej strony pra­
gniemy tylko wyjaśnić na

wstepie. że chodzić będzie o-

ffólnie o odejście od kronikar­
skiego odnotowywania zjawisk
i zdarzeń kulturalnych (cho­
ciaż często onatrywanych
’-yótkimi komentarzami pu­
blicystycznymi). a zastąpienie
ich całościowymi tematyczny­
mi publikacjami w różnych
formach dziennikarskich. Sa­
dzimy. że przez taką zmianę
formuły kronikarski zapis
faktów stanie sie może bar-
dziei istotna i ciekawszą pró­
ba określenia charakteru, mo­
tywów i roli tychże faktów

. kulturalr.’-’ph w życiu młodego
nokolenią Polaków. O ile nam

sie to ”da — poka4« czas i na­
sza z .Wami współpraca..

*

Pałac Młodzieży — najstar­
sza w krakowskim regionie,
placówka wychowania poza­
szkolnego — obchodziła nie­
dawno swoje trzydziestolecie.
Nie ćhciałbym z tej okazji pi­
sać zn’nei młodzieży krakow­
skiej „Ymce” przy ul. Krowo­
derskie! — laurki. Chociaż
sam byłem kiedyś wychowan­
kiem pracowni fotograficznej
(wówczas jeszcze Młodzieżo­
wego Domu' Kultury),' prowa­
dzonej przez świetnego opera­
tora filmowego Aleksandra
Wasilewicza. Nie poważyłbym
się też, aby w krótkiej publi­
kacji przedstawiać historię i
dorobek Pałacu Młodzieży.
Pragnę tylko zwrócić uwagę
na najbardziej istotną —

moim zdaniem — funkcję tej
placówki: kulturo twór-

czą.

Oto w środku dużego mia­
sta istnieje takie miejsce,
swoista oaza, gdzie co roku w

kilkudziesięciu pracowniach i
sekcjach spotykają się cztery

tysiące uczniów szkół'podsta­
wowych i średnich, zaś w im­
prezach organizowanych przez
PM bierze ich udział — tysię­
cy czterdzieści. Dlaczego przy­
chodzą. To proste. Mogą w y-
b r a ć to, co ich interesuje, co

dla nich ciekawe i potrzebne.
W szkole — wiadomo — po
prostu Mę musi poznawać i
uczyć tego, czego wymaga pro­
gram i nauczyciele. Tu można

pomarzyć, poszaleć, sprawdzić
wartość ukrytego talentu. Bo
są po temu warunki, wycho­
wawcy i grupki kolegów ńie z

tej samej klasy wprawdzie,
ale o wspólnych zaintereso­
waniach. Idea takiej placówki
prowadzącej zajęcia poza­
szkolne z młodzieżą jest tak
oczywista, że przechodzimy
nad nią do porządku dzienne­
go, często 'nie wnikając w

skutki — zresztą chyba niewy­
mierne — wychowawcze: w

pasje, talenty, osobowości, po­
stawy i zainteresowania mło­
dych ludzi.

W całej tej przygodzie, ja­
ką uczeń może przeżyć w Pa­
łacu Młodzieży, nie chodzi o

uzupełnianie programu. szkoły,
chociaż współpracę ze szkoła­
mi uważa się za warunek ko­
nieczny. W czterech głównych
działach (nauki i techniki, za­
jęć artystycznych, sportu, im­
prez i akcji masowych) spoty­
kają sie dwa rodzaje młodzie­
ży: ci. którym nie wystarcza
szkoła (są zdolni, szczególnie
interesują się jakaś dziedziną
nauki czv techniki) i ci, któ­
rych zainteresowania (np. ar­
tystyczne) nie znaidują możli­
wości spełnienia sie w szkole
Mamy wiec z jednei strony
koła polonistów, anglistów, ro-

manistów. rusycystów, chemi­
ków. biologów, astronomów,
fizyków, informatyków, praw­
ników, działające w ramach
Krakowskiego Młodzieżowego
Towarzystwa Nauk i Sztuk, a

prowadzone przez pracowni­
ków krakowskich wyższych u-

czelni (co zapewnia wysoki
poziom zajęć), z drugiej —

pracownie rzeźby, grafiki, ma­
larstwa i ceramiki, małe for­
my teatralne, Zespoły muzycz­
ne, -wokalne i recvtatorskie,
Harcerski Z«snół Pieśni i Tań­
ca „M’łe Słowianki”, ba, na­
wet własna młodzieżowa sek-
cia socjologiczna przeorowa-
rizaiao- badania na temat sa­
morządności i uczestnictwa
młodziażv w kulturze. T je-
c-n-n sekcie sno-towe. K-ag
a.riłośtiików Krakowa z ■MTo-
rt-zin-nwa Słu-ba Ochronv Za­
bytków. szkolne kino studyj­
ne. b:hłiofekn... po. trudno roi
wvrnieniaó te wszystkie dzie­
dziny. które uprawia się„ w

30-1ełniei Ymce”. Już te wy­
mienione-chyba wystarczałam
obrazuia rozmach, rozmaitość
i atrakcyjność codzienności
krakowskiego Pałacu Młodzie­
ży przy Krowoderskiej.

Pierwsze porównanie nie

było najtrafniejsze. Bo to nie

oaza, ale — sezam. Pełen bo­
gactw, których ceny określić
nie można. T ten nie gasnacy
ogień, z którego światło i pię­
kno.

Żadne z porównań nie po­
trafi oddać istoty działania
Pałacu, wiem. Obracamy się w

sferze wartości niewymier­
nych. W końcu nikt przecież
nie potrafi określić liczby
młodych ludzi, na których
dalszy los, zainteresowania,
wychowanie i kulturę wpłynę­
ła ta przygoda z Pałacem. Wa­
żne jest to, że przez wiele go­
dzin w tygodniu przebywają
tu nie przymuszani przez ni­
kogo, że niecierpliwi odcho­
dzą, że najzdolniejsi i pasjo­
naci znajdują tu jakby swój
drugi dom, w którym przeży­
wają swoją radość po­
znania i tworzenia.

Jest to chyba najlepsze o-

kreślenie: radość; To uczucie
należy do najbardziej przez
■człowieka oczekiwanych i po­
żądanych. I jakby organicznie
związanych z młodością. Gdy
jest to właśnie radość pozna­
niak tworzenia — wtedy ogól­
nikowo mówimy o humani­
stycznych jej skutkaęh. W ta­
kiej placówce jak Pałać Mło­
dzieży owa radość powstaje w

pięknych warunkach —

determinują ją naturalne za­
interesowania i talent, możli­
wość wyboru ulubionej dzie­
dziny, wolna wola młodego
człowieka, autorytet i facho­
wość wychowawcy-przyjaciela
i wreszcie ów kolektyw połą­
czony wspólną ideą, zaintere­
sowaniami. Można tu robić
rzeczy ciekawe, oczekiwać o-

cen warsztatowych nie mie­
szczących się między szkolny­
mi dwóją i piątką, ba, próbo­
wać nawet sił* w dziedzinach

'przynależnych dorosłym, przy­
gotowywać się do zawodów,
które się wymarzyło.

I jeśli nawet dla wielu wy­
chowanków Pałacu rzeczywi­
ście bywanie w gmachu przy
Krowoderskiej pozostanie tyl­
ko przygodą młodości, to na

pewną nie pozostanie ona bez
wpływu na dalsze ich zainte­
resowania, kulturę osobistą,-
na postawy.

To wszystko, co piszę o Pa­
łacu — to tylko impresja snu­
ta na marginesie jakby, Chcia-
łem w .niej uchwycić tylko , je­
dno z najważniejszych odnie­
sień pracy wychowawczej tej
placówki — ów powszechny a

tak ważny pierwiastek kultu­
rotwórczy: na co dzień — ra­
dość tworzenia i poznania, na

jutro — tysiące młodych ludzi
znających wartość wiedzy,
piękna i kultury. Stąd -myślę,
że na tego typu placówki nie
trzeba patrzeć tylko jako na

instytucje wychowawcze. Są
to także domy, w których
uczy śię oceniać i wybierać
wartości, jakim wierne winno
pozostać młode pokolenie.
Przynajmniej tego byśmy so­
bie życzyli, tego pragnęli.

Młodzi przyjaciele, zwróćcie
tedy uwagę, że miedzy domem
rodzicielskim a szkołą są je­
szcze takie domy. Wstąpcie,
zobaczcie, wybięrzcie coś dla
siebie i wracajcie tam kilka
razy w miesiącu. Warto.

HENRYK CYGANIK

HASŁO NA SZEŚĆ
LITER - PIONOWO
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Oćh, te pięć dni od rozprawy do uprawo­
mocnienia się wyroku sądu penitencjarnego
o wcześniejszym zwolnieniu — to była po
prostu tortura! Nie miał pewności, czy wyj­
dzie. Sędzia zapytał:

— Gdzie oskąrżony będzie mieszkał?
— W Krakowie. - ■
— A rodzina gdzie mieszka?
— W Gdańsku.
— To jak to?

Wytłumaczy, że tona wniosła o rozwod
i nie ma tam po co wracać.

Przez pierwszy rok mieszkał u rodziny. Na­
gle usłyszał, że musi w ciągu dwóch tygodni
znaleźć inne mieszkanie. Poszedł nocować na

dworzec. Ale nie ma o czym, opowiadać, ra­
czej on ćhciałby mnie spytać, czy znam hi­
storię Malrosową, tego bohatera,, który sobą
zasłonił otwór strzelniczy. Właśnie o nim
czytał siedząc w nocy na dworcu, a niektórzy
podróżni podchodzili do niego z takim pyta­
niem :

— Czy pan przypadkiem, nie wie, ile minut
spóźnił się pociąg ź Bydgoszczy?

— Niedużo, 70 minut. Ten pospieszny z

Olsztyna ma już 270 minut opóźnienia,...
I człowiek wzruszał ramionami, chociaż on

udziela! takiej informacji w najlepszej wie­
rze.

Te noce spędzone na dworcu dlatego, że
akurat .spłacił ostatnią ratę pożyczki i nie
stać go było na wynajęcie mieszkania. Ale na

szczęście jeszcze pozwolono mu zostać dłużej,
po godzinach. Wtedy bardzo był zadowolony,
bo mógł pracować przez 14 godzin na dobę,.
Wprawdzie nie płacono mu nadliczbowych
(nie upominał się, i w dalszym ciągu chcial-
by pracować w ten sposób), ale wykonywał
do .170 proc, normy miesięcznej. Oczywiście
zarobki miał wyższe. Mistrz zabronił mu zo­
stawać dłużej, kiedy okazało się, że zarobił
prawie 7 tysięcy. A może faktycznie nie ma

już takich potrzeb? Trudno zaręczyć.'
W. sierpniu to było, napisał do „Prawa i

Życia”, że po odbyciu.kary spotka! się z bar­
dzo przychylnym przyjęciem rady zakładowe!
j kolegów, za co, jest im wdzięczny. Nigdy
nie robił ze swojego życiorysu żadnej tajem­
nicy. Nawet powiedział na początku w ten

Sposób: siedziałem w Strzelcach, mogę więcej
powiedzieć na ten temat. Ale nikt z kolegów
nie chciał-kontynuować tego wątku.

W zakładzie czuje się wspaniale. Tydzień
temu ktoś, musiał zostać .po. godzinach i mi­
strz zwrócił się do niego. Bardzo chętnie!- —

powiedział. Dostał do pomocy takiego'jednego
B. Ten B. po godzinie zniknął. Tak koło siód­
mej wieczór, on zagląda do pomieszczenia
mistrzów i pyta tych z drugiej zmiany, czy
nie widzieli B. Nie widzieli.

— Bo on ma wpisane dziś nadliczbowe.
— No i co z tego? — zapyta! jeden z mi­

strzów.
—- Jak to co? Ciekawe, czy gdyby mistrz

miał mu zapłacić za tę robotę z własnej, kie­
szeni nie zmieniłby przypadkiem zdania!

Na drugi dzień mistrz, ten z rannej zmiany,
powiedział:

— Oj, panie B., taką szczerością nikt daleko
nie zajechał...

Zrozumiał. Nie będzie teraz rozpytywał się
o... No, mniejsza. , ,f

Każdęgo dnia staje przy maszynie przed
szóstą, te 20 niinut musi urwać, przerwę obia­
dową ogranicza do minimum, a znowu scho­
dzi ze stanowiska pracy dwadzieścia po trze­
ciej. Codziennie popracuje dłużej 40, minut, to

jest . już coś. Inni składają narzędzia tak,
aby po czternastej być za bramą. Ale jemu
się nie spieszy.

Dzieci listów do niego nie piszą, ponieważ
w szkole mają dużo nauki, i On nie -ma do
nich o to pretensji. Alimenty posyła regular­
nie i jeszcze te kilkaset złotych, bo wszystko
teraz drogo kosztuje, buty zimowe dla syna
nie mniej, jak 700 — 800 złotych.

Teraz niedawno odkrył, jakim względnym
pojęciem może być czas. Życie ułożone z

drobnych fragmentów, które do siebie pasują,
takie życie: dom, dzieci, praca zawodowa —

wymaga czasu. Czas jest cenny i trzeba go
'wtedy oszczędzać, aby na wszystko starczyło.
Ale .jego życie nie wymaga aż takiej ilości
czasu. I w pewnych sytuacjach cząs, a właś­
ciwie jego nadmiar, staje się jego głównym
przeciwnikiem, inaczej ujmie — jego cie­
miężcą.

Ludzie odęhodzą ód maszyn i mówią głów­
nie o tym: dziś nie mam ćząsu. Spieszy mi się.

Jemu się nie spieszy. Ma czas.

.Wczoraj na przykład rozwiązywał krzyżów­
kę'. Hasło pionowo ną sześć liter: w języku
staropolskim miód. W Wielkiej Encyklopedii
— nie -ma. W Leksykonie — nie ma. To za­
czął wertować podręcznik pszczelarstwa. Ale
dopiero w „Encyklopedii Staropolskiej” Glo­
gera znalazł. Miód, w języku staropolskim —

stredż No, jakie piękne słowo!
Nie ma to żadnego znaczenia, że szuka!

tego słowa przez trzy godziny. ,

ELŻBIETA DZif^ ~

Publikujemy dzisiaj kolejne listy
naszych czytelników nadesłane po
zamieszczeniu artykułu pod tytu­

łem „Gwóźdź 'do piłkarskiej trum­
ny”.

Komu odbija woda sodowa?

Na Zachodzie tej miary piłkarze co

Krankl, Dalglish, Rep czy Platini po­
święcają całe swoje życie dla futbolu
i zbierają pieniądze prze całą ka­
rierę, aby później starczyło im ledwie
(jak to powiedział kiedyś red. C -

szewski) na otwarcie skromnej buc­
ki z piwem. — lak zaczyna się list
Władysława Knrnelaka. — U nas cią­
gle panuje zasada sport — szkoła lub
sport — praca. Moim zdaniem tych
dwóch spraw nie da się połączyć,
owszem zdarzają się ludzie, którzy
godzą te dwie sprawy, ale takich
jest niewielu.

Napisał pan, że po mistrzostwach
świata w 1974 r. niektórym piłkarzom

'

uderzyła do głowy woda sodowa. Ale
■czy tylko piłkarzom? Czy nie „odbi­
ła” także (działaczom j.ak

' również
dziennikarzom! Przecież to dzienni­
karze rozpisywali się. że mamy dru­
żynę. która może wygrać z każdym,
a gdy ta zaczęła przegrywać synnęły
się gromy na .głowy piłkarzy. Niek­
tórych piłkarzy nazwano

'

wręcz
„światowymi gwiazdami” więc nie
dziwmy się, żechcą zarabiać jak au­
tentyczni piłkarscy. gwiazdorzy.

A na marginesie ostatnich spotkań,
t'o można powiedzieć że awans do fi­
nałów ME i Olimpiady przegrali tak­
że działacze, którzy komorOmitująco
suisali się nrzy ustalaniu terminów
spotkań. Osobny rozdział należy się

• trenerowi Ziętarze, który przy usta­
laniu składu postępowa! tak jakby
w ogóle nie miał rozeznania o tym co

poszczególni zawodnicy potrafią. Czy
w Polsce nie ma leoszych zawodni­
ków od Adamczyka, Chojnackiego,
Sroki, cży Wojtowicza?

Dobriy wujkowie za społeczne
iłotówki

Bardżo obszerny list przysłał do
ńas pan Lucjan Zuzia z Krakowa.
Analizując sytuację w nąszym futbo­
lu czytelnik pisze: powie ktoś —

przecież w 1974 roku byliśmy potęgą
ną arenie międzynarodowej. Balem
się nawet wówczas używać takich o-

kreśleń. Sukces w RFN, bo tak nale­
żało to tylko uj^ć, nie wniósł przecież
zasadniczej zmiany do poziomu gry
naszej ekstraklasy, ani . przed mi­
strzostwami ani też po nich. Pano­
wała .ta sama szarzyzna ligowa, to
samo frymarezeńie zawodnikami i te
same nikłe sukcesy drużyn klubo-
wjsch w europejskich pucharach o-

raz „wyskoki” piłkarskich „bożków”.
Dzisiaj ligową kopanina tylko cza­

sem przeplatana jest solidną robotą.
Piłkarze stali się bardziej ekonomi­
stami niż graczami. Osiągając piłkar­
ski .Olimp w ligowej jedenastce już
tylko liczą i żądają coraz to nowych
apanaży, a młodzi patrzą i naśladu­
ją „toczka w toczkę”. Tworzy się ma­
razm w świecie piłkarskim. Za t.e

kombinacje i za 90 minut zwykłej
b:e?aninv po trawie kibic ma płacić
■tO i więcej złotych. Kibic zaczyna' się
więc buntować, a kasy klubowe za­

czynają świecić pustkami. Dalejże
więc prezesi z delegacjami i petycja­
mi o dotacje tam do góry. Co spryt­
niejsi' wyszukują mecenasów, wycią­
gają pieniądze z zakładów pracy w

zamian za byle jaką tablicę reklamo­
wą. Płyną nasze i państwowe (pod­
kreślenie redakcji) złotówki do'
klubowych kas, które hojnie obda­
rzają nimi wybranych „bożków”.

W obecnej sytuacji wyłaniają się
dwie możliwości — albo wrócić do
czystego amatorstwą, bez żadnych
nagród, dożywiań, premii, „zwrotu
kosztów nrzejazdu” ustalając, że każ­
dy zawodnik musi' normalnie praco­
wać w zakładzie pracy. Druga ewen­
tualność to wprowadzeni, pewnego
rodzaju zawodowstwa z jawnym roz­
liczeniem wynagrodzeń dla poszcze­
gólnych zawodników (choćby i bar­
dzo wysokich). Jest rzeczą oczywi­
stą. że w przypadku ustalenia wyso­
kich zarobków dla piłkarzv wzroś­
nie koniunktura „kto da więcej”, ale
tylko do pewnego czasu, albowiem
nie każdy klub będzie mógł sobie po­
zwolić na takie wydatki; Poza tym
ódpądną wszelkiego rodzaju kombi­
nacje z przeciekaniem społecznych
złotówek do. kieszeni pseudodziała-
czy. Jedno jest pewne — trzeba w

'

końcu z czegoś zrezygnować dla do­
bra polskiego piłkarśtwa, w imię
zdrowej moralności młodych oby­
wateli.

Tajemnica państwowa?
Piszę, będąc pod wrażeniśim komu­

nikatu w sprawie ukarania naszych
czterech reprezentantów — tak 'za­
czyna się list Adama Bieli z Krako­
wa. Przecież my kibice nie wiemy za

co zostali ukarani piłkarze. Pisze się
o naruszeniu norm etyczno-moral-
nycb, to znaczy że kogoś znieważyli,
pobili, a może nadużywali alkoholu?
Są to tylko domysły, bo w komuni­
kacie nie ma mowy o konkretach.
Pytam się dlaczego? Czyżby to była
tajemnica państwowa?

Z komunikatu wynika dalej że Ko­
misja GKKI^iS, biorąc pod uwagę 6-
koliczności łagodzące (przyznanie się
do winy i skruchę zawodników!!!.) za­
stosowała kary w zawieszeniu. Wiem
że stosuje się zawieszanie kar lu--

Gwoźdź do piłkarskiej trumny (II)

PIŁKARZE
CZY EKONOMIŚCI?

dziom dotąd nieskazitelnym,, tymcza­
sem wiadomo, że Boniek i Terlecki
są ciągle na bakier z piłkarską Temi­
dą. Nie tak dawno J3oniek był odsu­
nięty od kilku spotkań zp obrażenie
sędziego, Terlecki jest obecnie zdy­
skwalifikowany za prowokowanie
bójek na boisku. I wobec takich pił­
karzy stosuje się okoliczności łago­
dzące! To jest w sumie niepoważ­
ne i podrywa autorytet centralnych
władz sportowych. Nie są one kon­
sekwentne w s.wdim działaniu i dla­
tego są w dużej mierze odpowiedzial­
ne za kryzys w naszym 'fńtbolu.

Różne „miarki"

Z tą wypowiedzią koresponduje
list pana Jana Cześnickieso z Krako­
wa, który pisze między innymi tak'
Nasi działacze po.winni wreszcie opa­
miętać się — pobłażanie, przymyka­
nie oczu na wyskoki piłkarzy pro­
wadzi do bezkarności i rozzuch­
walenia. Nie dziwmy się, że nie-
kPiuzy piłkarze bija potem kolnerkż,
że reprezentanci Polski po pijanemu
siadają za kierownicę (pisał o tym
niedawno Przegląd Sportowy w re­
portażu z Mielca, a sprawa dotyczy­
ła Kukli), że obrażają dziennikarzy
w samolocie.

Niech mi ktoś wytłumaczy dlaczego
w stosunku do różnych piłkarzy sto­
suje się różne „miarki”. Dlaczego
Janusz Kupcewicz po wyrzuceniu z

boiska. W Pradze mógł grać od razu

w meczu ligowym,, dlaczego za or­
dynarny faul na piłkarzu węgier­
skim — Srokę ukarano tylko odsu­
nięciem od jednego meczu. To są
sprawy niezrozumiałe dla przeciętne­
go kibica.

Winni też sędziowie
O problemie sędziowania pisze Jó­

zef Czarny r. Tarnowa: nasi sędzio­
wie ligowi prawie w ogóle nie reagu­
ją na objawy chamskiego zachowa­
nia piłkarzy. Kopanie piłki po gwizd­
ku sędziego, machanie mu rękami

przed nosem, wulgarne wyzwiska,
oto obrazki oglądane na co dzień na

naszych boiskach. A potem dziwimy
się, że Nawałka otrzymuje w Malmoe
żółtą kartkę za kopnięcie piłki po
gwizdku. Moim Zdaniem — jak naj­
bardziej słusznie. Podobna kara spot­
kała Kustę w meczu z Węgrami. A
wręcz skandalicznie zachowywał się
.kapitan naszej drużyny' Burzyński.
Sędziowie muszą być rygorystyczni,
tak sędziuje się na całym .świecie.

Czy nie szkoda piniędzy?

Przeczytałem chyba w „Przeglądzie
Sportowym” — pisze J. K. (nazwisko
znane redakcji) że tylko III liga ko­
sztuje nas oficjalnie ponad 600 mi­
lionów złotych, a nieoficjalnie chy­
ba drugie tyle. Dodajmy, do tego u-

trzymanie pierwszej i drugiej ligi, a

wyjdą olbrzymie kwoty. Czy warto
inwestować w futbol aż tyle pienię­
dzy, skoro efekty tego są tak marne?
Czy nie lepiej kwoty le przeznaczyć
rta sport, szkolny i rekreacyjny? Bar­
dzo . spodobała mi się wypowiedź
red. Józefa Lipca w „Tempie” na ten
temat który stawia pytanie —.

„sport, ale jaki?” Ja jestem za spor­
tem szkolnym i masowym.

Bardzo ciekaw jestem czy ktoś
kontroluje jak w klubach przestrze­
ga się zarządzeń objętych kontrak­
tami. Kibice twierdzą, żj przepisy
nie są respektowane. Jeśli tak jest
naprawdę to . władze sportowe mu­
szą być konsekwentne, trzeba, bardzo
surowo ukarać winnych. Za granicą
nikt nie patyczkuje się' i za nadu­
życia kluby są degradowane do niż­
szych klas. Tą samą zasadę powinno
stosować się u nas, a takie konse­
kwentne działanie może odstraszyło­
by innych od naruszania i łamania
zarządzeń.

Wszystkim Czytelnikom ■dziękuje­
my za listy. Zebrało się ich sporo,
opublikujemy je w następnych nu­
merach „środy”.



Fot. Bogumił Opioła

Hę.

O powodzeniu wystawy znakomicie świadczy rzadko spo­
tykana ilość recenzji w naszej prasie. Zamieściły je wszyst­
kie ważniejsze tygodniki i dzienniki polskie, m. in. Kultu­
ra, Polityka, Zycie Literackie, Tygodnik? Powszechny. Try­
buna Ludu, Trybuna Robotnicza. Specjalny program przygo-

Y KRĘGU KULTURY .w KRĘGU KULTURY « W KRĘGU KULTURY . YV KRĘGU KULTURY

Wystawa „Polaków portret własny4'

ODEZWAŁAŚ SIĘ
W NAS. POLSKO

towała telewizja krakowska. Wystawa sfilmowana też zo­
stała przez telewizję zaclijodnioniemiecką.

’
•

Zniknął z półek księgarskich pięciotysięczny nakład kata­
logu wystawy z esejami wybitnych naukowców, wydany
przez Wydawnictwo Literackie. Po kilku dniach wyczerpany
też został dziesięciotysięczny nakład informatora. Przygóto-
wywany jest dodruk 20 tys. egzemplarzy. Przy okazji- sprzeda-

, no w placówkach Muzeum Narodowągo 1200 afiszy okolicz­
nościowych oraz tysiące innych wydawnictw muzealnych
i katalogów z wystaw z poprzednich lat, zalegających dotąd
magazyny.

BEZ ILUZJI
. '.. -NT .. . £

To właśnie je-
do Klubu Pod

polonistyki UJ

politycznego —

Z wpisów do księgi pamiątkowej:
„Odezwałaś się w nas, Polsko!” (Ala J. x VII Liceum

Ogólnokształcącego z Zielonej Góry).
Wystawa nastrojem przypomina mi Wawel".

Wystawa urzekająca. Szał!”

'„Tak bardzo chciałam zobaczyć tę wystawę. Udało

Dziękuję za wspaniałe wrażenie” (ZZ z Warszawy).

Z wpisów do księgi pamiątkowej:
„Co za głębia. Czytajcie napisy — zrozumiecie wszyst­

ko — tylko tak mało osób-czyta teksty" (obserwacje zwie­
dzającego wystawę po raz 5'.

„Kogo oglądacie, oglądnijcie samych siebie”.

„It was beautyfull”.
„Warto było tu być i porównać sztukę dawną i wartoś-

eiówą, - tą która panuje teraz, prymitywną i bez wyra­
zu...” (uczniowie Państwowego Liceum Muzycznego w Kra­
kowie).

„Ostatnia sala w dużej mierze psuje emek całej wy­
stawy!”

„Nie zapomnę”.
„Na litość boską dodrukujcie katalogi".
„Zdecydowanie nie podoba mi się ekspozycja naszych

czasów. Czy rzeczyiuiście tak wyglądamy? Te „karyka­
tury” nie powinny ujrzeć światła dziennego. 1 to mamy
przekazać przyszłym . pokoleniom?” (Eugeniusz M.).

,,Ostatnia sala poświęcona współczesnemu Polakowi
więcej niż marna. Wstyd!” (studentka z Warszawy).

„Wystawa świetna za wyjątkiem ostatniej sali. Czy tak
wyglądamy i tacy jesteśmy?”

„Jestem tu już po raz drugi i zachwycam się przede
wszystkim cytatami. Niski ukłon autorowi, Jego żmudnej
pracy”.

Pleonazm to termin lingwinis.tyezny. Pleonazmus, wywo­
dzący się z tego samego żródlosłowu, to takie nazwa własna

teatru, który działał w Krakowie w latach 1970—1976. Pleo­
nazmus wreszcie to tytuł książki Tadeusza Nyczka poświęco­
nej temuż teatrowi, a dostępnej jeszcze w księgarniach.
W terminologii językoznawczej pleonazm oznacza nadmiar
określeń jakiegoś wyrazu, które nie wnoszą nic nowego. We

współczesnym teatrze polskim Pleonazmus, jakby aa prze­
kór swej nazwie; zaznaczył swoją obecność jako zjawisko na

wskroś oryginalne i niepowtarzalne. Na rynku księgarskim
„Pleonazmus” też jest pozycją nietypową, gdyż otwiera serię
monografii teatru otwartego, w której przedłużona zostanie
pamięć o zespołach, o których pamiętano zbyt krótko.

Pleonazmus rodził się w momencie, kiedy w młodym tea­
trze, u nas nazwanym teatrem studenckim, dominowały idee

kontestacji i kontrkultury. Nowy ruch teatralny, nie tylko
zresztą w Polsce, ale na całym świecie, zaangażował się, nie­
mal bez reszty w politykę, w młodzieńczą naprawę świata,
w poszukiwanie nowych wartości i ideałów,
sienią 1970 roku, kiedy tłumy szturmowały
Jaszczurami na „Spadanie”, grupa studentów
— jakby na przekór narastającej fali teatru

postanowiła zorganizować własny teatr, na jego inaugurację
wybierając miniatury dramatyczne Mirona Białoszeioskiego.

W tym miejscu pojawi się nuta osobista. Otóż los tak spra-

wił, że byłem — wespół z Krzysztofem Miklaszewskim —

niejako promotorem Pleońazmusa, kwalifikując go na Festi­
wal Teatrów Debiutujących „START 71” do Olsztyna, gdzie
wraz z innymi członkami jury przyznaliśmy mu Grand Prix.
W rok później Pleonazmus zgłosił swój udział w Lubelskiej
Wiośnie Teatralnej i mnie — jako ówczesnemu członkowi

Pady Artystycznej — przypadła raczej niewdzięczna rola

kwalifikatora. Spektakl nie był jeszcze gotowy, więc otrzy­
małem tylko scenariusz „Szłości sąmojednej” i na jego pod­
stawie nie tylko orędowałem za teatrem., ale upatrywałem w

nim czarnego konia festiwalu; co też się stało (Grand Prix).
Nie ukrywam, że wspominam owe epizody z sentymentem,

ale nie dlatego, żeby poczytywać sobie jakieś szczególne za­
sługi w toykreowaniu Pleońazmusa. Nie mam najmniejszej
wątpliwości, że zjawisko tej rangi przebiłoby się mimo wszel­
kie przeciwności, ja zaś mogę mieć tylko prywatną satysfak­
cję, że się w jego ocenie nie pomyliłem. A « pomyłkę było
wówczas łatwo. Sam byłem zaangażowany w robienie zupeł-

PLEONAZMUS
nie innego typu teatru („Spadanie" i „Sejmik polski” w STU),
a i czasy, nie sprzyjały. Pleonazmusowi, który świadomie
szedł pod prąd. Jury Łódzkich Spotkań Teatralnych w 1971
roku nie omieszkało zaznaczyć w werdykcie, że teatry pan­
tomimy nie były 'w ogóle brane pod uwagę, a ich obecność
na tym festiwalu wydaje się być nieporozumieniem. Na fali
takich nieporozumień mógł przepaść także Pleonazmus. Na

szczęście nie przepadł.
Nie będę tutaj rekonstruował drogi twórczej Pleońazmusa,

gdyż zrobił to kompetentnie i przekonywająco Tadeusz Ny­
czek w swojej książce. Obciąłbym natomiast zwrócić uwagę
na to, co wiąże ten nieistniejący już teatr z całym ruchem

młodoteatralnym pierwszej połowy lat siedemdziesiątych,
mimo że wybrał on drogę zupełnie odmienną i szedł nią
konsekwentnie do końca. Pleonazmus bowiem reprezentuje
najpełniej dwie tendencje spośród wielu, jakie się w tych
latach ujawniły. Pierwszej na imię kreacja kolektywna!,Nie
Pleonazmus ją wymyślił, ale cn właśnie na naszym gruncie
w sposób twórczy i oryginalny wcielił ją w życie. Kreacja
zbiorowa w Pleonazmie polegała bowiem -— jak wyznaje Ma­
ria Baster, a jej świadectwo jąko aktorki jest wiarygodne —

na wspólnej wierze w możliwości języka teatru, nie zaś na

„życiu teatrem", rodzinie teatralnej itp; To z kolei prowadzi­
ło teatr do skoncetrcroania się na narzędziach i sposobach
porozumienia się między sobą i z widownią, co, sprawiło, że
Pleonazmus — przyznając priorytet językowi teatralnemu —

zajął miejsce osobne, ale i odosobnione w poszukiwaniach
teatralnych tego czasu.

Tak było jednak do czasu właśnie. Drogi Pleońazmusa i po­
zostałych teatrów nie rozeszły się bowiem całkowicie, lecz
przecięły w dość nieoczekiwanym momencie. Linia rozwojo­
wa większości teatrów przebiegała w myśl zasady: bunt się
ustatećznia. Rozwój Pleońazmusa szedł w kierunku odwrot­
nym: od pseudonimowąnia rzeczywistości do jej bezpośred­
niego wyrażenia i uogólnienia. Od „Teatru Pana Białoszew­
skiego” do „Delirium tramem".

Do Wielu etykiet, jakie do Pleońazmusa — trafnie'lub nie
— przylgnęły, dodałbym jeszcze jedną: Teatr Konsekwencji.
Rozwiązanie się teatru, w tym a nie innym momencie, bę­
dące aktem świadomego wyboru — jest tego potwierdzeniem.

EDWARD CHUDZIŃSKI

Wystawa bije rekordy powodzenia. Obejrzało ją już ok. 200

tysięcy osób. Przyjeżdżają na nią specjalne wycieczki z całej
Polski. Na stale zapełnionym samochodami parkingu przed
Nowym Gmachem Muzeum Narodowego spbtkać można re­
jestracje ze wszystkich województw. Nie brak też samocho­
dów z zagranicy. W księdze pamiątkowej pozostały wpisy
w językach: niemieckim, węgierskim, rosyjskim, włoskim,
japońskim, francuskim, angielskim. Codziennie na pół go­
dziny przed otwarciem ekspozycji przed wejściem ustawia­
ją się długie kolejki. Wybito już jedną z szyb w bramie wej­
ściowej. Są dnie, kiedy ruch wchodzących regulowany jest
przez strażników muzealnych. Pęka w szwach szatnia.

Jak twierdzą przewodnicy, oprowadzający wycieczki po
wystawie do najczęściej powtarzających się pytań należą:
dlaczego tu tak duszno?, dlaczego nie ma klimatyzacji?, kie­
dy zostanie ukończona budowa drugiej części Nowego Gma­
chu?

Mimo że w salach wystawowych tłumy, przed każdym
prawie eksponatem kolejka do oglądnięcia, nie zanotowano

poważniejszych incydentów. Jedynie raz należało zamknąć
gmach Muzeum, gdy wyłączono prąd. Zwiedzający mogli
opuścić budynek po sprawdzeniu, że wszystkie eksponaty po­
zostały na swoich miejscach. Więcej wyłączenia się już nie
zdarzały.

Z wpisów do księgi pamiątkowej:
„My, to znaczy studenci I roku (historii Uniwersytetu

Jagiellońskiego uważamy, że wystawa jest zorganizowana
doskonale i jesteśmy za tym, aby takie wystawy organi­
zować częściej!” (szereg podpisów).

„Długo zastanawiałam się, zanim podeszłam do tej
książki. Czuję potrzebę powiedzenia, że to co obejrzałam
było, a właściwie jest, moim wielkim przeżyciem, osobi­
stym. Mam 22 lata, zobaczyłam tu fragmenty swojej kro­
niki rodzinnej, rodziców, którzy będąc w moim wieku
walczyli w powstaniu warszawskim, dziadków, którzy
zginęli".

Tak, to jesteśmy my Polacy”.
Jak to wspaniale być Polką”.

„Ktokolwiek żyjesz w Polskiej Ziemi-
I smucisz się i czoło kryjesz
Z rękami w krzyż załamanymi
Biadasz. Przybywaj tu — odżyjesz”.

To-jest piękne” (kibice Śląska Wrocław).

„Podobizny Polaków — Bohaterów Powstań Narodo­
wych powinno się kontemplować na klęczkach przy dźwię­
kach muzyki Szopena” (Kazimierz M.).

Z wpisów do księgi pamiątkowej:
„„Wystawa naprawdę piękna, ale czy nie można by prze­

sunąć godzin zwiedzania na godziny wieczorne. My pra­
cujący chcielibyśmy ją także zobaczyć”.

„Obejrzenie wystawy omalże nie kosztowało nas utraty
życia — zawalenie się stropu. Cena ta wydaje się jednak,
zbyt wysoka w porównaniu z odniesionymi wrażeniami
estetycznymi”.

„Jestem tu już trzeci raz. Czas płynie jak w bajce. Ale
prośba do organizatorów.: Zróbcie zaś ze światłem. Wiele
rzeczy jest wprost nie do obejrzenia”.

„Organizatorzy! Zlikwidujcie zbiorowe wycieczki szkol­
ne. Nie dają innym oglądać. W tej chwili jest to nie mu­
zeum a plac targowy”.

„Wystawa powinna być obowiązkową dla dzieci. Niech
wiedzą kim byliśmy PRZEDTEM”.

„Dziękujemy” — Polacy z Kanady.

Wystawa, potrwa, do końca'stycznia 1980 r. Jak na razie
nie przewiduje się wystawienia jej w innych miastach Pol­
ski. Operacja przewiezienia tak wielkiego zbioru byłaby chy­
ba zbyt kosztowna i zbyt skomplikowana technicznie. Przy-
pomnijmy, że na wystawę składa się ponad 800 eksponatów
(obrazów, rzeźb, przedmiotów sztuki użytkowej) z około 90
kolekcji z całej Polski, w tym z ponad 40 kościołów. Nad ze­
braniem tych eksponatów, uzyskaniem zgody na wypożycze­
nie od właścicieli itp. pracował ponad 3 lata zespół pod kie­
runkiem dr. Marka Rostworowskiego w składzie: Helena
Małkiewiczówna, Krystyna Moczulska, Janusz Wałek.

Ńa podkreślenie zasługuje życzliwe przyjęcie, z jakim spo­
tkali się organizatorzy u wypożyczających. Nawet muzea,
które nie lubią udostępniać eksponatów z magazynów, tym
razem zgodziły się na. wypożyczenie elementów swych sta­
łych ekspozycji. Po prostu pomysł wystawy zyskał powszech­
ne uznanie.

TADEUSZ L, KUBICA

Będąc redaktorem naczelnym „Ga­
zety Krakowskiej” nie pisywał na jej
lamach. Jego sprawą b.yło redagowa­
nie i na ten temat nierzadko wy­
nikały w redakcji tak lubione prze­
zeń dyskusje. Utrzymywał liczne kon­
takty pozaredakcyjne, jak się to mó­
wi w dziennikarskim żargonie. Bli­
skie mu były sprawy wsi, widoczną
sympatią dayzył Związek Młodzieży
Wiejskiej. Nie zwykł był mówić o so­
bie i właściwie tylko z niedomówień
i domysłów zrodziło się mniemanie,
że jego nie najlepsza
zycz>na i stan zdrowia
przeżyć z lat okupacji.

I oto 5 lat po nagłej
fa Łapińskiego (zmarł 5 września
■1974 r.) nakładem Wydawnictwa
„Iskry” ukazuje się tom zatytułowa­
ny „ZACIĄG TRWA” z wyborem je­
go publicystyki, poprzedzonym wspo­
mnieniem pióra Bronisława Gołę­
biowskiego o autorze, książika, która
przypomina Józka i ukazuje takim,
jakim Go nie znaliśmy.

Jako kilkunastoletni chłopak ro­
siał zaprzysiężony żołnierzem Armii
Ludowej i brał udział w kilku ak­
cjach partyzanckich na Lubelszczyi-
nie skąd Dochodził. Młodzieńczy en­
tuzjazm dla tego, co głosił Manifest
PKWN i co dokonywało się, od lipca
1944 roku na wyzwolonym skrawku
Polski wyraził się m.in. zaangażowa­
niem w zorganizowanie szkoły pod­
stawowej w rodzinnych Studzian­
kach, w której stał się nauczycielem
oraz utworzeniem koła Związku Wal­
ki Młodych, zaliczonego niebawem do

, najsilniejszych i najbardziej aktyw­
nych w rejonie Kraśnika. Odtąd pra­
ca z młodzieżą i wśród młodych mia­
ła stanowić prawdziwą pasję jego ży­
cia.

Po zjednoczeniu ruchu młodzieżo­
wego przewodniczył Zarządowi Po­
wiatowemu ZMP w Hrubieszowie,
skąd przeszedł do pracy w Zarządzie
Głównym, w Wydziale Młodzieży
Wiejskiej. W 1953 roku, mając za so­
bą wcześniejsze doświadczenia ko­
respondenta prasy ZMP-owskiej po-
orosił o skierowanie do powstającego
wówczas miesięcznika dla aktywu
ZMP pt. „Walka Młodych”, by dwa
lata później, znaleźć się w zespole
redakcyjnym „Sztandaru Młodych".

kondycja fi­
lą ikutkiem

śmierci Józe-
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TAKIM
GO NIE
ZNALIŚMY

Po rozwiązaniu ZMP Józef Łapiń­
ski znalazł się wśród tych, którzy
zainicjowali powstanie Związku Mło­
dzieży Wiejskiej. ...„Stał się... jed­
nym z głównych ‘nspiratorów — p'.-

B. Gołębiowski — założeń pro­
gramowych, statutowych i politycż-

• nyeh inicjatyw oraz organizatorskich
zabiegów związku. Jako członek
prezydium, najpierw Tymczasowego,
a po I Krajowym Zjeidzie pełno­
prawnego Zarządu Głównego ZMW.
obsługiwał setki zjazdów i spotkań
aktywu, polemizował z różnymi ten­
dencjami (z prawa i z lewa, godził
zwaśnione strony, podpowiadał, jak
prowadzić pracę z kołami ZMW itp.

Działalność polityczna i społeczna
nie przeszkodziła J. Łapińskiemu w

ukończeniu studiów na Wydziale Hi­
storyczno - Socjologicznym
przy KC PZPR. Potem
okres pracy w Biurze Prasy KC
PZPR, dwuletni okres sprawowania
funkcji redaktora naczelnego „Ga­
zety Krakowskiej”, powrót do Biu­
ra Prasy, by wreszcie w 1971 objąć
stanowisko redaktora naczelnego
które zajmował aż do niespodzie­
wanej śmierci. W ciągu tych lat

■czynnie uczestniczył w poczyna­
niach i ewolucji polskiego ruchu

młodzieżowego. Wybór publicystyk?,
pomieszczony w tomie ..Zaciag trwa”

jest doskonalą tego ilustracją i po­
twierdzeniem.

WSNS
nastąpił

Swoistym dokumentem minionych
czasów są artykuły dotyczące okresu
ZMP, jak choćby ten od którego
wziął tytuł cały tom — o wielkiej ak­
cji ochotniczego zaciągu ZMP-ows­
kiej młodzieży do pracy w PGR-ach

czy inny, adresowany do młodych w

rodzinnych Studziankach, artykuł —

polemika z upowszechniającym się
swego czasu przeświadczeniem, że

lepsze życie i awans młodzieży wiej­
skiej są uwarunkowane li tylko
„wyjściem, do miasta”. Kilkanaście

dalszych publikacji — w tym wy­
stąpienia Józefa Łapińskiego na kon­
ferencjach ideologicznych Związku
Młodzieży Wiejskiej — oddaje dzie­
je (wszak to już historia!) walki o

kształt i program tej organizacji, o

jej socjalistyczny charakter.
Ale nie straciły aktualności dzien­

nikarskie wypowiedzi Józka na te­
mat cech i postaw, wymaganych od .

młodzieżowego aktywu, o roli tra­
dycji, w tym ZMP, .w ruchu mło­
dzieżowym, źródeł aktywności mło­
dych kwestii — partia a młodzież
oraz na temat koncepcji klubów

kulturalnych na wsi.

Zamyka tom artykuł, który ukazał
aię już po śmierci, autora —t pisany
do „Gromady — Rolnika Polskiego”
x okazji dożynek w 1974 roku.

Jak pisze Bronisław Gołębiowski,
który wyboru dokonał, w mniejszym
stopniu szło mu o czytelniczą atrak­
cyjność artykułów a powodował się
chęcią prezentacji różnorodnych wy­
stąpień Józefa Łapińskiego, ściśle

związanych z jego działalnością spo­
łeczno-polityczną i redaktorską..
„Jedność działania i pisania o pro­
blemach z niego wynikających były
zasadą życiową Józefa Łapińskiego.
Nid znosił osobiście podziału na ko­
mentatorów i realizatorów, mentorów
i trudzących- się nad rozwiązywaniem
skomplikowanych problemów współ­
czesności. Jeśli o czymś pisał, zna­
czyło to, że jednocześnie praktycz­
nie jest zaangażowany w rozwiązy­
wanie danego problemu. Był bardziej
człowiekiem czynu niż pióra. I o tej
cesze osobowości' społecznej Józefa
Łapińskiego trzeba pamiętać, czytając
niniejszy roybór publicystyki”.

(ZG)
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W ćwierćwiecze śmierci
Jesienią 1875 r. statystował w

teatrze krakowskim, a w styczniu
1876 r. zagrał pod -pseudonimem
Mancewicza .pierwszą rólkę.

przenieśli się do Lwowa, jako,
Pawlikowski część artystów
sobą pociągnął.

JEDNO ŻYCIE
EPOKA TEATRU

„Jeśli aktor podobny fest orfie eolskiej
co wszystkie tony doje — tq arłq jest Solski",

T
en napis wśród kilkudzie­
sięciu innych
wierszyków, autografów
malowideł
Szukiewicz

krakowskiej
Solskiego W

«

miastach — koleją, samochodem,
samolotem i na motocyklu. Od­
gruzowywał Warszawę. I stale
grał, W „Grubych rybach”, „Pro-.
mienistych”, „Judaszu”, .Zem­
ście”, „Jowialskim”, „Warsza­
wiance”, „Dożywociu”... Aż nad­
szedł jubileusz 75-lecia pracy ak­
torskiej. Zagrał rolę tytułową w

sztuce Janusza Dybowskiego „Ko­
ściuszko w Berville”. Otrzymał
Sztandar Pracy I Klasy, został
obywatelem honorowym Krako­
wa, a w dwa lata później na pro­
gu setnego roku życia — 21 mar­
ca 1954 r. prof. Juliusz Kleiner
bromował Solskiego na doktora
honoris causa najstarszej polskiej
uczelni. Jubileuszowe uroczysto­
ści, odbywały się pod protektora­
tem przewodniczącego Rady Pań­
stwa. Na uroczystej audiencji w

Belwederze Aleksander Zawadz­
ki wręczył jubilatowi Order Bu­
downiczego Polski Ludowej. Wie­
czorem w Teatrze Polskim ode­
grał Dyndalskiego w IV akcie
„Zemsty”.
1954 r. —

Pełnych
rfie dożył.
«temu — 19 grudnia
kowie. Trumnę ze

tysty wystawiono
tru im. Słowackiego, gdzie srał,
reżyserował, dyrektorował. Wśród
tłumów krakowian i delegacji,
dostojny żałobny orszak przesu­
nął się przez Szpitalną, Rynek,
Grodzką, Stradom, Krakowską,
Skałeczną. Uderzył „Zygmunt”.
W Krypcie Zasłużonych na Skał­
ce spoczął, po jakże pracowitym
życiu, twórca 793 znanych
irtysta przejęty swym
nictwem, który w swój
wpisał połowę -dziejów
sceny.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Talent dyrektorski
Gdy Solski pożegnał w 1905

scenę lwowską, zaproDonowano
mu dyrekcję teatru w Krakowie.

- Tym samym znalazł się w nie­
zwykle kłopotliwej sytuacji wo­
bec Wyspiańskiego. Do stanowi­
ska dyrektora kandydował bo­
wiem i autor „Wesela”. Władze
miasta wybrały aktora, kto wie
czy nie z pożytkiem dla teatru.

Ciężko było dyrektorować, bo
i „Jama Michalikowa” kukłą i

kupletem w szoDce w^drwda. a i
oświecona Komisja Teatralna rad
„najżyczliwszych” i pouczeń nie

skąpiła, a o subwencjach- decy­
dowała. Jednak Solski po sześciu
'latach źnów nową umowę podpi­
sał. Tym razem nie wytrwał — w

1913 r. zrezygnował, by wyjechać
do Warszawy i podjąć pracę jako
główny reżyser Warszawskich
Teatrów Rządowych.

Potem wojna. Przyspieszony
rytm wydarzeń. Pobyty w Zako­
panem i w Kaliszu. Rozwód z

Ireną Solska. Wiadomość o śmier­
ci pierwszej żony — Michaliny.
Trzecie małżeństwo, zawarte w

marcu 1916 r. z Anną z Mrowiń­
skich — najszczęśliwsze, tym ra­
zem do grobowej deski. Po woj­
nie związał się dyrektorskimi i

reżyserskimi stanowiskami ze

scenami stolicy — Teatrem. Roz­
maitości i Narodowym. Grał też
w filmach. Ale przybywał do
Krakowa, by powrócić tu na stałe
po tragedii pozwśtania warszaw­
skiego.

Czas hołdu
•Tuż w marcu 1945 r. znów wró­

cił na scenę. Grał Dyndalskiego w

Na innych scenach
Mijały lata, zmieniały się ze­

społy w których próbował służyć
Melpomenie. Wyjechawszy
Warszawy w ogródkowym tea­
trzyku pod obiecującą nazwą „El­
dorado” występował w Jecie, w

innych miesiącach grywał na pro­
wincji w zespołach Anastazego
Trapszy, jego pasierba — Bole­
sława Kremskiego czy Józefa

Puchniewskiego. Na sezon

1882/83 zaangażował się do teatru 1

poznańskiego, gdzie grał duże ro­
le komediowe i tragiczne, a nawet

śpiewał pierwsze partie tenorowe
w operach. Wcześniej — podczas
pobytu w Lublinie — ożenił się z

aktorką Michaliną fyolską i kie­
dy od września 1883 r. powrócił
na krakowską scenę, używał na­
zwiska przejętego od żony. Zmia­
na nazwiska była konieczno­
ścią — miody pan Ludwik nie

do

nosił sukcesów. W dzieje polskie­
go teatru, pod pseudonimem SO­
LSKIEGO wpisał się jako aktor,
reżyser i dyrektor scen. Jego le­
gendę utrwaliła niezwykle długa
aktywność zawodowa .na scenie.

Krakowski start
Kraków odegrał w życiu wiel-__ t

_____ r_._......... _

kiego artysty rolę-nieprzeciętną. • chciał tracić , czasu na wojskową
muszjr^ j ocj gjużby wojskowej w

cesarskiej armii złośliwie się u-

chylał, więc też i policja za' pa­
nem Sosnowskim się rozglądała,
ale ten przepadł.

W Krakowie pozostawał do la-
ta 1900 r. W tym czasie pod kie­
rownictwem Pawlikowskiego doj­
rzał na scehie krakowskiej świe-

zespół. Występowali wów­
czas — obok Solskiego — TToffma-
nnowa, Wojnowska. Sobiesław,
Roman, Siemaszkowa. Kamiński...
Rozwiódłszy się z pierwszą zoną,
w listopadzie 1.899 r. Solski.poślu­
bił również artystkę sceny ... Ire­
nę Poświk, znaną w amatorskich
teatrach pod pseudonimem Gór­
ska, a po ślubie jako Pomian-Sol-
ska. Niebawem małżonkowie

sentencji,
i

pisał Maciej
na ścianie

garderoby
budynku Teatru

m. Słowackiego. Dziś gardero^
oa ta z białymi „ludwikami”
pełni funkcję poczekalni lub ga­
binetu rozmów. Poetycka senten­
cja o wielostrunnej arfie nie była
przesadą. Bo istotnie, LUDWIK
NAPOLEON KAROL .SOSNOW­
SKI, potomek hetmana litewskie­
go i marszałka sejmu wybierają­
cego ostatniego polskiego monar­
chę, potomek karmazyna, który
przeciwstawił' sie ślubowi swej . wiersze,

polskim życiem teatralnym i tym .tńy
chętniej darowywał synowi igry.
Bo właśnie za sprawą dowcipnych
Ludwikówych wcieleń, przedpo­
kój kancelarii jego ojca nawie­
dzany był korowodem wzrusza.ią-

był cyph żebraków,, natrętnych dzia-
władcą w „Carze Sa»nozwańcu” i

„Fryderyku Wielkim”, zdrajcą w

„Judaszu”, żebrakiem, amantem,
choć w. tej ostatniej roli, nie od-

Urodził się w styczniu 1855 r. .w

Gdowie niedaleko Krakowa, jako
syn mandatariusza sądowego, po­
wstańca z 183Q r., a żywe nadzie­
je bonapartystowskie utrwalono
w imionach syna - Ludwik Na­
poleon. Atmosfera domu sprzyjała
jego skłonnościom. Matka pisała

ojciec interesował się

Było to 5 czerwca

pożegnanie ze sceną,
stu lat I.udwik Solski
Zmarł ćwierć wieku

1954 r. w Kra-
zwłokami ar-

w foyer Tea-

córki ze skromnym kadetem Ko-‘
ściuszką, był aktorem wszech­
stronnym. Śpiewał jako Jontek w

„Halce” i grał role nieme jak np.
Wiarusa w

groteskowy
„Wieczorze

„Warszawiance”, był
jako Chudogęba w

trzech króli”.
dów, chytrych arendarzy, kwe­

stujących, ascetycznych . mni­
chów i sam pan ojciec nieraz da­
wał się nabrać.

♦

„Zemście” — do końca czerwca

ponad 60 razy. Miał ukończonych
90 lat! Wkrótce skończyły się kło­

poty mieszkaniowe — zamieszkał
z żoną przy ul. św Tomasza 26
(dziś Solskiego). We

przyjął patronat nad
cym w Tarnowie —

im. Solskiego, który
regularną działalność
1945 r. W styczniu 1946

dził jubileusz 70-lecia pracy sce­
nicznej. Grał Ciaputkiewicza w

„Grubych rybach”. Uhonorowano
go Krzyżem Wielkim Orderu Od­
rodzenia Polski. Otrzymał berło
mistrzowskie królowania W sztu­
ce—jakw1877r.Matejko—
wg projektu Kazimierza Witkie-

wrześniu
powstają-

Teatrem

rozpoczął .wieża. Przyjmował życzenia, de-
28. X. legacje i ... zaproszenia na gościn-

r. obcho- ne występy. Więc podróżował po

KRĘGU KULTURY « W KRĘGU KULTURY »W KRĘGU KULTURY «W KRĘGU KULTURY

ról,
poslan-

żywot
polskiej



SAGARMATHA’ — Matka Świata. Tak brzmi

nepalska nazwa Mount Everestu (8848 m), góry
położonej na granicy Nepalu i Chin. Nazwa
Mount Everest pochodzi od nazwiska Anglika
Georga Everesta, wiceprezesa Królewskiego To­
warzystwa Geograficznego w Londynie, który
„odkrył” w 1855 roku szczyt i dokonał jego
pomiarów.

To najwyżej położone miejsce na ziemi fascy­
nowało ludzi od dawna. Sagarmatha fascynuje
bowiem swą niedostępnością i — ubywając słów
alpinisty Erica Shiptona — „całym ■spokojem
i pięknem gór". Jest groźna i wymaga ofiar ed
tych, którzy ośmielają się zakłócać jej majestaty­
czny spokój. Dlatego historia podboju szczytu ob­
fituje w nazwiska tych, którzy stamtąd już nie
wrócili.

Jest rok 1921 — rusza pierwsza wyprawa, zor­
ganizowana przez Brytyjczyków;, która osiąga 7007
m. W trakcie jej trwania umiera dr A. K. Kellas.
W rok później pierwszy raz w historii alninizmu
użyto tlenu i osiągnięto wysokość 8321 m. Siedmiu
Szerpów ginie w lawinie.

W 1924 roku kierownik wyprawy C. G. Bruce
— chory i wyczerpany — rezygnuje ze wspinacz­
ki, dwóch tragarzy ginie od odmrożeń, dwóch al­
pinistów, którzy nie dali za wygraną nigdy nie
v.Taca. Pierwszy samotny atak w r. 1934 Mourice
Wilson zamarza na wysokości 6706 m.

Takie były początki podboju i losy tycn, którzy,
torowali drogę człowiekowi na szczyt bogini gór
(tybetańska nazwa). Trzeba było 32 lat żmudnych,
czasem tragicznych wypraw aby dotrzeć najwyżej.

29 maja 1953 r. na szczycie Stanęli wreszcie
dwaj ludzie — EDMUND HILARY i Szerpa NO-
RGAY TENZING. 'I choć już wiadomo co się
tam znajduje, Wciąż nowe ekspedycje dokonują
ataków, organizowane są ogromnym nakładem
pracy i środków dalsze wyprawy. Mają w tym
niebagatelny . udział również Polacy. W 1974 roku
ekspedycja pod kierunkiem Andrzeja Zawady
dociera na Lhotse osiągając 8250 na.

’

Wyprawa
pamiętna przez tragiczną śmierć towarzyszącego
ekipie alpinistów’ filmowca Franciszka Latałły. No
i wreszcie Wanda Rutkiewicz — pierwsza Europej­
ka, która stanęła na Evereście, bo w ogóle pierw­
szą kobietą, której .udało się ten cel osiągnąć była
Japonka Junko Tabei (1975).

Sagarmatha nadal fascynuje i przyciąga alpini­
stów z magnetyczną siłą swego niebezpiecznego
uroku. Liczne ekspedycje z całego świata rezerwu­
ją sobie prawo wejścia ha szczyt na kilka lat

naprzód.
W połowie listopada br. zezwolenie na zorganizo­

wanie wyprawy uzyskuje od władz nepalskich
PZA. Jest to 'ewenement, jako że w historii alpi­

nizmu nie było przypadku, aby atakowano ten

szczyt zimą. I oto Polakom przypadło to w udziale.
Oficjalne dokumenty zezwalają na wejście na

Sagarmathę (w zezwoleniu stosuje się wyłącznie
nazewnictwo nepalskie) w okresie zimy tzn. od
1. X1L—28. II. Zwykle organizuje się wyprawy
w Himalaje w porze wiosennej i jesiennej. Lato-
okres monsunów’ jest sezonem zamkniętym dla
alpinistów.

Na zimowy podbój szczytu wyrusza więc polska
wyprawa pod kierunkiem Andrzeja Zawady, któ­
ry 2. XII. odleciał już do Katmandu. Ekipa liczy
23 osoby. W jej skład wchodzą najlepsi alpiniści
z klubów wysokogórskich w kraju. Przy kwalif’-

kacji brano pod uwagę dotychczasowe ich osią­
gnięcia oraz samopoczucie na wysokości 7000 m.

Sprzęt waży kilkanaście ton, w tym 300 kg. sprzę­
tu do badań naukowych. Zaopatrzono się w 8 ton

żywności W bazie — na wysokości 5400 m. — al­
piniści będą się odżywiać normalnie (kucharze tu­
bylcy), w wyższych partiach dopuszczalną jest tyl­
ko żywność liofilizowana.

1. XII.. odleciała do Katmandu 1 część .grupy
i część sprzętu samolotem Air India. Pozostali
członkowie ekipy i reszta sprzętu odleciała
12. XII.

20. XII. przewiduje się dotarcie do bazy na wy­
sokości 5400 m, atak na szczyt zaś w okresie
15.1.—15.11 Trasa wejścia prowadzi ed przełęczy

południowej granią południowo-wschodnią, gazie
nigdy jeszcze nie było człowieka

Przedsięwzięcie polskich alpinistów wzbudziło
żywe zainteresowanie na całym świecić. Liczne
agencje prasowe „dobijały'” się o możliwość uzy­
skania informacji z przebiegu wyprawy. Nieznane
są bowiem warunki panujące na Evereście w po­
rze zimowej. Wyprawa na Lhotse w 1974 r. zaha­
czyła wprawdzie o zimę, ale była to wyprawa ty­
powo jesienna “Wiadomo, że zimą nie ma tam opa­
dów śniegu i lawin śnieżnych. Panują za to hura-

REKORDZISTA

Con Ahmet (lat 62) jeden
z zapaśników znanej
tylko w Turcji
kowo-sportowej
van” -— dziś na
— wspomina z

niem przebieg
riery życiowej,
moje osiągnięcia wiążą się
z wyczynami na macie:
niezliczone zwycięstwa, 11
kobiet, 42 dzieci i 38 wnu­
cząt” —'Wyznąje strudzony
mistrz.

Jeśli mu wierzyć, to fak­
tycznie owa sprawność, „na
macie”, bije rekordy przede
wszystkim w łączeniu ra­
zem -kondycji sportowych
męsko-damskich...

nie

grupy cyr-
'

„Pehli-
emeryturze
rozrzewnie-
swojej ka-
(,Wszystkie

ganowe wiatry wiejąee s prędkością 100 km/godi
przy ■temperaturze dochodzącej do minus 60" Są
to poważne zagrożenia dla bezpieczeństwa wypra­
wy. (Jest nim rówież zalegający w odległości
30—40 km od Everestu pióropusz szronu, notabene
bardzo efektownie wyglądający na zdjęciach, two­
rzy bowiem gigantycznych rozmiarów białą chmu­
rę) Są to b. niebezpieczne warunki, przy, takiej
bowiem temperaturze i sile wiatru bardzo szybko
dochodzi do utraty sił i śmierci z wychłodzenia.
Ekipa wyposażona jest wprawdzie w agregat
prądotwórczy, ale korzystać z niego będzie można

jedynie w bazie, co nie zmniejsza niebezpieczeń­
stwa w’ wyższych partiach. Dodatkowym utrudnie-

niem jest krótki dzień zimowy, co w dramatycz­
nych momentach może odegrać decydującą roię,
może bowiem zabraknąć czasu na powrót do bazy.

Kierownika wyprawy Andrzeja Zawadę nurtuje
wiele spraw. Czy uda się np. w takich warunkach
ustawić namioty na grani? Najprawdopodobniej
nie, więc trzeba je będzie rozbijać w jamach śnie­
żnych Niepokoi go również wytrzymałość na­
miotów na huragany. Wiele spraw pozostaje nie­
wiadomą uzależnioną od warunków, wytrzymało­
ści tragarzy wysokogórskich (Szerpowie) itp Mo­
że zawieść sprzęt (W 90% produkcji krajowej), nie
da się wykluczyć sytuacji krvzysowvch

Wyprawa zamierza zrealizować bogaty program
badań naukowych. Przede wszystkim zbadanie kli­
matu — co jest oczywiste zważywszy, że Polacy
będą pierwszymi ludźmi, jacy znajda się w takich
warunkach. Ponadto prowadzone będą badania
nad zanieczyszczeniami środowiska naturalnego
na takiej wysokości Próbki stopionego i odpowie­
dnio zbadanego śniegu wskazać maja jak dalece
plaga naszych czasów dotarła do Sagarmathy. któ­
ra oby okazała się przychylna dla naszych alpi­
nistów.

URSZULA ORMAN

TAJEMNICE

TRĄBA
54-letni minister gospo­

darki federalnego rządu
RFN, Josef Ertl — święci!
ostatnio (skromny, bo
skromny) jubileusz dziesię­
ciolecia sprawowania fun­
kcji szefa resortu, co jest
najdłuższym okresem „mi-
nistrowania” od chwili u-

tworzenia urzędu ds. wy­
żywienia, jeszcze za cza­
sów republiki weimarskiej
(1919- r.). Podczas uroczy­
stości z tej okazji wręczo­
no jubilatowi w upominku
trąbę, tzw. tubę.

Nie wiadomo tylko, czy
należy ów dar traktować
jako symbol państwowy,
czy też dosłownie w odnie­
sieniu do osoby ministra?

WSZECHSTRONNY

TRZĘSIEŃ
Około 20 proc, powierz­

chni Związku Radziec­
kiego, na którym to te­

rytorium zamieszkuje 50 min
ludzi, stanowi strefa sejsmicz­
na. Dlatego problem progno­
zowania trzęsień Ziemi w

ZSRR jest jednym z węzło­
wych problemów rozwiązywa­
nych ■z udziałem dziesiątków
placówek naukowych. Dyrek­
tor Centrum Naukowo-Do-
świadczalńego

'

„Geofizyka”
Akademii Nauk Azerbejdżań-
skiej SRR, TOFIK ISMAIL-
ZADE opowiada koresponden-

.' towi APN o najbardziej inte­
resujących rezultatach prac
azerbejdżańskich uczonych.

Jednym z kierunków badań
jest wykorzystanie. procesu
rozpadu radioaktywnego w

głębinach Ziemi. Owe „oddy­
chanie głębin” aparatura re­
jestruje w pęknięciach skoru-

'

py ziemskiej, stanowiących je­
dyną drogę ujścia dla produ­
któw rozpadu radioaktywnego.
Uczeni Centrum doświadcza­
lnie dowiedli, że nad epicen­
trum trzęsienia Ziemi promie­
niowanie gamma występuje
na szerszej powierzchni niż
obszar szczeliny w skorupie
ziemskiej. Powstają fu liczne
odgałęzienia pęknięć, rozsze­
rzające dopływ rądioelemen-
tów ku powierzchni. Toteż jeszcze nie możemy dokładnie
„oddychanie głębin” można przepowiedziećczasu, siły i

wykorzystać jako jeden ze intensywnościkażdego trżę-
zwiastunów trzęsienia Ziemi, sienią Ziemi.

Innym interesującym opra­
cowaniem „Geofizyki” jest
dostrzeżenie tzw. efektu pie­
zoelektrycznego. Skały , znaj­
dujące się w polu elektry­
cznym Ziemi zawierają wso-

bie niezliczone ilości cząste­
czek kwarcu. Przy zwiększe­
niu nacisku na kryształy
kwarcu wytwarza się w nich
dodatkowe napięcie elektry­
czne tzw. efekt' piezoelektry­
czny. A zatem. kryształy kwa­
rcu mogą dać informację o

zmianach, jakie zachodzą u

źródła trzęsienia Ziemi w cza­
sie jego aktywizacji. Jest to
tzw. metoda piezoelektryczna
przewidywania trzęsień Ziemi.
Uczeni zaobserwowali dwa
charakterystyęzne okresy
zmian w kwarcu przed każ­
dym trzęsieniem na 6-7 godzin
przpd jego początkiem i na

2-3 godziny przed nim W ten

sposób można z dużą dozą
prawdopodobieństwa przewi­
dywać trzęsienia, oczywiście
w znanej już wcześniej stre­
fie sejsmicznej.

A czy można badać źródło
trzęsienia z daleka? W naszym
Centrum opracowano całkowi­
cie odmienny sposób progno­
zowania. Z. pomocą nowej
metody możemy przewidywać
trzęsienia z 'dokładnością od
15 do 2 godzin przed ich po­
czątkiem, przy czym najbli­
ższe miało miejsęe w odległo-
śch 1,5 tys. km od aparatury
pomiarowej, zaś najdalsze aż
15 tys. km. Na razie jednak

ZIEMI

A w przyszłości? Osobiście
jestem przekonany, że w cią­
gu najbliższego dziesięciolecia
problematyka 'krótkotermino­
wych prognoz

'

trzęsień Ziemi
zostanie rozwiązana.

Angielski piosenkarz, Robert Palmer — należy do •wy­
bijających się ostatnio solistów w stylu muzyki „pop”
„Piękny Robert”— jak go nazywa prasa — ma wszech­
stronne* uzdolnienia , i zainteresowania. Toteż „podczas
występów na estradach dba o popularność. Nosi na szyi
z>ote łańcuszki, jako znaki rozpoznawcze dla homoseksu­
alistów, rzuca kokieteryjne uśmiechy Specjalnie w stronę
dziewcząt i przegina się w biodrach wykonując swoisty,
taniec brzucha dla półtora płci, czyli dla jednych i dru­
gich. A przy tym potrafi jednak śpiewać -prawdziwie

CYTATY

+ „Dalekowzroczne działania oświatowe, znakomicie
przyczyniły się do wzrostu analfabetów”.

(„Weser-Kurier”)
♦ „Poznani pana z temperamentem, płeć' obojętna".

(„Brance Soir”)
♦ „Nad grobem nieboszczyk wygłosił długie j. wzru­

szające przemówienie w sprawie życia i śmierci”
(„KEspresso")

♦ „W tę noc spokojnie oddawała, się duchom”.
(„Journal de Genęve”)

♦ „W owej, potężnej manifestacji nikt nie brał ti-
działu".

'

, („Morning Post")
♦ „Właściciel z należną dumą chwalił się swym oka­

załym przodkiem’'.
t r.nnTn’’ i

•

S 1 JTwydanej u nas w 1978 ro-

B A K ku książce „Na podbój
Ks^yca” Norman Mailer ■

W y pisał między innymi o psy-
” ” chice maszyn. Pisał mniej

więcej tak: technika opiera
się na milczącym założeniu, że maszy­
ny nie posiadają dtlszy i jakakolwiek
czynność, wykonana powtórnie ściśle
według instrukcji i za pomocą dobrze
naoliwionej maszynerii, wywoła te sa­
me skutki, co poprzednio. W praktyce
jednak bywa różnie. Maszyny niejedno­
krotnie zdają się przejawiać wolną wo­
le, działać wedle własnego upodobania.
Im bardziej maszyna jest skomplikowa­
na, tym większą może sprawić niespo­
dziankę. Szc.zególnie ■niepojęty bywa
czasem przebieg prądów w złożonych
urządzeniach elektronicznych. W maju
1963 roku podczas lotu orbitalnego
Gordon Cooper zauważył niespodzie­
wane zapalenie się na pulpicie sterow­
niczym lampki kontrolnej sygnalizują­
cej . wystąpienie siły ciężkości, choć
astronauta nie miał najmniejszej wąt­
pliwości,. że cały czas znajduje się w

stanie nieważkości. Podobnych przy­
padków podczas lotów w kosmos zare­
jestrowano wiecej.

Kwestia psychiki maszyn- cyfrowych
pojawiła się też, gdy zauważono wy­
padki popełniania błędów przez kom­
putery w obecności osób płci żeńskiej,
Gazpty zaczęły wówczas '

pisdć o ..zako­
chanych" komputerach, aliści rychło się
■okazało, że przyczyna'jest całkiem, pro­
zaiczna i tkwi w..'. bieliżnie z włókien
sztucznych, która łatwo się elektryzuje.
Nałożenie pól elektrycznych Wytwarza­
nych, przez bieliznę osoby obsługującej
komputer na obwody elektroniczne ma­
szyny prowadziło do powstania nv~.e-

kłamań w toku procesu obliczeniowe­
go.

Prasa' często pisała o różnych przy­
padkach pomyłek komputerów,
komputer polecił wypłacenie
setek tysięcy dolarów z tytułu
drobnych świadczeń, innym
znów wystawił rachunek na

astronomiczną sumę. Komputery ■zm

Rltz
komtlś

jakichś
razem

równie

NAJ

MNIEJSZE

PAŃSTWO

ŚWIATA
• Książę Leonard

r1111■■

Państewko ma także najmniejszy rząd złożony ź trzech ml-i
nistrów: ministra spraw zagranicznych, ministra fińansów i
ministra poczt, a właściwie poczty, ponieważ Hutt River ma

tylko jedną pocztę. Książę już mianował w dwudziestu kra­
jach kuli ziemskiej swych przedstawicieli jako honorowych
konsulów. W niektórych krajach Obok konsulów są ustano­
wieni też przedstawiciele kulturalni.

Księtwo ma własną walutę — dolar Hutt River, który swo­
ją wartością odpowiada dolarowi australijskiemu. W obiegu
są tak papierowe pieniądze jak i. metalowe monety. Niektóre
monety są bite z metali szlachetnych — srebra i złota. Od

•roku 1973 księstwo wydaje znaczki pocztowe. Tematem
znaczków, które noszą oznaczenia „Hutt River Pro.yince
Principality”, co jest oficjalną nazwą kraju, > jest flora i
fauna terytorium państwa, heraldyka, tematyka biblijna i in­
ne interesujące tematy. Tak pieniądze, jak i znaczki poczto-

Hutt River (Rzeka Hutta) •— to nazwa młodego księstwa
leżącego w zachodniej', części kontynentu australijskiego
w odległości 20 km od wybrzeża Oceanu Indyjskiego i

595 kin <na północ od miasta Perth. Już samo powstanie tego
państewka stanowi kuriozum, W roku 1969 australijski rząd
ustanowił dla poszczególnych, farm o wiele niższy limit pro­
dukcji pszenicy niż w latach poprzednich. Farmer Leonard
Casley poczuł się pokrzywdzony takim zarządzeniem. Prze­
ciwstawił się więc postanowieniom władzy federalnej i w

kwietniu 1970 roku ogłosił niepodległość swojej 7486-hekta-
rowej farmy występując wraz ze swym mieniem ze związku
australijskiego. Casley nadał sobie tytuł „Jego Królewska
Wysokość Leonard, władca kraju,'obrońca .udary i dziedzic­
twa tradycji prowincji .Hutt Rlver”, a swoją wielką posia­
dłość ogłosił księstwem.

Pierwszy'historyczny akt .nowego państwa rozegrał się _ ____ __ ______________ _ ___ t__ ,

przed sądem startowym w Perth, gdzie Casley nie dopuścił -we stały .się osobliwościami poszukiwanymi przez kolekcjo-
do swego powrotu do obywatelstwa australijskiego i z sądu nerów na całym świecie i sprzedaż ich tworzy przeważającą
wyszedł bez porażki. Według skomplikowanego historyczne- część dochodów ludności księstwa.
go prawa brytyjskiego, które obwiązuje również w Australii ■
z racji jej przynależności do brytyjskiej wspólnoty narodów,
prywatna własność gruntów rolnych chroniona jest aktem
zawieranym między brytyjskim monarchą a właścicielami i.
rząd australijski nie może ingerować do tej umowy.

W ciągu dalszych pięciu lat trwała jeszcze australijska
zwierzchność, zanim została uznana, suwerenność księstwa
Hutt River. Dziś oba państwa kontynentu są.już dobrymi są­
siadami. To uznanie było dla,egzystencji księstwa momentem

doniosłym i żywotnym, bowiem wszystkie szlaki komunika­
cyjne do Hutt River prowadzą przez obszar Australii. W tym
tó miniaturowym księstwie, które jest jednak terytorialnie
większe od państw San Marino, Monako, Watykanu, Nauru i
TuyalU, mieszka aktualnie tylko niecała setka obywateli.

Po ogłoszeniu niezawisłości na terytorium, które leży na

uboczu głównych dróg, zaczęli garnąć się ciekawscy turyści.■Obecnie odwiedza księstwo około 40 tysięcy turystów ro­
cznie. Wychodząc na spotkanie wzrastającemu zainteresowa­
niu miniaturowym państwem wybudowano już dom turysty,
hotel, sklepy, restauracje, pocztę, kaplicę, budynek rządo­
wy a także lotnisko; ha którym dwukrotnie każdego tygodnia
lądują samoloty z australijskiego Pertb. Na terenie księstwa
śą. zachowane resztki dzikiej australijskiej przyrody z rzad­
kimi okazami roślinności, które'są w tej części Australii
wielką atrakcją. W rezerwatach chronionych żyją kangury,
strusie, wodne ptactwo, .a także u nas w Europie nieznany

_____ _ ______

..
__ ________ _____ „ niewielki „moloch horridus”, który stał się symbolem tego

. Hutt River zatem pod względem liczby ludności ustawia się niezwykłego księstwa.
na ostatnim miejscu.

niąły ludziom płeć. i wiek,
'

jednych
'awansowały, innych degradowały, a

swego czasu — by sięgnąć do przykła­
dów z własnego podwórka — podały
Własną klasyfikację samochodowego
Rajdu Polski, . zupełnie sprzeczną z
ustaleniami sędziów. Ale wszystkie te

przypadki w gruncie rzeczy nie były
błędami maszyn, lecz człowieka — tego
który je stworzył, bądź tego, który się
nimi posługiwał.

Od pewnego czasu jednakże zaczęto
obserwoicać występowanie w kompute­
rach pomyłek niewytłumaczalnych:

CZYNNIK
IE

Szczególnie dotyczyło to maszyn naj­
nowszych typów. Nie stwierdzano nie­
sprawności układów czy błędów w ob­
słudze, a jednak pomyłki zdarżały się.
Wyglądało na to, że kolejna generacja
maszyn cyfrowych osiągnęła już szcze­
bel tak wysoki, iż sami ich konstrukto­
rzy zaczęli tracić zdolność przewidy­
wania mogących zachodzić w nich pro­
cesów; że oto ziszcza się teza Ńlailera
o psychice maszyn, kecz w końcu je­
szcze i tym. razem zagadkę dało się
rozwiązać ha gruncie fizyki — bez ucie­
kania się do psychologii czy tłumacze­
nia zjawisk wpływem sił nadprzyrodzo­
nych. Pisał o tym 24 .listopada br.

który
temu
kios-

dziennik „T.he Times”, ten sam,

po dłuższej przerwie miesiąc
znów, pojawił się w londyńskich
kach.

pow-
dmią-

łych dotychczas przekłamań są promie­
nie kosmiczne, czyli strumienie cząstek .

o dużej energii biegnących ze Słońca i
głębin Galaktyki. Co prawda same

cząstki promieniowania kosmicznego; do
powierzchni Ziemi prawie nie docierają,
ale w oddziaływaniu z górnymi war­
stwami atmosfery wytwarzają tzw pro­
mieniowanie wtórne, które sięga aż do
poziomu morza. Oczywiście na więk­
szych wysokościach skutki promienio­
wania' kosmicznego są odpowiednio
większe. Stwierdzono też,' że rosną w

miarę . postępującej miniaturyzacji ele­
mentów maszyn cyfrowych. Biorąc to

pod uwagę zaczęto już wielkie maszyny
nowych generacji wyposażać w dodat­
kowe obwody służące korygowaniu po­
myłek tego typu. Zdaniem specjalistów
obwody korygujące będą z czasem sto­
sowane na coraz szerszą skalę.

Tak-więc zagadkę to końcu wyjaśnio­
no. Doniesienie „Timesa” wymaga
wszakże jeszcze kilku słów komenta­
rza. Przede wszystkim zwraca, ono uwa-.;

gę, że wpływ kosmosu na sprawy ziem­
skie może być w istocie większy niż się
to nam toydaje. Ludzkość żyjąca od
swego zarania pod ochronnym płasz­
czem atmosfery przyzwyczaiła się
zdarzenia na Ziemi i w kosmosie 'st a­
wiać na krańcowych biegunach. Tym­
czasem, nasza, planeta. niezmiennie sta­
nowi cząstkę wielkiego organizmu kos­
micznego i fakt ten — jak się okazuje.
-— może mieć znaczenie nawet dla mi­
niaturowych elementów, komputerów.

Szczególnie, warto rozważyć, jaki
wpływ mogą mieć 'zjawiska kosmiczne
na najdoskonalszy ze znanych nam

komputerów — na mózg ■lud zki, nd
człowieka jako całość. Skoro promienio­
wanie kosmiczne wpływa na elementy
maszyn cyfrowych, czyż znacznie bar­
dziej skomplikowany i lęrażliwy. mózg
może pozostać rtań zupełnie obojętny?
Być może oto natrafiliśmy na wspólny ■
czymiik „psychiki maszyn" i psychiki
ludzi — cz.ynnikbłędu.

LESŁAW PETERS

(mc)

N/E TYLKO W GARDLE STAJE
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Skoda, 19 grudnia 1979 r. — nr 284 GAZETA POŁUDNIOWA’ Str. ? •
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codziennie
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które
Nowy

WYKŁADZINĘ podłogową

Druhowi
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składamy wyrazy serdecznego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Współpracownicy — instruktorzy
Krakowskiej Chorągwi ZHP

zmieniając

. ZESPÓŁ muzyczny za-

gra na zabawach karna­
wałowych 1 przyjęciach
weselnych. Tel. 407-74.

g-10440

1

Ponadto zaprasza na

WIGILIJNE

C^*W GALARECIE

Gastronomia „Społemowska” woj. nowosądeckiego
zaprasza na

KIERMASZE ŚWIĄTECZNYCH WYROBÓW
GARMAŻERYJNYCH i CUKIERNICZYCH

produkcji własnej
organizowane W DNIACH 22 i 23 GRUDNIA:

w GORLICACH, w restauracji „Gorlicka” i „Ju­
has", w kawiarni „Stokrotka"

•w KRYNICY, w restauracjach „Hawana”
i „Krynicka”
w NOWYM TARGU - w restauracjach „TATRY"

i „Dunajec", w kawiarni „Szarotka"
w NOWYM SĄCZU - w restauracji „Staropol­
ska", w kawiarni „Imperial”, w barze „Oaza"
w RABCE — w restauracji „Małgosia"
w ZAKOPANEM, w restauracji „Wierchy” i „Em­
pire", w kawiarniach „Europejska" i „Szarotka”

WIECZORY

Mity nastroi i odświętny wygląd
uzyskacie w mieszkaniu

„Społem" WSS — Oddział Nowy Sącz, ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI-.
CZONEGO sprzeda samochód m-ki Żuk, nr

silnika 328602, nr podwozia 101384, rok
dukcji 1970, stopień zużycia 75 proc.

■ Cena wywoławcza wynosi 53.750 zł.

Do przetargu- mogą przystąpić osoby,
wpłacą do kasy „Społem” WSS Oddział 1
Sącz wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Samochód można oglądać codziennie w „Spo­
łem” WSS — Oddział Nowy Sącz, ul. Zygmun-
towską 17, w godzinach 10—12.

Przetarg odbędzie się w 'dniu 8 stycznia 1980
roku, o godz. 9, w Nowym Sączu, ul. .Zygmunr
towska 17. ...

Zastrzega się prawo unieważnienia. przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn. K-8680

Gminny Dyrektor Szkół w Kamienicy ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci wykonanie robót budowla­
nych przy rozbudowie Szkoły Podstawowej
w Zbludzy.

Wartość robót wynosi 1.800.000 złotych.
W kwocie tej mieszczą się również roboty

instalacyjne, wod.-kan., c.o; i elektryczne.
Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze 1 prywatne,
Dokumentacja, wraz z kosztorysami, jest do

wglądu u Gminnego Dyrektora Szkół.
Termin składania 'Ofert do 28 grudnia 1979

roku. ■ ■, .

Komisyjne otwarcie ofert i wybór oferenta
nastąpi w dniu 31 grudnia 1979 r., o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, bez obowiązku, podania przyczyn.

K-8839

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” w Skale, woj. miejskie krakowskie,
ogłasza, że W DRODZE II PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda sa.mochód marki
Żuk typ A 13, nr podwozia 192481, nr silnika
211474. -■

Cena wywoławcza wynosi 25.500 złotych.
Przetarg odbędzie się w dniu 3 stycznia 1980

r. o godz. 10, w biurze Gminnej Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska” w Skale, ul. Słomni-
cka 3.

Samochód można oglądać codziennie od godz.
il do 13, z Wyjątkiem niedzieli i świąt,, w Ska­
le przy ul. Krakowskiej (koło magazynu zbo­
żowego). -

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, najeży wpłacić do kasy Banku Spół­
dzielczego w Skale, najpóźniej w dniu prze­
targu.

'

Zastrzega się prawo dowolnego, wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-8831

Zakład Poszukiwań Nafty i Gazu w Krakowie,
ul. Dubicz r>r 25 sprzeda W DRODZE II PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód osobowy m-ki „Wołga” (Gaz-21
US), nr podwozia 619433, nr Silnika
1020988, rok budowy 1970, stopień zużycia
75 proc. -

Cena wywoławcza wynosi 27.500 złotych.
Przetarg odbędzie się w dniu 4, I. 1980 r.

w godz. 9 w Bazie Gospodarstwa Samochodo­
wego w Krakowie przy ul. Krzywdy 17.

Pojazd można oglądać do dnia 3. I. 1980 r

w każdy dzień tygodnia z wyjątkiem sobót
■iniedziel w godz. 8—11 w Bazie Zaplecza Te­
chnicznego w Płaszowie przy ul. Stalowej. !.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest-
a) wpłacić wadium w wys. 10 proc, ceny

wywoławczej samochodu najpóźniej do
dftia 3. I. 1980 r.

b) złożyć Komisji Przetargowej, przed roz­
poczęciem przetargu, oświadczenie, że wy­
raża zgodę na'warunki przetargu, i że na­
bywa pojazd na własne potrzeby.

Zastrzega się. prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

. K-8676

które w dużym wyjborze, o

pięknych wzorach I;kolorach,

sklepy branżowe

WPHW w Krakowie:

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Proszowicach, ul. Wolności 2, sprzeda
rt DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO:

— samochód dostawczy 'marki Żuk, typ A09,
nr podwozia 158434, nr silnika 356925, ce­
na wywoławcza 54.000 zł,

— samochód dostawczy marki Żuk, typ A09,
nr podwozia 130327, nr silnika 344477, ce­
na wywoławcza 54.000 zł,

— samochód dostawczy marki Syrena, typ
105B, nr podwozia 003.52, nr silnika
T-04-8137, , cena wywoławcza 34.000 zł.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić najpóźniej w przed­
dzień przetargu, na konto NBP IV O/M Kra­
ków nr 35044—1746 lub do Banku Spółdziel-'
czego w Proszowicach, nr konta 935230-1690-
131. Samochody można oglądać
w godz. 12—15, na placu opałowym
wicach, ul. Kolejowa.

■ Przetarg, odbędzie się w dniu 3.
o godz; 10 w biurze Gminnej Spółdzielni
w Proszowicach, ul. Wolności 2.

W razie, nie. dojścia do skutku I przetargu
ustala się termin II przetargu na dzień. 7..I.
1980 r,, o. godz. 10.

Zastrzega . się prawo unieważnienia prze­
targu, bez obowiązku podania przyczyny.

Dyrekcja Muzeum Etnograficznego w Krako­
wie przy pi. Wolnica 1 ogłasza, że W DRODZE
NIEOGRANICZONEGO PRZETARGU zleci

wykonanie okiennic drewnianych dla budynku
zabytkowego w Krakowie przy ul. Sarego 7. •

Termin wykonania —- do dnia 29. II. 1980 r.

Dokumentacja techniczna jest do wglądu
w Dziale Administracji przy pl. Wolnica 1 w

Krakowie — codziennie w godz. 8—9.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne.

Oferty w zalakowanych kopertach, i napi­
sem „przetarg", z kosztorysem i jego podstawą
prawną oraz terminem wykonania prac, na­
leży składać w Dziale Administracji Muzeum
Etnograficznego w Krakowie przy pl. Wolni­
ca1,dodnia2.I.1980r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 3 stycz­
nia 1980 r., o godzinie 10, w Dziale Administra­
cji Muzeum Etnograficznego, a zawiadomienie
o przyjęciu oferty w terminie do 10 stycznia
19.80 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez_ obo­
wiązku podania przyczyn. K-8796

urządzane:
Gorlicach w kawiarni „Stokrotka

Nowym Sqczu w restauracji „Staropolska"
Krynicy w kawiarni „Hawana”

Nowym Targu w restauracji „Dunajec”
Zakopanem w restauracjach „Jędruś” i „Em-

o
o
o
o
o

w

w

w

w

w

pite" i w barze ,,Piwniczko".
. ....

••
'

. .

Na tę okazję przygotowano zestawy tradycyjnych
potraw. — Życzymy miłego wieczoru wigilijnego.

MIELECKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA

w MIELCU

zatrudni natychmiast

eletórGiMtera-konserwatora

dźwigów osobowych,

z uprawnieniami w zakresie eksploatacji urządzeń
energetycznych i elektromontażowych.

Warunki pracy i płacy oraz mieszkaniowe - do

uzgodnienia w Dziale Służby Pracowniczej w Mielcu,
ul. L. Staffa 4a, telefon 32-01, wewn. 8, pokój nr 9.

WSS w Krakowie

zaprasza PT Konsumentów

na przedświąteczne

KIERMASZE

Najlepszych
‘zdrowych
ŚWIĄT

i pomyślnego

NOWEGO ROKU 1980
życzy SWOIM SYMPATYKOM

„LAJKONIK”.
Świąteczna gra, w niedzielę 23

grudnia, wzbogacona będzie
atrakcyjnymi premiami na 5-, 4-, 3-

cyfrowe końcówki banderol i do I

stopnia wygranych w Dużym i Ma­
łym „Lajkoniku".

W „Małym Lajkoniku” każdy ku­
pon uczestniczy w podwójnym lo­
sowaniu — (za 15 zł — 3 zakłady,
z 28 liczb skreśla sie 6, wygrywają
trafne „6”, „5”, „4").

Kolejna premiowana gra odbę­
dzie się 6 stycznia 1980 roku.

CUKIERNICZE Hft.
W DNIACH 22 i 23 GRUDNIA -w godzinach od

10 do 18, w zakładach gastronomicznych. — I tak:

kiermasze garmażeryjne
▲ restauracja „Hawelka” — KIERMASZ CEN­

TRALNY — Rynek 'Główny 34

restauracja „Arkadia”, N. Huta. Centrum B/l

restauracja „Kryształowa” — os. Na Kozłówce

bar „Fregata” — ul.-Włóczków

A

▲
A

Polecamy szeroki asortyment wyrobów garmażeryj­
nych z ryb morskich i słodkowodnych, drób, pasz­
tety, pieczenie, sałatki itp. — po cenach obniżonych,

kiermasze cukiernicze
A

A

A

t>

A

A

restauracja „Hawelka” — KIERMASZ CEN­
TRALNY

restauracja „Kryształowa”
kawiarnie: „Kopciuszek”, ul. Karmelicka 13 ó

„Arkady”, ul. Krakowska 9 d „Stylowa”, No­
wa Huta, Centrum C

bary kawowe: „Florianka”, ul. Floriańska 25 d
„Żak”, ul. 18 Stycznia
bary cukiernicze: O „Pod .Wawelem”, ul. Stra-
dom 1 d „Beza”, ul. Sławkowska 30 d „Capri”,
ul. Smolki 1

sklep „Delicje”.A

POLECAMY: makowce, serniki, mazurki, babki,
torty i inne specjały — po cenach detalicznych.

IMPREZY

1 ul. STRADOM 27 t

A osiedle KOMANDOSÓW 8

▲ NOWA HUTA, osiedle GÓRALI 8

A NOWA HUTA, os. ZIELONE 1

▲ osiedle NA KOZŁÓWCE.
K-8766

KUPIONEGO
w SKLEPACH umljm

BRANŻOWYCH ■*»
w Krakowie, Tarnowie i na terenie woj. nowosgideckiegol

Uprzejmie przypominamy, że jeszcze tyflka do, 31

grudnia kupić można odbiorniki telewizyjne czarno­
białe, produkcji krajowej i z importu, nta korzyst­
nych warunkach, z 10 proc, bonifikatą (przy zwrocie

używanego telewizora), za gotówkę lub n® raty.
ZAPRASZAMY i ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW

KURSY
KWALIFIKACYJNE

przygotowujące
do egzaminów
czeladniczych

i mistrzowskich
w następujących

grupach*
mechaniki pojazdowej,

budowlanej elektrycznej.
odzieżowej, monterów

instalacji wod. -kan.t
szewców 1 kaletników

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
telefon 639-41 do 43.

K-8327

PAŃSTWOWY ZAKŁAD
UBEZPIECZEŃ

W

ŚCIANY z pustaków żu- I

żlowych „Kontra 24” nie gn
przemarzają, są silne i H
tanie. Betonlarnia Klim- .g
czaka. Barcice. m

g-10805 K

Oddział Wojewódzki w Tarnowie, ul Goldhammera 2

ogłasza rtciaiiomww
na sezoMicii liteiatww szkśii

w uprawach rolnych
O przyjęcie mogą ubiegać się studenci, renciści, nau­
czyciele itp., posiadający wiadomości 1 zakresu rol­
nictwa.

Zainteresowani winni zgłaszać się w terminie do dnia
9 stycznia 1980 roku, w biurze Oddziału Wojewódzkiego
PZU w Tarnowie, ul. Goldhammera 2, II piętro, pokój
nr 17 — lub w inspektoratach PZU na terenie woj. tar­
nowskiego.

WSS w Krakowie

zaprasza PT Konsumentów

na zakupy wyrobOw 8arma2ervinvch
z ryb O drobiu O dziczyzny i innych
po cenach

wdniach22i23
obniżonych (bonifikata!)
GRUDNIA, w godzinach 10-18

do BUFETÓW
KONKURSOWYCH

Y
w następujących zakładach gastronomicznych;

RESTAURACJE:
• ■

Ermitage”, ul. Karmelicka 3

Staropolska”, ul. Sienna 4

Pod Basztą”, ul. Floriańska 55

Grodzka”, plac Dominikański 3

Pod Temidą”, ul. Grodzka 43

Bajka” ul. Celna 1

Piastowska”, osiedle 1000-Iecia

Jubilatka”, Nowa Huta, osiedle Teatralne 11

Wisła”, Nowa Huta, osiedle Szkolne 12

„Magnolia”, Nowa Huta, osiedle Niepodległości
BARY: 1

„Wilga” — Borek Falęcki
♦ „Marten”, Nowa Huta, osiedle Kolorowe
ó* „Zgoda” — Nowa Huta, osiedle Zgody 4.

znakomite na przystawki, śniadania, kolacje
sklepy Centrali Rybnej w Krakowie
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miasto

w Krakowie
Bawiący ostatnio w .Krakowie artyści Charles Ortega

z Francji i Enzo Pazzagli z Italii ofiarowali Muzeum Na­
rodowemu dwie swoje prace.

Charles Ortega — Hiszpan z pochodzenia, urodził się w

1925 roku w Algierii. Jego malarstwo utrzymane jest w

konwencji pbstimpresjonistyczńej, w duchu Sisleya, van

Gogha. Związany z francuską Riwierą, dostarczającą ar­
tyście inspiracji Ortega tworzy obrazy ujęte w fakturo­
wą mozaikę barwną, w kolorach nasyconych i zdecydo­
wanych. Artysta ofiarował Muzeum obraz pt. „Stary
port”. Zapytany o motyw tej decyzji stwierdził, że jest to
z jego strony forma, podzięki dla anonimowych Polaków,
z którymi zetknął śię w obozie niemieckim podczas II

wojny światowej i którzy ,;nauczyli go żyć”. Artysta za­
mierza w przyszłości namalować i ofiarować Krakowowi
monumentalną panoramę miasta.

Natomiast drugi ofiarodawca, Enzo Pazzagli jest rze­
źbiarzem z Florencji. Dla jego rzeźb charakterystyczna
jest ażurowość, która pozwala mii uzyskiwać poprzez
odpowiednie oświetlenie, ciekawe kompozycje przestrzen­
ne. Artysta ofiarował Muzeum rzeźbę z brązu „Pegaz” —

symbol Toskanii.

„Betlejem polskie*1
w Teatrze Ludowym

21 grudnia Teatr Ludowy w

Krakowie przedstawi swoją
drugą w tyra-sezonie teatral­
nym premierę. Będzie to rzad­
ko obecne na scenach polskich
„Betlejem polskie” Lucjana
Ryęila. Ta głęboko tkwiąca w

tradycji bożonarodzeniowych
jasełek i szopki krakowskiej
sztuka młodopolskiego noetv,
Wzbogacona o motywy historii
narodowej, znalazła się w re­
pertuarze Teatru Ludowego z

co najmniej dwóch zasadni­
czych przvczyn Pierwszą z

nich jest fakt wciąż żywej i
pięknej tradycji . kulturowej
jasełek i szopek: tradycji kon­
tynuowanej w. óczaóficjalnym
nurcie naszej kultury.1 Drugą
brzyczyne determinuje brze-
krój społeczny nowohuckiego
społeczeństwa. Wszak więk­
szość mieszkańców Nowej Hu­
ty swoje rodowody wyprowa­
dza ze wsi. A więc Kraków
(tradycje szopki),!'polska wieś
(tradycje jasełek' stanowiły o

wyborze „Betlejem polskiego”
przez teatr.

Przedstawienie, w którym
gra całv zespół aktorski Tea­
tru Ludowego, wyreżyserował
Henryk Giżycki Kostiumy i

scenografie zaprojektował Jó­
zef Napiórkowski. układy cho­
reograficzne sa dziełem Jacka
Tomasika, zaś ociekę arty­
styczna nad spektaklem dzier­
ży Bronisław Dąbrowski.

KTF zaprasza
W środę dnia 19 grudnia

1979 r. o godz 18.00 w Krako­
wskim Towarzystwie Fotogra­
ficznym, w. Galerii przy ul.
Boh Stalingradu 13 odbędzie
się ostatnia w tym roku, spe­
cjalna Giełda Staroci Fotogra­
ficznych. W giełdżie wziąć , u-

dział może każdy, kto do go­
dziny 18 w środę zgłosi sta­
re fotografie, stare aparaty fo­
tograficzne, przybory'Oraz pa­
miątki po polskich fotogra­
fach.

KTF zamierza kunić na gieł­
dzie wybrane eksPonaty do
muzeum, i archiwum przy
Krakowski m Towarzys twi e

Fotograficznym. szczególnie
pięknie oprawne albumy za­
wierające .stare zdjęcia, stare

firmówki,' wszelkiego rodzaju
stare i nowe katalogi, zapro­
szenia na wystawy fotografie--
ne, medale, dyf'omv' i k?i?
ki o tematyce fotograficznej
itd.

Krokowscy
instiwntaliści w Ki^PiK

Jak oszczędzamy?

® Trudności transportowe, brak

punktów skupu na nowych osiedlach

Gospodarka narodowa cią­
gle . potrzebuje zwiększonych
ilości surowców do produkcji.
Bardzo często jednak zapomi­
namy, że wiele z nich może

być zastąpionych przez surow­
ce wtórne tzw. surowce z od­
zysku, a więc złom, makula­
turę, stłuczkę. Na terenie Kra­
kowa działają dwa przedsię­
biorstwa zajmujące się zbiór­
ką surowców wtórnych Skup
oraz przerób złomu metali i
żeliwa na terenie Krakowa i
11 województw południowo-
wschodnich leży w gestii O-
kręgowego Przedsiębiorstwa
Przerobu Złomu Metali. Zbiór­
ka pozostaKch surowców ti
szmat, butelek, makulatury i
in zajmuje się
Przedsiębiorstwo
Wtórnych. Część
skupu Prowadzona
Spółdzielnię „Złom-Stal” . Oraz
CBS. Plany na ten rok prze­
widują zbiórkę około 37 ton

makulatury, 2600 ton szmat,

1,3 min sztuk butelek i innych
opakowań szklanych. Wyko­
nanie zadań komplikują jed­
nak kłopoty z jakimi boryka­
ją się przedsiębiorstwa trud­
niące się skupem surowców
wtórnych, a więc trudności
transportowe, brak odpowie­
dnio przygotowanych placów
na punkty skupu. O tym prze­
konujemy się niejednokrotnie
sami kiedy zanosimy makula­
turę czy niepotrzebne butelki
do punktu
w ładujemy
przyjęliby,
.składować
doświadczają tych kłppotów
szkoły, gdy muszą się dopomi­
nać o transport zebranej przez
dzieci makulatury. Być może
snrawę rozwiąże rozporządze­
nie dotyczące prowadzenia
punktów przez ajentów, przy
czym najmilej widziani są lu­
dzie posiadający własny tran­
sport. Przedsiębiorstwo ma

bowiem zużyty sprzęt a z ża­

skupu i tam do-
s;ę, że owszem,

ale nie maja gdzie
su rowców. Często

Okręgowe
Surowców

punktów
jest przez

powiedzianych 10 samochodów
dostarczono zaledwie 2 przy
równoczesnej kasacji 3 sta­
rych. Następnym problemem
jest brak punktów skupu na

nowych osiedlach w wyniku
czego mieszkańcy raczej wy-»
rzucają, cenny surowiec rr^iast
wozić go do odległych, w cen­
trum miasta placówek.

Od czasu do czasu urządza­
ne są różnego rodzaju akcje
zbiórki surowców . wtórnych
przede wszystkim makulatury
Chodzi jednak o to aby nie by­
ły to akcje, jednorazowe, a

działanie ciągłe podyktowane
gospodarnością i troską o nie­
ma rnotrawienie cennych pro­
duktów. Do tęgo aby nabrały
jednak szerszego rozmachu
potrzebne jest zwiększenie ilo­
ści punktów skuPu, zlokalizo­
wanie ich także na nowych
osiedlach, zwiększenie ich za­
plecza a także sprawniejszy
niż dotąd transport.

GRUDNIA

SŁOWACKIEGO (pl Ducha l):
J. Słowacki: Fantazy - 19.15, MI­
NIATURA (pl. Ducha 2) S. I . Wit­
kiewicz: W małym dworku —

19.30 . STARY (Jagiellońska 1): A.

Mickiewicz; Dziady -1 19 (abonam
nieważne). SCENA FORUM (Ja­
giellońska 1) P Hacks: Rozmowa
w domu państwa Stein o nieobec­
nym x panu von Goethe - 17 <a-

bonam nieważne). KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Ch. Dyer:
Queen Mary 20.30 (dla widzów

dorosłych, abonam nieważne), BA­
GATELA (Karmelicka 6): E. Re-
dllński: Wcześniak - 19.30 (dozwo­
lone od 16 lat). MUZYCZNY (Lu­
bicz 48); O. Nedbai; Polska krew
— 19.13. FILHARMONIA (Sala Ar-

senplu. Pljąrska 6) Polska muzy­
ka kameralna 35-lecia z udz. Poz­
nańskiego Zesp. Perkusyjnego —

19.30.
Pozostałe teatry nieczynne.

RADIO »a. -
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Dariusza

Jutro
■Dominika

1

Dzisiaj w Klubie Międzyna­
rodowej Prasy i Książki przy
Małym Rynku 4 o godz. 19 00
wvstąoi przed krakowską pu­
blicznością — pr- raz pierwszy
w nowym cyklu wieczorów
poświeconych najlepszym kra­
kowskim instnimentaFstom —

fagocista Kazimierz Siudmak,
Ąkomnaniowa" mu bodzie na

fortepianie Ewa Woiak-Mo-

szyńska słowo, wstepne wygło­
si Zbigniew Bu.iarski, który
również mówić będzie o fago­
cie — piękni-? brzmiacrm in­
strumencie. Osoba Kazimierza
S

P‘

w

r

C

'mnka. świetnego artysty,
kfórv da rwói nnnis

i".’p-'szvm wiec wrze, z

śc;ą pr~’ cingnie wielu
czy.li:

(.i)

PROGRAM I

6.00 TTR Uprawa - roślin,
sera 1 — Nawad roślin

6.30 TTR. Hodowla zwie­
rząt, sem 1 — Zasady normo­
wania I dawkowania pasz

11 05 Dla szkól Fiz kl. 7 —

, „Szukamy perpetuum mobile”

1200Dlaszkól:Chem. kl 7
— ..Wiązania

12 45 TTR

13 25 TTR
Fale elektromagnetyczne

15 25 Program dnia
15.30 NURT — Matem., kl.

chemiczne" ikoi.)
.! poi. sem

..•Potopu”
Fiz., sem

3—

3—

(kol.)

Podgórze też ma sutoje uroki.

Mistrzyni w produkcji mleka
W ostatnim okresie kilkuna­

stu przodujących rolników
wpisanych zostało do Księgi
Mistrzów Produkcji Rolnictwa
Krakowskiego, Są to napraw­
dę rolnicy z prawdziwego zda­
rzenia, wykorzystujący w

swp-iro gospodarstwie każdą o-

kaz.ję do zwiększenia pionów,
podniesienia wydajności krów.

Jedna z uhonorowanych iest
Władysława Wilkosz ze wsi
Grobla w gminie Drwinia.

Razem z córka Bogusława. i
zięciem Władysławem Sta­
chem gospodarujemy na pra-

rnie ośmiu hektarach, ale jest
to za mało na samowystarczal­
ność, mimo iż uprawiamy zbo­
ża i okopowe potrzebne w ho­
dowli krów mlecznych. Nie­
zbędne dla prawidłowego
funkcjonowania hodowli bydła
jest uzyskanie jeszcze przy­
najmniej trzech ha pastwiska
na letni wypas Nie mówiąc
otym,żemampólew13ka­
wałkach, chętnie nabyłabym
od Urzędu Gminy dalszy areał
pod uprawy zbóż, kukurydzy
itp.

, W nowo wybudowanej obo-

rze pani Władysławy Wilkosz
stoi obecnie 20 szt. bydła, w

tym 9 krów mlecznych, od któ­
rych w tym, roku sprzedała
już ponad 20 tys 1 mleka. Jest
też jałówka zacielona, a reszta
to „młodzież”. Nie wszystko
bydło jest wysokiej jakości, a

te krowy, które wykazują sła-.
bą wydajność, muszą być wy­
mienione na lepsze.

Mamy nadzieję, że pracow­
nicy gminy przyjdą W. Wil­
kosz z pomocą.

CZESŁAW MAŚLANA

Wczoraj: • skrzynka na li­
sty wisząca przed wejściem do

bt.dynku pocztowego w os.

Niepodległości jest tak za­
pchana listami, że trzeba du­
żego wysiłku aby upchnąć
tam

stanie

można

Piawdopodobnie koresponden­
cja zostanie

kiedy nrzed

gromadzi się
a pracownicy
do niego: się dostać...

mu przy ul. Smoleńsk 46 o-

ęrzewanym przez własna, lo­
kalną kotłownie obowiązki
palacza pełnia aż trzy osoby
(każda po 8 godzin). Efekt jest
taki, że lokatorzy. od jakiegoś
czasu marzną ponieważ ktoś

z palaczy nic wynełńia rzetel­
nie swoich obowiazkóir Trwa

na razie śledztwo, kfńru z

nich.. ® ławki zazwyczaj słu­
żą do siedzenia, pic nie zaws-o

o czym można sie przekonać
oglądając stertę ertizu złożo­
na na tych ustawionych przed
Ośrodkiem Zdrowia nrzy u).
Krnniirarza Galla. Pacjenci
twierdza w dodatku, że na

gruzie siedzieć niewvgodr;"...
(Iw)

wysiłku aby
Jeszcze jeden (w jakim

dotrą do adresatów

sohie wyobrazić!).

wysłana wtedy,
bńdyńkiem np-
Pnkaż.na sterta,
nie będą mogli

• wd”-

Dobry, studencki pomysł.

Odnowa starej
„dzielnicy uniwersyteckiej:n

Uroczyste Plenum KZ PZPR w MPEG

Krakowscy... studenci znani
są z podejmowania ciekawych
inicjatyw, dobrych i społecz­
nie użytecznych pomysłów,
które później błyskawicznie
podchwytuje cała, polska stu­
dencka brać. „Dyplom dla
miasta”. „Akcja. Przemyśl”,
„Akcja Wisła”. ..Ogólnonolski
przegląd grafiki studenckiej”:
„Festiwal piosenki i piosenka­
rzy studenckich” czy „Akcja
Kraków”, żeby wymienić tyl­
ko najciekawsze pomysły...
Ostatnio Komitet Uczelniany
PZPR Uniwersytetu Jagielloń­
skiego wystąpi! z interesującą
inicjatywą podjęcia przez stu­
dentów prac (kontynuacja i
uzupełnienie programu „Akcji
Kraków’’) mających na celu
przywrócenie dawnego piękna
starej „dzielnicy uniwersytec­
kiej”, w tych kwartałach ulic,
dla których niejako ounktami
centralnymi, są: . Collegium
Maius i Collegium Novum. '

Mówi na ten temat sekre­
tarz KU PZPR UJ — Jan
Białcz' k.

— Wszystkie najstarsze uni-

wersutety świata mają zespól'
obiektów wyróżniających się
w mieście. Tworzą one wy­
odrębnione, stare dzielnice —

będące wizytówką danego u-

niirersnteiu.
Rzeczywistymi gospodarzami

są w nich studenci. W dziel­
nicach t.i‘ch zpaiddją się cen­
tra kultury: kluby studenckie,
muzyczne, dyskusyjne, plasty­
czne, historyczne, kawiarnie
letnie, estrady teatralne itd.
Sprzyja to wspólnym spotka­
niom, bliższemu poznaniu się
studentów z różnych wydzia­
łów, ożywia studencka dzia­
łalność kulturalną, szeroko po-

jętą działalność twórczą.'Uni­
wersytet Jagielloński, jego bo­
gata historia, to także historia
Krakowa. Wspaniałe, stare o-

biekty architektoniczne, bu­
dynki akademickie, połączone
w jedną całość siecią wąskicn
uliczek.

Tu mieszczą się także piękne
podwórce, które niestety do­
tychczas zupełnie nie były wy­
korzystane. Chcemy je obecnie
zagospodarować. W przygoto­
waniu są już odpowiednie
projekty. Planujemy także,
przy pomocy Ogrodu Botani­
cznego UJ odtworzyć dawną
Zieleń w stylu weneckim, pod­
kreślającą charakter architek­
tury, będącą w przyszłości cie­
kawym elementem dekoracyj­
nym dla wąskich uliczek. Stu­
denci zaprojektują ponadto ko­
lorowe oświetlenie ulic CbodZ’
bowiem o to, aby w przyszłości
stworzyć wyodrębnioną część
Starego Miasta — część uni­
wersytecką. która będzie wi­
zytówka UJ. Co obecnie rpb -

my? We wspaniałych, piwni­
cach przu ul. Anny 6 trwajo,
prace budowlane — powstanie
tu ..Klub Nauczanych i Nau­
czających UJ”. Natomiast w

podwórcu budynku, oryginal­
nie zaprojekmwana kawiarnia
leimr. oczywiście dla studen­
tów. W opracowywaniu, wstęp­
nie zaakceptowanych przez dy­
rektora Wydziału Ochrony Za­
bytków Urzędu Miasta Krako­
wa. wojewódzkiego konserwa­
tora zabytków — Jerzego
Kossowskiego, p-oiektów zago­
spodarowania wszystkich pod­
wórców w „dzielnicy uniwer­
syteckiej” nomaaają nam stu­
denci z całej Polski.

(gn)

Sztandar dla przedsiębiorstwa,
meldunek o wykonaniu zobowiązań

Organizacja partyjna w Miejskim Przedsiębiorstwie Ener­
getyki Cieplnej w Krakowie — jednym z najstarszych,
zakładów tej branży w kraju otrzymała wczoraj sztandar
partyjny Podczas uroczystego Plenum KZ PZPR w MPEC-u
z okazji 31. rocznicy zjednoczenia rućliu robotniczego, wrę­
czono także 8 legitymacji członkowskich i 8 kandydackich
PZPR.-200. z kolei partyjną legitymację otrzymał Józef
Czarny’. W imieniu załogi mistrz Stanisław Rzeźnik złożył
meldunek o wykonaniu zobowiązania podjętego z okazji 35.
rocznicy PRL. W ramach tego zobowiązania MPEG wykonał
prace o wartości ponad 3 min zł: podłączenie do sieci EC
Łęg Wyższej Szkoły Pedagogicznej oraz wymianę sieci osie­
dlowych w os. Willowym. Hutnfezym i Słonecznym. Dla
uczczenia VIII Zjazdu PZPR pracownicy przedsiębiorstwa
podjęli dodatkowe zobowiązanie ńa kwotę 2.5 min zł, w ra­
mach którego wymieniona zostanie sieć grzewcza osiedlowa
przy ul. Czerwińskiego w os. Azory i powstanie dodatkowy
rurociąg w os. Podwawelskim. W uroczystości wzięli udział
m..in. członek Egzekutywy KK PZPR, przewodniczący KR.ZZ
Antoni Dałkoirski, T sekretarz KD PZPR w Nowej Hu­
cie Antoni Mroczka, zastępca naczelnika dzielnicy Józef
Krzywda.

Od dłuższego czasu przy ul. Rakotoickiej, obok nr 9 leży
zwalony słup. Zdaje się, że przeszkadza tylko przecho­
dniom... Fot- A. Gugala

5 — Odlcgł. na płaszczyźnie.
Równanie okręgu

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.) .

16.30 Dla dzieci:. „Skakan-
ka” (kol.)

16.55 Losowanie Espress
Lotka i Małego Lotka (kol.)

17 05 „Dom i my” (kol.)
17.20 Klinika zdrowego czło­

wieka (kol.)
18 00 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
18.30 Świąt, który nie może

zaginąć .

— '■„.Jezioro muszek”
— film dok TV. angiel. (kol.)

■19 00 Dobranoc (kol.)

Wlf program1 y TELEWIZJI

PROGRAM II

19.10
19.30

(kol.)
20.30

Siódemka
Wieczór z dziennikiem

Filmoteka arcydzieł
„Tron we krwi” — jap. film
fab. wg. „Makbeta” W. Szek­
spira

22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Studio Sport — Puchar

„Tzwiestii” w hokeju na lodzie
ZSRR — Kanada

23.15 Trybuna
(kol)

krytyków

12.30 .Studio Sport (powt.) .

13.10
14.1.0

14.35
15.00
15.25
15.30 J. ros., kurs podst, lek.

11 (kol.)
16.00 J. ang., kurs podst., lek.

12
16.30 Wszechnica telewizyj­

na TWP
T7.00 Dla dzieci: „Kino o-

bieży-świat" (kol.)

Wtorek melom. (powt.)
Interstudio (powt.)
„Camerata” (powt.)
Sonda (powt.)
Program dnia

17.30 Studio Sport — Histo­
ria olimpiad (Helsinki 1952 r.)

18.15 Z cyklu „Życiorysy” —

Gospodarz (kol.)
18.30 Wieczory historyczne

— „Sejmy i sejmiki”
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 ,.WTieczór przygody i

podróży” (kol.)
22.00 24 godziny (kol.)

22Ą0 „Wszystko już było” —

„Niespodzianki” — progr.
estr. (kol.) 3

22.45 „Bez recept” (kol.) |

dom Żołnierza (Lubicz
Panowie dbajcie o żony (fr. b.o.)
*/<*> — tg. KIJÓW (Krasińskiego
34): Przeminęło z wiatrem (USA 12

lat) *»/oooo — 9.30, 15.30, 19.45. KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): ABBA (szw.
b.o.) — 8. 10, 18. Śmierć z kom­
putera (fr. 15 lat) »/«” — 12,
14. 16, 20. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): We władzy ojca
(wł. 18 lat) — 15.30, 17.30,
Krótkie wakacje (wł. 18 lat) »•"*
— 19.30 . MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 15): Wierna tona tfr 18 lal)
**yoo» — 15, 17, 19.15. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Sto koni do
stu brzegów (poi 15 lat) «/»« —

15.45. 13, 20.15. PASAŻ BIELA­
KA: W’ielka podróż Bolka i Lol-

jca — 10, 14, Dziewczyna z re­
klamy

'

(USA 18 lat) «*/«» — '12,
16. 18. 20. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): No i co doktor­
ku (USA b.o .) ł*/~o» - 16, 18.
SFINKS (os. Górali): Chłopiec
z burzy, (austral. b.o .) »**/“
— "16, Miłość 1 honor (CSRS 15 lat)

_ 18, 20. SZTUKA (Jana 4):
Dzień weselny (USA 15 lat) — 10,
12.30, 15.30, Handlarz czterech pór
roku (RFN 15 lat) 18, 20.15
ŚWIT DUŻA SALA (os Tea­
tralne 10): Ebirah — potwór z głę­
bin (Jap b.o .) — 15.30. Lot nad

kukułczym gniazdem (USA 18 lat)
***/oow

_ 17.30, 20 ŚWIT MAŁA
SALA: Zasady domina (USA 15
lat) **/<» - 15.00. 17.15, 19.30 ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (OS. Na

Skarpie 7): Ukochana żona (wł. 18

lat) **/M — 15.45. 18. 20.15. ŚWIA­
TOWID MAŁA SALA: Wolne
chwile (poi 13 lat) */°» — 15. 17.
19. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Milczący wspólnik (kanad. 15

lat) *»/«» -

20.30, Lot ńad
dem (USA 18
UGOREK (Oś.
albo rzuć (poi
15. 17, Każdy umiera w samotnoś­
ci (RFN 15 iat) ***/■» -

"

DA . (Waryńskiego 5): 12 prac
Asterixa (fr.. b .o.) — ib.

12. Bliskie spotkania trzeciego
stopnia (USA 12 lat) **/»«>

•— 13.30, Ukochana żona (wł.
18 lat) - 18, 20. ■WARSZA-
YVA (Stradom 15): Konwój (USA
15 lat) ***/«» - 10 12.151 18.
20.15. Miody Frankenstein (USA 15
lat) ***/eooo - 15.45, WOLNOŚĆ (18
Stycznia ()■ Imperium namiętnoś­
ci (jap.

' 1.8 lat) — 10

(seans zamknięty). 12 .15. 15.45.
20.15, Amator (poi. 15 lat)
■ _u WRZOS (Zamojskie-

. go 50) Orkiestra Klubu Samotnych
Serc sierżanta Feppera (USA 12

lat) <■*/»=« — 15.45. 18. 20,15. WIE­
DZA (Rynek Gł 27): Hamlet (poi.
b.o .) - 16. WISŁA (Gazowa
25): Samotny detektyw McQ (US A
15 lat)
ki

17.45, 20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó-
. rzecka 71): Panny z Wilka (poi. 15

lat) _

15.45. 18. 20.15.
DOBCZYCE — Raba: Sto koni

do stu brzegów (poi, 15 lat) */«35,
GDÓW — Promyk: Jak zranione

ptaki (rądf. 15 lat) KRZE­
SZOWICE — Nowości: Ostatni
skok gangu Olsena (duńsk. 12 lat)

MYŚLENICE — Wisła: King
Kong (USA 12 lali */°o»o. NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Godziny miło­
ści (szwedz.j-norw
SKAWINA — Hutnik:
Przemienienia (poi 13 lat) ****/»»
SŁOMNIKI — Czar: Skrzydełko
cży nóżka (fr. b .o.) WIE­
LICZKA — Górnik: Ponad stra­
chem. (fr. 15 lat) */=», Korończar-
ka (szwajc. 15 lat) ****/oo.

10, 12.15, 15.45.

kukułczym gnlaz-
lat.) ***/ocoo" — 18.
U górek): ‘Kochaj

12 lat) ♦♦/oow -

19. WAN-
12

*/ooo

*ł7ooo
_ 15.30, Nie ta-

zly (fr. 15 lat) »*/oo» —

15 lat) */«>,
Szpital

WVSTBWV
- KOMNATY KRÓ-
(12—18). . SKARBIEC

. ZBROJOWNIA
- Wawel

GROBY Kfift.

DZWON ZYGMUNTA
MUZEUM

SUKIENNICE

WAWEL
LEYVSKIE
KORONNY I
(ńlećz) Wystawa
niony (nieć?.)
r.EWSKIE,
(9—15 30) MUZEUM NARODO
WE: SUKIENNICE - Galeria

polskie.) sztok) XIX w Wysts
wa: Narodziny Mo.zeum (10—16).
DOM JANA MATEJKI (Floriań
ska 41) Pnrfre* dzieci Tana Ma

tejk! (10—16). KAMIENICA SZO
ł AYSKTCH (pj. SzezezeDański 9)
Galeria pol^kirt sztuki do 1794 ro

ku (niecz.) NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): Wystawa —

. Polaków

portret, własny"’ (12—18. wst.. wol.)
ZBIORY CZARTORYSKICH (Pi-
jarska 3): Wystawa arcydzieł
ze zbiorów Czartoryskich (niecz.)
MUZ. ETNOGRAFICZNE (ni. wol­
nie:) 1) (10-18) MUZ. HISTORY­
CZNE (.Tana 12) (10—18). FRAN­
CISZKAŃSKA 4- Wvst Szopki
krakowskie 1979 (9-15). GALE­
RIA TEATRALNA (nieczynne)
ODDZIAŁ TEATRAI NV (SzpUal
na 21) (nieć?) KRZYSZTOFORY

(Rynek G* 35) Wystawa - Tra

dycje krakowski? (10-11). MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 8): Sztuka neolitu środko­
wej Europy
(nieczynne).
(Topolowa 8)
Polsce • orełz

Krakowscy współpracownicy Le­
nina — S Bogacki. J Hanecki”

(9—17, wst. WO1.) ML Z. MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tet­
majera 28): Folklor ws! pod­
krakowskiej (11—14). ■MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—16). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska • 17):
Fauna polska — ptaki (10—13,
wstęp wolny). MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce (9—

V—11 w. p.n.e. —

MUZEUM LENINA

Wystawa — Lenin w

wystawa czasowa

15). KOPALNIA SOLI (8-12). GA­
LERIA KTF (Bohaterów Stalin­
gradu 13): Wystawa między­
narodowa „Veńus 79” pt „Akt —

onrtret” (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl Szczepański
2a): Wyst. jubileuszowa prot.
Konrada Srzednickiego; wyst.

.ailtorska Stanisława Kuskowśkle-

go — 12 otwarcie. ARKADY’: wyst.
malarstwa Edwarda Klerllnga
(11—18). GALERIA (Kanonicza 5):
W-. - stawa - Grafika Piotra Srne.1 -

■dera (11-18). PAŁAC SZTUKI (pl.
S.-ezepańskl 4) Wystawa. —

spektywna
zigmunta
SALON TPSP (Nowa
ta. al. Róż 3): Wystawa
plenerowa — ,',Piwniczna
(11—18) GALERIA DESA (Jana 3):
Wystawa Lily Salvo:
- Włochy” (11—19).
OKSA (Nowa Huta, os Kościusz­
kowskie 51: Wystawa malarstwa
Bornda Damkeyo (RFN) (11—19).
GALERIA ZPAF (Anny 3): Wy­
stawa fotografii rok 1966—1976

(11-18). GALERIA ZPAP (Florlań-
,sl--a 34): (10-18). GALERIA „PRY-
ZMAT” (Łobzowska 3): Wystawa
grafik Renato Alpegtańl z Włoch

(10 — 18) GALERIA SZTU­
KI WSPÓŁCZESNEJ 'Stolarska

3--10):
‘

bary
ŁAC
nek

malarstwa 1
Króla

TPSP

Róż

retro-

grafikl
(10—17).

Hu­
bo-

78"

„Florencja
GALERIA

GALERIA

WSPÓŁCZESNE.)
Wystawa malarstwa

Migdał-Batko (11—19).
POD BARANAMI

27): Wystawa
Akademickie Konfrontacje Twór­
cze — Gorlice 79 (14—20).
K1UB MPiK (Mały Rynek 4r
CZYTELNIA: (10-21) GALERIA

Wystawa grafiki Stanisława Wej­
mana (11-. 19) KLUB MPiK (pl
Centralny) CZYTELNIA: (10—20)
GALERIA: (10—20) DWOREK TA
s a Matejki w Krzeslawicach

(Kruczkowskiego 3): (9—14 .30 . wst.

wol.) . GALERIA EMC.EKA (Rynek
GL 25)r Wystawa grafiki M. Ole-

sińskiej-Krupy i A. Nowak-Legno
(11—19). \

MYSt.ENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Anny Zastawniak
oraz grafiki Joanny Barańskiej.
Bober (9—14, 16—13), MUZEUM
REGIONALNE (Sobieskiego 3):
Wystawa wnętrz mieszczańskich 1

ekspozycji etnograficznej, oraz

wyst.: czasowa ,,Twórczość plasty­
czna .T. I. Kraszewskiego” (10—15,
16—18).

MDK: Salon plastyki amator­
skiej: Świat malarski Bożeny Gą-
Sienica-Byrcyn (8—15).

‘

GŁ

Bar-
FA-

(Ry-

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11. CHIRURGII DZIEC;: Prądnic­
ka 85, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a, OKULISTYCZNY:
Wilkowice, UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: — tel. 205-11 (czynny całą
dobę):

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYKEJONOWF- internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna ga­
binet zabiegowy (18-A-21), zgłosze­
nia wizyt domowych (18—20), po­
rady stomatologiczne (w przypad­
kach nagłych) — Pogotowie Ra­
tunkowe, ul. Łazarza (20—7->.

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel 181-80 183^-96.

NOWEJ HUTY tos. Jagiellońskie
bl I) - tel 856-26.

KROWODRZY’ (Galla 34) — tel.
721-35 . .

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) -

tel 618-55, 650-99.
MYŚLENIC (Szpitalna 2)-

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 3W -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA i REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj
rnu.Ią wizyty domowe . w zakresie

ogólnym, pedialrycznym, stoma­
tologicznym i zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

roeórówiE ♦
Łazarza 14, wypadki lei. 99, za-

chorowania i przewozy — 238-33

informacja — 205-11 . Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgór­
ski 2 625-50. Lotnisko — Balice
19'0-29,■Nawa . Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 9. 22, Jerzmanowice
48. Proszowice 9, Myślenice 999,
Skawina 9, Wieliczka S. 233-54,
Niepołomice 193.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15)

Rynek Gł 42. pl. Wplności ",
Pstrowskiego 94, Długa 88, Waryń­
skiego 24, Rynek Podgórski 9, No­
wa Huta — Centrum A, bl. 3

(tlen). Centrum C, bl 6
MYŚLENICE (Rynek 10).
WIELICZKA (Boh. Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5).

INNE4 :

15)

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — Cel 271-30 .’ 228-90

(7 — 13). Nowa Huta (os Zgody 7)
te): 447-31 (8-18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul
Pawia 8) — tel 260-91. 204-71 (8—13)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych — lei. 225-66 i 296-78 (ód
16 do 23.30).

POGOTOWIE TECHNICZNE

..P9L,MOZBVT" al. Pokoju 81 -

tel,r 300-84 (ćzyrtńe datą dobę))

na tali 1322 m.

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.99.

9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
19.00, 20.00, 2100, 32.09, 23.00,
0.01, 1.00, 2.00. 2.00, 4.00, 5.00.

6.05 . NURT — Materialno-techni
baza socjalizmu. 6.2i—9.00 Sygnały
dnia, 9.05—11.40 Cztery pory roku.
11.40 Tu Radio Kierowców. 11.5S

Komunik, o st. wód. 12 .25 Moz,
polsk. mel. 12 .45 Roln. Kwadr,
13.00 Komunik. ^Energet. 13.01 Mei.
I rytmy Kuby.' 13.20 Nowe nagr.

zesp. „Sun Ship”. 13.40 Kącik mer

lom. 14.00 St. Gama. 14 .20 St. Re­
laks. 14 .25 St. Gama. 15.05 Kores-

pond. z zagrań. 15.10 St. Gamą.
16.00—18.25 Tu Jedynka. 17.30—18.09
Radiokurier. 18.00 Tu Jedynka.
18.25 Nie tylko dia kierowców.
18.33 Pól wieku polsk. pios. 19.1S
Przeb. sprzed lal 19.40 W kręgu
muz. Bliskiego Wschodu. 20.00 In.’,
dla kierowców. 20.05 Śladem na­
szych interw. 20.10 Ork. w repert. ■
popul. 20.40 Mistrz, nastroju. 21 .05
Kron. sport. 21 .13 Komunik. Tot.

Sport. 21 .20 Recital Chopinowski
B. Pletruszańsklego. 22.20 Tu Ra­
dio

pr.

Kierowców. 22.23 Mag. kult.
I. 23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM n

na fali 219 m. czyli 1368 KH*
oraz UKF 67.67 MHż

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 8.30,
7.30. 8.30, 11.30, 13.30, 21,30.
23.30.

6.15 Moskwa z mel. I pios, 6.3S
Gimnast. 6.45 Mistrz, miniat. lu­
strum. 7 .15 Pleb St. Gama. 7J55
Konc. poranny. 6.35 Dialogi i zbli­
żenia. 9 .30 My 79 — aud St. Młod.
9.40 Milośn. pieśni chór. 10.00 Pió­
ro I lanca — aud. o M. Goslaw-
skim. 10.30 Gitarzyści jazzowi —

Tul Farlow. 10.40 W krainie, św.

Mikołaja 11.0-1 utw. M Rayela.
11.35 Choroby spoi, nadal groźne.
11.45 Muz. spod strzechy. 11.55 Ko­
munikat o st. wód. 12 .05 Tańce z

różnych epok. 12.25 F. Mendels-

sohn-Bartlioldy
'

— I Sym. e-mo!l

op 11. 13.00 Zawsze i wszędzie.
13.10 Muzyka w teatrze. 13.30 Ko­
munik dla górników. 13.36 Ze wsi
i o wsi. 13.61 Muz lud., jakiej nie

znamy 14.10 Więcej, lepiej, rio-

wocz, 14.30 Tajemnica granatowe­
go zaułka --ode. słuch’. 14.50 Muz.

Haydna 15.20 Pópol. dziewcząt i

chłopców. (6.00 Śpiewa Z. Wodec­
ki. 16.10 W. Landowska — poetka
klawes. 16.40 Opowieści z Peru.
17.00 Z aktorskiego śpiewnika.
17.20 Scena polska — L. Solski —

morit. tr. sztuk ,'A1. Fredry. 18.25
Pleb. St-. Gama 18.30 Echa dnia.
13.40 Pod skrzydłami. Hermesa

mag handlu wewn. 19.00 Konc.
wlecz; 19.40 Ińf„ rady, propóź.
1S.50 Len — roślina opłać. 20.00

Czy znasz swoje prawo? „Dlacze­
go odeszła Anna Czaus?”. 2T.40
Nowe nagr.. radiowe R. Jabłoń-
r.kiegb. 2.2.00 Czytam więc jestem.
■22.13 Szkic do portretu N Wancą-
rówa. 22 .30 Mag Studencki. 23.35
Co słychać , w świecie. 23.40 Muz.
na dobranoc.

PROGRAM IH

UKF 66,89 MHjj
Godz. 3 .40 Co kto lubi. 9,00 Przy­

gody księdza Browna •— ode. pow.
G. Chestertona (powt.). 9 .10 Bossa

novy grają; H. Alber 1 J. Stro­
bel, 9.30 Nasz r. 79. 9.43 Utw. for-

tep. Debussy’ego gra D. Ranki.-
10.35 Kiermasz płyt wytw. Pepita.
11.00 Dzień jak co dzień. 11 .30 Z
kronik franc. jazzu — Zesp. Hot
Club de France. 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 15.30 Śmierć w starych deko­
racjach — ode. ,opow. T . Różewi­
cza (powt.) . 14.00 Mistrzowie batu­
ty — G Szell. 15.05 Herbatka przy
samowarze. 15.25 Gra ork. A. .

Cfasmana, 15.45 Poeci włoskiej
pios. 16.00 Widzi mi się — widzi
wam się. 16.20 Muzykobranie. 16.45
Nasz t. 79. 17.05 Muz. poczta. UKF.
17.40 Wszystkie nagr. C. Parkera.
18.10 Polityka dla wszystkich. 18.25
Czas relaksu. 19.00 T. Dołęg~a-Mo-
stowlcz: Kariera Nikodema Dyz­
my — ode. 4. 19.35 Opera tyg. --

W A. Mozart: Wesele Figara.
19.50 Przygody księdza Browna —

ode. pow. G Chestertona. 20.00

Zgryz — mag. M Zembatego. 21 .00
L. van Beethovena opera omnia.
22.00 Fakty dnia 22.08 Gwiazda 7
wieczorów — M Jackson.' 22.15

Trzy kwadr, jazzu — problemy.
23.00 Album poezji J. Iwaszkiewi­
cza. 23.05 Między dniem a snem.

0.50 Wiad.

PROGRAM IV

UKF 68 75 MHz

DZIENNIKI 6.40, 12.00,1J.00,
16.00. 16.40. 22.55,

7.40 Radio declyk, 8.00 Śpie­
wa h. Mec. 8 .10 R-TV Szk Sr. dla

prac. — Historia. 8.25 G. P. Te-
lernann: Suita ork. t,L’Imperiale:’.
8.35 Sztuka bez rani. 9 .00 Piosenka

pod choinkę — aud. dla' kl. I. 9.25
Beethoven: Kwart. smyczK. e-

moll op. 59 nr 2i 10.00 Wszyscy lu­
dzie braćmi są - słuch dla ki.
VII. 10.30 Estr. przyj, 11.00 Jedno­
stka a zbiorowość — aud dla ki.
IV lic. 11 .30 Rossini: Sceny z o-

pery ^Włoszka w Algierze”. 12.05
Aud. dla wsi (KR) 12.20 Mel. lud.

(KR). 12.25 Giełda płyt. 13.00
lek. 'j. ang. 13.20 Piosenki

choinką — aud. dla kl. T . 13.45 Tu
St. Stereo (KR) 14.00 Nauk, roili.
14.15 Tu St Stereo (KR). 14 .45
Płock 79. 15.05 Radiowy Tyg.
Kult. 15.50 Ostatnie chwile na

Czarnym Lądzie - gaw. 16.05 Roz­
mowy o książkach. 16.25 Ocean.w
sieci 16.40 Wiad znad-Wisły i Du­
najca (KR) 16.45 Z fonoteki Ste­
reo (KR) 17.20 Nasze sprawy --

aud. dla młodr. (KR) 17.33 Rok
1979 na krak. estradzie — aud. T

(KR). 18.00 Rozmowa r Temidą
(KR). 18.15 Śpiewa A. Didur — w

105 roczn. ur artysty (KR). 18.24

Pog. (KR), 18.25 Z dziejów Chmiel­
nika. 18.40 Problemy 12-latków.

19.00 Studium wiedzy polit.- społ.
19.15 11 lek. j hiszp. *19.30 St. Ste­
reo zaprasza (KR) 21.20 W. Cono-
ver przedst. 2150 NURT — Nauka

gospodarce. 22.15 O lepszą jakość.
22.35 W trosce o słowo i treść.

28

pod

Za zmiany wprowadzone w 0-
statnie.i chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.
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